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P A M I Ę T N I K  

W A R S Z A W  S R I
czyli

D Z I E N N I K  N A U K  i  U M IE IĘ T N O jŚ C I .  

l io h  i 8i5 .  M ie s ią c  P a źd z ie rn ik .

I  am iętnik  W a rsz a w sk i  w y c h o d z i  w  p ie r -  
JWt/.ym dniu każdego miesiąca. K ażdj’- nu*  
n j e r  składa się z pięciu p rzyn aym n iey  arku­
szy. C ztery  numera składnią tom  ied en ,  
do którego  OBobny iest ty tu ł  i re iestr  rzeczy .

Prenum erata  w  W a r s z a w ie  w  księgarni  
Z aw ad zk iego  i W ęc k ieg o  na u licy  k r a k o w s k ie  
■Prżedmi-eścife '̂’wywogi -półrocarnie,  bez po-, 
czty , Zł. a 2. na rok*ęaJyAo. Zł.

D ostać  nadto nfó2ua tego  P a m ię tn ik a ,  
iv Krakowie  u Józefa  M a łeck ieg o ,  w P o z n a ­
niu u T om asza  Szum skiego , w  K a liszu  u G a -  , 
bryeia K arp ińsk iego , w W iln ie  u Józefa Za­
w a d zk ieg o ,  we L w o w ie  u B. P fa f fa , księga-  
l’~y, iako też up Pocztam tach w  K r ó le s tw ie  
Polbkiem za cenę n ieco  w yższa .  W p n ń -  
• tw i*  Kossyysk.lem-ira Pocztaintach L i t e ­
w sk ich  za 53. zł. 10, gr, rocznie.

L isty  do kantoru Pam iętnika lub  do Reda­
ktora franco p rzesyłane by d i  mani,



Pam iętnik  W arszaw ski zawierać będzie 
wszelkie pisma które czytelników polskich 
interessbwać, a zatem oświecić lub przyzwoi­
cie rozerwać mogą Mieścić się przeto będą 
w miarę zapasu m ste rya łów , wszelkie roz­
p raw y ,  nietylko oryginalnie w polskim ie- 
zyku napisane, ale i z obcych iezyków tjóma- 
czone* w yim ki z dzieł obcych powszechny 
maiących in teres /  wiadomość o odkryciach 
i wynalazkach wszelkiego rodzaiu , tudzież 
o celniejszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, iako też o instytu­
tach znakom itszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane w zo ró w ; recenzje  
czyli rozbiór dzieł polskich lub o Polszczę 
mówiących j i  nakoniec rzeczy rozmaite.—• 
W szelkie pisma do umieszczenia w Pamiętniku 
stosowne, naw et uwagi nad rzeczami w P a­
miętniku drukowanymi, napisane w  tonie 
p rzyzw oitym , a przesłane do redakcyi pod 
a d r e s e m  księgarni Zawadzkiego i Węckiego 
w  W arszaw ie ,  z należny przyięte będą 
wdzięcznością.
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P A Ź D Z I E R N I K .

O L i  t e r  a t u r  z e  R o s s y y s k i e y  
p r z e z  S. B. L i n d e g o

( D alszy ciąg).

"W skazaw szy  początek sztuki drnkarskiey w E u ­
ro p ie ,  wystawia P. Sopikow  hisloryą druku S ło -  
wiań-.ko-Rossyy skiego, ważną w wielu wzglę­
dach, a zasadzoną na niewątpliwych dowo­
dach ; do k tórych liczy zakończenia, znayduią— 
ce się przy  dawnych cerkiewnych książkach 
nazwane od niego posliestow ia  niby poślednie 
końcowe sloWa ezyli m o w y , albo dopisy; bo 
w  dawnych ruskich księgach, wydanych w Mo­
skwie, do połowy 17. wieku p rzed s to w ie , po 
naszemu przedm ow a, k ładła się nie na począ­
tku  lecz na końcu; czego się dó tego czasu ie- 
szcze starowievcy trzymaią. G dy ón zaś dodaie, 
że w W ileńskich , Lw ow skich , Czerniechowskich, 

iUi5. raids. IO
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Kitowskich i Ostrowskich wydaniach, m ałą liczbę 
wyiąwszy, takowe dopisy na przodzie się znay- 
du ią ,  przCc/yc temu musimy, gdyż także prawie 
Wszędzie przyuaym niey na polskich naszych da­
w nych d ru k a ch ,  daty i okoliczności wydania na 
końcu ksiąg byw ały  k ładzione, t a k  np. n a  biblii 
JRadziwiłowskiey, Leopolity, Budnego i t. d. 
a dopiero w 16. wieku zwyczay ten się od­
mienił * ).

„ U R o s s y a n ,  mówi daley autor, b y ły  ta,k iak 
i u innych narodów, przed wynalezieniem druku, 
książki pisane, do początku i3. wieku na parga- 
m in ie ,  a odtąd na papierze **). Pismo zwyczay- 
nie dzieliło się na frak lu row e, pólfrakturowc 
i  skoropiskie. Naydawnieysze księgi w Słowiań­
skim ię z y k u , które do nas doszły, pisane są ró­
w nym , czystym, frakt.urowym charakterem , któ­
r y  dopiero w ten czas psuć się zaczął, gdy 
niedbalstwo, lenistwo i niewiadomość stopniami 
się zakorzeniały w świętych pomieszkatiiach. Tak. 
albowiem iak inne narody i m y  winni iesteśmy 
zachowanie pism swoich duchowieństwu. W  mno-

*) Obacz Bandtkie hist. druk. Krak. na karcie u .  w  nocie.

P )  Jan Bakmeyster w swoiem dziele Essay  i t. d. na k.
utrzymuie , ie  naydawuieysze rękopismy były na welinie, 
którego przyrządzenie musiało wiele starania wymagać; 
a inne na gładzopyin papierze; co zbiia zdanie niektó­
rych prsarzów o Kossyi, iakoby tam a i  do końca 17. 
wieku pisano na zwiiane'y korze.
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gich monastyrskich i innych’ duchownych bi­
bliotekach znayduie -się wielka liczba dawnych 
rękopfismów, które dostatecznie zatwierdzają pra­
cowitość dawnych zakonników.” Z lem połączyć 
można co Sdećer w swoim Nestorze I. 4 i. 42. 
lak wyraża: „Słowiańska literatura ma to szczę­
ście, ze prawie od samego początku wystawia nie­
przerwany ciąg piśmiennych pamiątek. M y do- 
danm y z dzieła Jana JBakmeislra Essav, na k. 24. 
iż podług Tatyczewa, .Arcybiskup Chersoński * ) 
Joach.iin, który io3o r. um arł, bylnaypierw szym  
latopiscem ; o losie, który m iał spotkać iego rę -  
kopism, wspomnieliśmy iuż w Sierpniowym nume­
rze Pamiętnika na k. 4 i8  **). Koło 1 2 6 2  r. sześciu 
iuż lalopisców napisało było historyą rossyyską. 
Nasz Stryikowsli zawsze o wiełkiey ich liczbie, któ- 
i*ćX mu tum więcey mozołu przyczyniła ? wzmian- 
kuie. Nie mogę tu nie wspomnieć naysławtiiey- 
szego, iako też nayszacownieyszego z pomiędzy

) Wie Arcybiskup Chersoński; lecz pierwszy Biskup Nowo- 
grodzki, podług; Tatyczewa.

.*) Stawny historyczny krytyk Szlocer, w Nestorze swoim, 
w Gottyudze, od 1802 r. w ydanym , w czwartey części 
w  dodatku o Pseudo ~ Joachimie, mocnemi dowodami 
okazuie, ie  cała ta rzecz o kronice Joachima iest zinyslo- 

i ze nawet ani Lom onossow, ani Szczerbatów , aui 
Karamzyn w istnienie wspomnionego Jatopisca nie w ie- 
t zg, ze zatem nie 'w arto  ani słowa powiedzieć na unie-? 
iviunienie Tauberta i M iillera, od których rękopism len 
miał b jd ź  Cudzoziemcom sprzedany.

i o*
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nich wszystkich, Nestora. Exemplarz zwayduią- 
cy  się w bibliotece akademii  nauk Petersburskićy, 
należał dawniey do biblioteki Radziwifowskiey, 
dla tego imię iego Codex RadiviUcinus * ); dostał 
się  zaś nayprzód do Królewca, a stamtąd do P e-

* ) S z lecer w  Nestorze w I .  tomie na karcie 87. pisze, że rę~ 
kopism Nestora darował bibliotece uniwersytetu Królewie­
ckiego w roku 1G68 Xiążę B ogusław  R a d z iw ił ł  w ów - 
czas wielkorządzca pruski, z wielu innem i książkami. 
Zuayduię w ważnym dla literatury Polski ey zbiorze pod 
ty tu łem : E rleutertes Preussen  w 1. tomie na kar­
cie 731. taką w iadom ość: ,, W roku t6G8. Jaśnie Oświe­
cony Xiążę B ogusław  R a d z iw ił ł  wielkorządzca pruski 
testamentem zapisał bibliotece zamkowey w Królewcu 
zbiór swoich książek, wynoszący koło 45o sztuk, z ró -  
ioem i rękopismami i rzadkością mi. Liczbę książek potem 
z dochodow dobr R adzi w iłło w s  kich  pom nożono; a to 
augm entum  RadziviLianum  zachowuie się w oddzielnych 
■zafach. Pierwszy katalog tego zbioru R a d z iw ił ł  owskie-  
g o  wydał doktor Grabę w r. 1673. in folio; drugi zas' syit 
iego w roku 1712. in folio, p o d ty tu łem : Series libro-  
rum  qui bibliothecae in  Prussia R egiae  augm ent o R a -  
d ziv ilia tio , p o s t  ̂ edi tum  hujus anno i 6y 3 catalogum no -  
v ite r  access ere. — W spomniouy zas rękopism Nestora Ra** 

dziwiłowski, kazał P io tr J V gdy m u go w roku 1716 
w  bibliotece Krolewieckiey pokazano, wraz z wszystkie- 
mi obrazami iak naydokładniey przekopiiować, nie wie­
dząc ( iak Szlocer na karcie 88. dodaie), że u  siebie miał 
daleko lepsze rękopisma.

G dy w roku 1761 Prussy zawoiowane były od R os- 
syan, Konsyliarz stąnn Rossyyski Taubert, iedeu z naczel­
ników akademii Petersburskiey, dał powod do zarekwiro-



tersbnrga. Kopiią t ę ,  chociaż nie śmieią roku iey 
Wyznaczyć, maią za naydawnieyszą ze wszystkich 
dotąd znaiom ych; lecz za nie wiele późnieyszą po­
czytują exemplarz przez Tatyczewa  w Syberyi 
znaleziony, na welinie p isany; zuayduiący się 
zaś w Moskwie, m iał  bydź pisany w roku  1386. 
O  drukach Nestora będzie na swoiem mieyscu. 
Z  innych rękopismów, odznaczonych szczególniey- 
szemi przezwiskami, nadanemi im  po .większey 
części od klasztorów, gdzie się znaydu ią , '  p rzyta­
cza się tu Codex Jlypaticus i3. wieku; U 'o slre— 
senicus ( /m ai twychw-siania) i Alatyricus do roku  
i347; A ot ogrodicus do 1 44 1 * .); Patriarchalis do 
x556 r o k u ;  N u o n ia n u s  do i63o **); Sophianus 
do i646 roku ***). N iconinnus  ma iraie od tego 
osobliwszego napisu Patryarchy  ISliŁona, o k tó rym  
ljiżey powiemy. Oprócz tych tu wspomnionych, 
co po większey części w początkowey liistoryi 
szli za JSes/orem , posiada biblioteka akademii 
Pelersburskiey wiele ieszcze bądź ogólnych, bądź 
szczegółowych, dzieiopisów rękopiśmiennych. 
Znayduie się tam  sławna kronika pod ty tu łem

w ania tego rękopism u i przew iezienia go <to P e te rsb u r­

g a , gdzie ted y  teraz, iiie ty lko  o ty a k rp iU  za P io tra  W . 

zrobiona, lecz i sam  exem plarz Radziw ilow ski się jznay- 
duie.

* )  D r u k i e m  w ydany  w  Petersburgu  1786.

**) D ruk iem  w ydany  za staraniem  Szlocera r . 1767.

***) P ierw sza częściego w ydrukow aną została, w  P e te rsb . 1796.
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Carstwennoy lietopisec *), cala w obrazach illu— 
m inowanych do liczby 33oo, wyrazaiąoych dzieie 
od roku  1254 do i 423. Z  dziel stepcunyie kn i-  
h i  **) zwanych, opisuiących dzieie podług slo- 
pniów rodzeństwa wielkich X ią ż ą ty  posiada aka- 
demiia Petersburska sześć ***), iako też p ięcexem - 
plarzy roclosłownych ksiąg, czyli herbarzów, 
cztery zaś rozrsądnych, t. i. genealogią stano­
wiących, lem rzadszych, gdy za rozkazem Teo­
dora Alexiewicza spalone były. (Ob. Jana Bakm ey- 
ster Essay). Co do rękopismów biblioteki syno-  
dalney w Moskwie, te w liczbie 5 o. opisał do­
kładnie, wzmiankowany w Sierpniowym N um e­
rze Pamiętnika na karcie 4 18 Professor M alhaei, 
W  dziele pod ty tu łe m :  N otiłia  codicum jnanu- 
scripłorum bibliothecarum Mosquensium sanctis- 
simac synodi• c. tab. (im. Mosqu. 1776 f o t .—  
Chociaż nasz Janach i w dziele: Specimen catha- 
logi codicum manuscriptorum Bibliothecae Za lu-  
scianae, niektóre słowiańskie rękopismy wspomi­
na , to przecież xiądz JJobrowshy w r. 1792 ża­
dnego iuź w W arszawie nie zastał, bo podług 
oświadczenia bibliotekarza Koźmińskiego , Biskup
Załuski sam ie m iał rozdarować pomiędzy duclio-
-

*) D ruk , w  Pelersb . 1769,

**) D ruk . w  M o sk w ie '1775.

*#*) W szystkie te do tąd  w spom nienie i inne ieszcze rękopism a 

k ry tyczn ie  ocenia S z ld ee r, w p ie rw sz e j i drugiey  ccę~ 
ęci sw ego Nestora.
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wnvch Rossyyskich., Tenze T)obrowshy, w  S lav in ie  
na karcie 281 mówi: „ umieią w Rossyi dawne rze* 
c z y  cenić, * )  a zatćm dobrze ie zachowuią-, z tćm  
Wszyslkicm nie trudnią nikomu ich używania.”—  

„ L e c z  w następnym czasie, tak rzecz swoię  
dalęy prowadzi P. S o p ik o w , w  czasie napadu 
Tatarskiego, gdy  osłabienie sił  narodowych i po­
wszechne strwożenie u m ysły  w zupełney  nieczu-  
łości pogrążyły , oświecenie znowu ukryło  sit| 
w twardych murach klasztornych, a od tego cza­
su zaczęły s i ę  w kradać oczewiste podrzuty i sfcczer* 

w księgi duchowne, historyczne i latopiskie.

*) I tak Dobrowski w  M oskwie sam miał w  ręku swoich  

rękopism ewangelii r. n 4 4 .  na pargaminie in 4 to ; uad 

to tenże wspomina Sobornik  to iest : zbiór m ow  moral­
nych r. . io ib  i nie.tzpornik  1 l 7 . P ierwszy posiada X iązę  

S zrzerb a to w , isk sam w przedmowie sw oiey historyi R os- 
Syyskiey świadczy; drugi znayduie się w M oskw ie; ob. 
Rakmeyster Essay1. — Niecliay mi się tu godzi wzmiankę 

uczynić o księdze Ew angelii, na którey królowie francu- 

zcy przy koronacji w  R h eim s  przysięgę składali. Już, 

teraz wątpliwości nie podpada, że ta ewangeliia pisana 

była w  Słowiańskim  ięzy k u , a to głagoliakim i cyryli- 

ckim cbarakterem ; dostała się zas' była koło roku I 2 &0 , 
iako upominek od Serw skiey królowy H elen y , będąee'y 

Francuzką X iężniczką, Ludwikowi s'więtemu. Sławna ta 

ew angeliia ,' znana pod imieniem T exte  du S a c re , w r»- 

Wolucyi zaginęła. Była ona na dwóch kolumnach pięknie 

pisana; okładki blachą złotą p ow leczon e, ij drogiemi 

kamieumi wy sadzone. Piotr W . oglądał ią w  roku 17 17 

i zapewnił uiezuaiących się 11a tein Francuzów , że t« 

pismo Słowiańskie.
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Pozostałe z tycli czasów piśmienne pamiątki są 
d owodem słabości ducha narodowego. *)

„ P o  upłynien iu  półtrzęcia wieku tak zgubne­
go dla oświecenia, iedna odnoga trgo wielkiego 
narodu  JVTalorossyanie, znayduiący się pod Pol­
ski r'm panowaniem, zasługiwali na niejakie pier­
wszeństwo. Razem z innerui naukami i sztuka­
m i ,  które z Polski do na,} przyszły, południowa 
część Rossyi wzięła stamtąd tez i sztukę d rukar­
ską, Słowianie nie wiele ustąpili ńayoświec<ń- 
szey  Ruropie w ocenieniu tey sz tuki;  maią oni 
albowiem pamiątki doctiodzące do tego wieku, 
W którym się druk  zjawił.”

„ T e  pamiątki są: Psałterz i Czasosłów , w sło­
wiańskim ięzyku drukowane w K rakow ie , ku 
końcowi i5go wieku* lecz kto ie zna?  gdz.jez one 
się znaydu ią?  sama akademiia nie ma ich w swo­
im  zbiorze, i tak nie zostaie nam tylko szukać

*) Pokaźnie się stąd  ł e  dw ie g łów ne epoki stanow ić trzeba li-* 
te ra tu ry  Słow iańsko-R ossyyskiey; iednę rękopisin ienney 

p rzed  w ynalezieniem  d ru k u , k tóra początek i k ierunek  

aw óy w zięła z C arogrodu j d ru g ą f d r u k u  wey , do k tórzy  

Polska^ osobliw ie przez M ało-R ossyan znaczny w p ływ  

m ia ła ; i dla tegosiny sobie pozw olili w  S ierpniow ym  

N um erze pam iętnika na karcie 4 i2 . pow iedzieć : ze p o - 

itęp  ośw iecenia p lem ien S łow iańskich z południow ego za­

chodu ku w schodniey północy i w  dziele P. Sopikow a 

jest p rzyznanym  i d o w ied z io n y m ; tu ty lk o  dodaiem y , co 
dp drugiey g łow ney  tego postępu epokit
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pamiątek druków Słowiańsko -  R u sk ich , kLore 
się nieco póżniey zjawiły.”

M iło  uam i e s t , że widzimy się w stanie rzecz 
tę nieco wyiaśnić, sprawdzić i uzupełnić. Xiądz  
D u r i  eh w bibliotece Słowiańskiey, w ięzykn ła ­
cińskim w ydaney, na karcie 126 wspomina ten 
czasos/owiec. czyli czasow nik , to iest księgę go­
d z i n  kanonicznych czyli horologium  , że w Kra­
kowie 1 41) 1 roku drukowany b y ł  Cyrulickiemi 
czcionkami od Szwantotiolla  czy li Św iętopełka Fiol'? 
podług z d a n i a  zaś xiądza Jozefa D ąbrowskiego  
ws po miliony Psałterz i Czasosłów iednem  iest 
dziełem, ponieważ czasosłow iec i psałhtrz zazw y-  
ozay w cerkwi Greek iey razem się drukuią.
O czem zaś P. Sopikow nie wzmiankuie', to iest 
o dziele dokładnie opisanćrn przez naszego zacne­
go B andtkiego  bibliotekarza uniwersytetu Kra- 4 
k wskiego, w rozprawie D e p r im is  Crucoviae in  
arte  typvgraph iae incunabulis 181Q in 4 to, i whist., 
druk. Krak., od karty 12.5 ; z tern większą zaś pe­
wnością i dokładnością ie opisuie, że sam w W r o ­
cławiu w bibliotece R hedygerow tkiey  przy k o ­
ściele St. Elżbiety (skąd dla braku mieysca z ca­
ły m  zbiorem ksiąg teologicznych do lam eczney  
biblioteki Burgowskiey przeniesionem zosta ł)  ten  
exem plarz m ia ł  w  swoich ręku; iest to : Oktoich  
czyli osm iog łośn ik , pod tytułem następującym:
5)S Bohom poczynaiat sia osmiogłasnik T w o re -  
me prepodobnaho Olca naszeho Joana Dam asky -
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na so s łużby  n a  Ffospody w ozwach i rano  so s t i-  
chiri ich e tc.;  Po po lsku :  Z  Bogiem zaczyna się 
©śmiogłośnik, dzieło wielebnego oyca  naszego 
Jana  Damascena z n ieszporam i i iu t rz n ią ,  z a n -  
ly fo n am i etc. Ciekawsze dla nas iest zakończe­
nie czyli dopis tey  ks ięg i ,  gdzie pod he rb em  
m iasta  K rakow a  zn aydu ią  się następuiące s łow a: 
dokończana b y s t  sia knilia we w il ik o m  G rad ie  
W K rakow ie  p r y  dierżawie welikabo K orolia  Pol- 
skaho K az im ira ,  i dokonrzana  b y s t  mieszczani- 
n o m  K rakow sk im  Szw antopołtom  F io ł  iz N ie -  
miec N iem icckaho ro d u  F r a n k ,  i skończą sia.po 
boziern narożeniu  cz ternatcat siei dewietdesiat na 
lieto, fol 84 k a r t ;  to iest: ukończona iest ta ^się­
ga w wielkiem mieście K rakow ie  pod panow aniem  
"Wielkiego K ró la  Polskiego K azim irza  przez 
S zw an tope łla  F io ła  mieszczanina krakowskiego 
z N iem iec niemieckiego rodu  F ran k ,  i skończona 
po  Boźem narodzeniu  1491. —  Z e in a ię  tu moię nie- 
wiadomość, iz wątpliwy ies tem , iak t łó m aczy c  
s łow o na lie to ?  G d y  to słow o tak  w cerk iew nym  
języ k u  iak w naszym  lato  znaczy; a czasem w da­
w nych  drukach  n ie ty lk o  r o k ,  lecz nawet i m ie­
siące i pora ro k u  oznaczona niem byw a; czy więc 
di uk  Len nie w ypada  odnosić leszcze do roku  Gigo 
na lato? a zatem d ru k  ten b y łb y  rokiem  daw niey- 
S/,v od P sa łte rza?  * )  Co do okoliczności osobi-

*)  \ y id z ę  źe i Xiądz, D o b ro w sk i względem tego na li(-t o ma 

iakąś wątpliwość; bo w drugie'y części Slowanki 11a kar-
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stycli Sw ictopella  F io ła , i cr.y on b y ł  lub nie 
b y ł  dawnieyszym. drukarzem od H alle ra ,  czyli 
też tegoż czeladnikiem (o  co przyjacielska sprze­
czka się wszczęła między zacnym.Bandtkiem i na­
szym Professorem Bentkowskim), odsyłam do hi— 
storyi d rukarń  Krakowskich od karty  129, i do 
zbioru : M iscellanea Cracoviensia, Fasc. I, na k. 7 5.: 
i do dzieł P. Bentkowskiego.

I.ecz za naydawnieyszy druk  ze wszystkich 
Slow iąńsklrh, i na pierwszem mieyscu na swoiey 
tablicy mieści P. Sopiło  w : Ewangelie znayduią- 
ce się w bibliolete Professora B a u ze , nie maiące 
oznaczonego czasu i micysca d ruku . Chociaż au­
to r  w hisloryi druków z nieiaką wątpliwością 
o tera mówi, wyrnżaiąc, że ewangelia ta bez wą­
tpienia powinna bydź postawiona w iednym  
rzędzie z wspomnionemi d ruku  pamiątkami, 
ieżeli ich navret nie przechodzi,' )o iv samym k a­
talogu pod. dokładuicyszym iey  ty tu łem  (E w an ­
gelii, to iest: błahowestie Pana naszego Jezusa 
C h ry s tu sa , napisane przez świętych Apostołów 
jego, ewangelistów etc. w Greckim ięzyku , a

cie  1 6 7  w o li z e h y  czy tan o  i a l i c to ;  a zas c zy li az b y ło b y  

ty le  co ied e u  t. i. ro k . C o bącU  to  b ą d ź  , z  u k o n te n to ­

w a n iem  dod .iie  tar\ize  s z a n o w n y  D o b ro w s k i,  z e  p rz e z  

u c zy n io n e  od  zacnego  B an d lk ieg o  o d k ry c ie , ro zw iązan e 'm  

z o s ta ło  zadane  w  S łą w in ie  na  k . 388  p y tan ie : k tó ra z  b y ła  

n a y p ie rw sz a  w  S ło w ia ń sk im  ięz y k u  d ru k o w a n a  księga ? 

y r  k tó ry m  k ra iu  lu b  m iey scu  b y ła  n ay p ie rw sz a  w  C y r u l i -  

ękie p ism o  o p a trz o n a  d ru k a rn ia  ?
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z t*-go przełożone na Słowiański wg. wieku przeż 
Melodyusza i Cyryila Biskupów Słowiańskich 
iii fol. min. 159 kart. ',  z wszelką pewnością u trzy­
m uje ,  że ta ewangelia miana iest za naydaw m ey- 
szą , a podobno ze wszystkich naypierwszą d ru ­
kowaną księgą w słowiańskim ięzyku , ponieważ 
czcionki, klóremi iest drukowana , zupełnie od­
mienne są od wszystkich nam znanych, że d ruko­
wana iest z rękopisrnów bardzo niepoprawnych, 
a z czasu, kiedy icszcze słowiańskiey d rukarn i 
nie b y ło ;  ( i że, sądząc po lichem i nieczystem 
odbiciu, wnosić trzeba, że drukowana nie o ło -  
wianemi, lecz drewnianemi czcionkami, nie 
w  P o l s z c z ę ,  nie w  Rossyi,  ale w iakiem Serw - 
skiem mieście; nadto zdaie się że i wydawca ićy 
b y ł  Serwianinem , na dowód czego s łuży często 
używanie niebrzmiących czcionek ik i z zamiast sa­
mogłosek o; a, e. Dla pokazania szyku i p raw o- 
pistwa czyli ortografii, kładzie P. Sopikow  w ypi- 
ski z Ewangelii SS. Jana i Łukaśza. Ztem wszy- 
stkiem na karcie 188 , mówiąc o nadzwyczaynie 
rzadkim  Psałterzu K rakowskim , sam powiada że 
to ze wszystkich naynierwsza w ięzyku Słowiań- 

' skini dochowana księga; toż samo na karcie a6 r
0 czasosłowcu K rakow skim , dodaiąc tu  ciekawy 
dla nas Polaków przepis: , , J a k  tłóraaczenie tak
1 w y d a n i e  le'y księgi równo iak też Psałterza, d ru ­
k o w a n y c h  w  Krakowie w iednym i tymże roku, 
podług wszelkiego podobieństwa* przypisać trzeba



Janowi Glogowczylowi, o którym Starow olsli * )  
w księdze swoiey o polskich znakomitych pisa­
rzach mówi co następuie: „Jan Głogowczyk uro­
dził się w Szląsku, mieście Głogowie w 'ro­
ku i 43o; uzyskał w Krakowskim uniwersytecie 
stopień Magistra, i odbywał tam Professorskie obo- 
wiązki; między uczonymi swego wieku wsławił 
się wiadomościami w wielu naukach. W idziałt-m 
ia, mówi daley Starowolski, w Rossyi/wiele ksiąg 
Świętego pisma pęzełożoirych przez niego na Sło­
wiański ięzyk i d r u k o w a n y c h  w Krakowie ko­
sztem Jana Hallera obywatela Krakowskiego, który 
ca ły  swóy maiątek nato tylko poświęcił, żeby nauki 
w różnych ięzykąch i różuemi charakterami dru­
kiem rozprzestrzenić na ^>oiy lek Północnych naro­
d ó w ” — Chromiński w'dzienniku W ileńskim  z 1806 
w miesiącu Lipcu na karcie 6. w rozprawie o li­
teraturze polskiey, p isze, że Głogowczyk do sto­
licy  Moskwy dla tłumaczeń ksiąg na Rossyyskie 
b y ł przyzwany; P. Bentkowski w rozprawie 
o naydawaieyszych książkach drukowanych w 
Polszczę, rozumie, iż pobyt iego w Moskwie i owe 
tłumaczenia Słowiańskie przed rokiem 1490 przy- 
padaią,- w tym  bowiem roku wezwany b y ł Jan G ło­
gowczyk na przewodnika do młodego Xcia Gastol- 
d a ,a  może }ż osobliwie sława, którą sobie zjednał 
Głogowczyk tłómaczeniem na Słowiańskie ksiąg

*) llccatontas, sta  centum illustrium Polonia* script or um 
1 logia. Venetiis 1627. in 4to*
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pispoa świętego, główną było  pobudką do powie* 
rżenia m u tego młodzieńca. P> Bandlkie zaś w h i-  
s toryi d rukarń  Krakowskich na karcie 125  prze­
ciwnego iest zdan ia , u trzym uiąc : ,, ze cerkiew 
Słowiańska (ile posiadaiąca tak dawne iuż ręk o -  
pisma) nie potrzebowała cźekać na Jana Głogo- 
wczyka tłumaczenia; a Bóg wie co to b y ł o , 
co Starowolski widział, albo widzieć rozum ia ł;  
nikt albowiem twierdzić nie m oże, aby Sta­
rowolski, choć w innych względach szanowny, 
atoli w datach historycznych zawsze niedba­
ł y ,  po rusku uczył się na, starość iak to D łu ­
gosz u c z y n i ł , gdy Nestora zobaczył.” Tenże 
szanowny m óy prżyiaciel P. Bandlkie w rozpra­
wie D e prim is  Cracoęiae incunabulis na karcie j .  
pobudzony zdaniem, nie tak H ofm ana * ) ,  ale 
raezey Breitkopfa **) zbiia zdanie, iak gdyby 
dla samey Moskwy, to iest dla państwa R ossyy- 
skiego w Krakowie drukowano Słowiańskie księ­
gi, zastauawiaiąc, że ty lu  poddanych ruskiey wia­
r y  pod panowaniem królów Polskich w Czerwo- 
ney, Białey, Małey, Czarney Rilsi ż y ło , i nay* 
znakomitsze dom y w Polszczę Chodkiewiczów,

*)  D e typ o g ra p h iis  raru/nrjuc in itio  e t  increm entis m  regnt) 

Poloniae e t  Mag* D ue. L ith u an iae. D a n tisc i r j4 ó .

P )  FersUch den U r spru n g  der S p ic lkarten , d ie  E in fu hru n g des  

L in n en P a p iers u n d  d e n A n fa n g  der Ilo lz.se/in eideiu n et in  
E uropa zu  erfonc/ien v* Jo* Gol. Im. E re itk o p f rpSo. /. 
Theil* i 3 6. in 4 to.



Sołomereckich, Ostrogskich i t. d. nimi się opie­
kowały. Lecz gdy tu nie idzie o wyrazy B reil-  
iopfa  lecz H ofm an a , ten zaś też same Starowol- 
skiugo słowa k ładzie : in usum septentrionalium, 
na użytek północnych narodów , te zaś naszey R u ­
si bynaymnie'y nie wyłączaią, zatem zdaie się 
ta pierwsza trudność bydź ułatwioną. Ponieważ 
zaś P. Sopikow , k tóry  podług własnego wyznania, 
nie iest uczonym , lecz księgarzem, tłumaczenie 
to dawne Słowiańskie Głogowczykowi przypisuie, 
pokazuie się stąd , że t a k i e  inusi bydź powszechne 
zdanie w R ossy i; daley gdy na wspomnionćm 
mieyscu Starowolski namienia, że w Państwie 
Rossyyskiem i w małey Rossyi widział wszędzie 
wiele ksiąg tłumaczenia Doktora Franciszka Sko- 
ryny z Połocka ( o k tó rym  niżey mowa będzie^ 
a to widzenie iego byuaym niey  nie podpada w ą­
tpliwości, czemu także i pierwszemu wierzyć nie 
m am y?

Lecz na karci# 262 w swoim katąlogu kładzie 
P. Sopikow ieszcze raz czasosłowiec in 4to, którego 
exc kp iarz  atoli bez arkusza tytułowego spaaydu- 
ie się w bibliotece H r .  Tolstow a , i dodaie, że są­
dząc po czcionkach i odbiciu wnosić trzeba, iż 
iest bardzo dawnego polskiego d ru k u ,  a może 
Krakowskiego wydania 1491 r o k u ; czy go zaś 
poczytuie za ten sam, o k tórym  dopiero mowa 
była, czy za różny oćLniego, o tćm wyraźnie się 
nie llóraaczy, tylko dodaie, że Patryarcha Nikon
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w roku. 1658 własną ręką na m'm napisał:  „ inko
tę księgę złożył w Cesarskićy budowli Nowey 
Hierózolim y zmartwychwstania Chrystusa, o klo- 
b y  chciał ią sobie przywłaszczyć iako Achab  syn 
Charnietvcij albo ią utaić iako A naniasz  i Safira , 
od tego niech Bóg odeymie świętą swoię miłość, 

i  uiechay zamknie przed nim drzwi świętych' 
szczodrót swoich, i niechay na niegó p rzyy— 
dzie nicbłogosławieristwo, przeklęstwo i kara 
boska duszna i cielesna w leraźnieyszem ży­
ciu, a w przyszłąm wieczna męka: a kloby ten na­
pis w iak-im złym  zamyśle wymazał z tey k s i ę ­

g i ,  niech Fa.i Bóg zmaże imie iego z księgi żywo­
ta.,, Groźby te dowodzą iaką cenę Patryarcha 
N ikon przywiązywał do swego daru *J.

W raca iąc  się d o wzwyż wspotnnionóy ewangelii 
bez mieysca i roku druku, zuayduiemy w S łow an- 
ce x,iądza Dobrowskiego na karcie i46, że takową 
w ydał ku końcowi i5. wieku H ans B ici men  z Aron- 
s t a d ,  o czem zobacz Fortunata Duric.h biblioth. 
slavic. pag. ia4 i z dodatkiem że bisku­
pia biblioteka .w Munkaczu w "Węgrzech exem - 
plarz ieden posiada; lecz przez to wszystko nie 
widzę ieszcze rozslrzygnjoney wątpliwości, czy

*) Podług Jana Pakrneystera  taki sam uapig tegoż Pairyardhy 
N ikona  z r .  i6 b i. znaydnie się na rękopiamie ifeduego 
latopisca, w tyinże klasztorze przez niego złożonym 9 
skąd ten rękopism nazwany ieat Codex Niconianus. ob. 
Uasay sur la bibb de VAcad, des sciences de S i  Petersb• 

n 3 >

ta



ta ewangelii.!Aawńieyszą iest od roku  i 4 g i , t o  iest 
od P o l l e n a ,  Czasosiowca i ośmiogłośnika K ra ­
kowskiego.

N im  za naszym autorem do wieku 1 6 . przey— 
dziemy, wspomnió tu ieszcie musimy, co on opu­
ścił, Oktoich r. i4y3. przez Jerzego Tzernoewika 
z Czarney G ory , wydany, o czem zobacz Bandthie 
hist. druk. Krak. na k. 1 2 8 , i tegoż de p r im isC ra -  
coęiae i/icunabulis pag. 5; gdzie się wkradła o m y ł­
ka , iakby b y ł  w Cverniechuwie d rukowany *)• 
pierwsza zaś podług Sopikowa księga w Czernie- 
chowie była  w roku mowa pochwalna Cy-
ry lla  T raukw iiiona , o którey będzie niżey.

Szesnasty wiek otwiera w spisie druków Sio- 
wiańskich P. Sopikowa bibliia Czeska w W t n e  ■ 
cyi i5oS. ro k u ,  o którey wyżey w ciągu bibliy 
Czeskich wzmiankowałem; po nióy pod r. i5 ia .  
idzie księga ewangeliy ołtarzowych, drukowanych 
na Wołoszczyznie równemi i czyslemi kruszco- 
wemi czcionkami za rozkazem Hospodara Jana 
Be-^araby, pracą zakonnika X:ędza Makarego, fol. 
minor. Exem plarz tey bardzo rzadkiey księgi 
zuayduie się w bibliotece duchowne'y typografii 
w  Moskwie**). Pod tymże rokiem mieści nasz au -

* )  Dokładniejszą o nim  Wiadomos'c podał X iądz Dobrowskt 
W drugiej części Słowanki w r. l8 l5  w ydanej od k« 26b. 
Ex ‘iup |aiz tego Oktotcha ( ośiniogW uika) zuayduie się 
w Badzie w Węgrzech ? podług wszelkiego podobieiiltwa 
drukowany b ) ł  w Wenecyi.

**) Xiądz Oobrowfcki w  Słowance świadczy, iako ią fam t*«n 
widział.

l8* 5, taidu*
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to r  Sz<?,9todnewec czyli szcściodzicnnilc, zawierają­
cy w sobie należyte krótkie postępowanie, loiest: 
s łużby niedzielne ośmiu głosów na sześć dni 
tłumaczone z Greckiego, in fol,, dodaiąc w ka­
ta logu , że chociaż od niego widziany exemplars 
tey bardzo dawtiey edycyi ty tu łu  nie m ia ł ,  atoli 
z niepoprawnego stylu , ze złego odbicia i w k u ­
pę zbitych słów wnosić potrzeba, że należy do 
samych pierwszych prób ruskiego drukarstwa. 
Rzadki ten exemplar* znnyduie się w bibliotece 
H r .  AUxego Kiryłowicza Razumowskiego. —

O  pracach znakomitych w ięzyku cerkie­
w nym  współziomka naszego, Doktora Franciszka 
Sioryny  z P o ło ck a , zachowuiemy rzecz do na-  
stępuiącego Num eru.

R O Z P R A W A
o m ia s ta c h , c zy li m yśli w zg lęd em  

sposobu u rzą d ze n ia  onych.

B y d ż  użytecznym krniowi, iest pierwszym ka­
żdego obywatela obowiązkiem, k tóry  przynosi 
wraz z powzięciem swego istnienia w tow arzy­
stwie ludzkićm. Dobra chęć, praca i usiłowania 
w uiszczeniu się z tego długu, tworzą prosie w y­
konywanie obowiązków i zrządzaią tę przy ie-  
mność iakiey wewnętrznie w zamiarach dopełnia­
nia powinności, dopelniaiący tychże, doznaie.
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W  tcnczas kiedy po ty lu  wstrząśnieniach b y tu  
oyczyzny naszey, na nowo przystępujem y do 
prac nad wewnętrznym administracyi naszćy 
urządzeniem , które zastosowane do położenia 
kraiu, stanowić m a przyszłe  nasze uśzczęśl :wienie, 
po  podaniu pro-pozycyi co do administracyi we­
wnątrz departamentu, podałem równie myśli m o­
le i co do organizacyi miast na ręce J W .  H ra ­
biego Ostrowskiego, Prezesa Senatu, Prezesa K o­
mitetu Prawodawczego, a teraz pódaię one ca- 
łey  publiczności , w celu zwrócenia iey uwagi 
na ten ważny p rzedm iot,  w ley  stauowczćy o r­
ganizacyi kraiu epoce:

P rzy  przedstawieniu m ych myśli nad organiza- 
c y ą  władzy departamentowey, które miałem honor 
pod dniem 19. Czerwca r. b. J W  Prezesowi 
w ręczyć, w Rozdziale II §. i 3 . kreśląc stan t e -  
raźnieyszy nnas t ,  nadmieniłem iz osobny co do 
ich adniinistracyi proiekt podadź, będę sobie m iał 
za powinność. Przyrzeczenia tego ninieyszem 
m ćm  przełożeniem chcę dopełnić tyle, i l e i l e o -  
ryczne wiadomości, i doświadczenie w ciągu urzę­
dowania dziewięcioletniego w Departamencie 
W  arszawskim, poddadź mi myśli mogło.

Do szczęścia ludów n a ro d u , do ich znacze­
nia i bogactw, niepospolite zaymuie mieysce 
w usiłowaniach rządu, troskliwość o wzrost prze­
m ysłu  po miastach, tem samem o dobry  by t  i 
szczęście obywateli which zamieszkałych. W7 kra-



1 52
iu  Polskim, W zmiennych epokach iego przezna­
czeń, różnie slan m i a s l  definiować można. Z b li-  
żyćby  się należało do początku utworzenia 
o n y ch .  do przywileiów na korzyść tego lub 
owego m iasta  przez PanuiąCego■ w ley lub owćy 
epoce nadanych ,  do ich natu ry  czyli narodo- 
wemi czy dziedzicznemu stały się, do praw 
szczególnie przez powagę starostom nadanych; 
ia nie wchodząc iak W zględ em  politycznego ich 
znaczenia kon s ty tu c ja  przem ówi, pragnę tylko 
przedstawić co od oslutnie’y  konstyluoyi xię~ 
slwu warszawskiemu nadaney, h j  ło zawadą do 
ich dobrego b y tu ,  a stąd przez iakie śrzodki 
stan ich mógłby bydź polepszonym.

Powszechne z zaburzeń wojennych wynikaią- 
ce zniszczenie stanu obywateli i mięszkańców 
kra iu  polskiego, dotknąć musiało i obywateli 
oraz mieszkańców w miastach zamięszkałych. 
Ogólna ta klęska tern by ła  dotkliwszą dla miast, 

'ze etapy woienne w nich zwykłe naznaczone by­
ły  ; że ciężar kwaterunkowy oraz podwodowy 
na slacyach przez geograficzne dróg woyskowych 
położenie, i miast dotykać musiał.

Staranność rządu Pruskiego ( że to w czasach 
poko iu)  rozciągniona na administraeyą miast, 
stanowić może różnicę pom iędzy stanem ich za 
tegoż rząd u ,  a stanem za rządu Xięstwa W a r ­
szawskiego, gdzie miasta departamentu tuteysze- 
go znacznemu uległy w yludnieniu: administra-
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cya ich ogólna zupełnemu wyniszczeniu podpa­
dła, a sw’adhl' rn są opuszczone po miastach dróg 
woieanych dom y zajezdne i inne, ze właści­
ciele lub dzierżawcy zamieszkania swe opuście 
by li  przymuszeni.

G dv z iedney stropy upadek ten miast na­
szych , powsz -chney krain klącce przypisać w i- 
n ienem , z d rngiev mam za obowiązek oświad­
czyć, iź wzro'1 miast przez roztropne i przezor­
ne ustawy rządu polepszonym bydź m oże ,  i 
w tey mierze dastępnie myśl m ą otwieram.

R O Z D Z I A Ł  L  '

Przyczyny tegoczesnego upadku m iast.

W s k u t k u  ustaw konstytucyi zapadłe pod 
dniem 10. i 20 Lutego r. 1809 dekreta króle­
wskie ( w dzienniku praw tomie I. N r.  8. i 9. 
umieszczone) stanowiące organizaryą municypal- 
ności i gmin mieyskich, wyiaśniaią iak rząd roz­
ciągał opieką nad municypalnościami i gm inam i 
m ieyskiemi; pozostawił 011 reprezentacyą lak 
w muuicypalnościach iako i gminach mieyskich, 
lecz co się dało w exekucyi dostrzedz z do­
świadczenia nadmieniam.

Iś'ayprzód o muuicypalnościach  gdzie rzeczo­
n y  dekret ich orgamzacyą ustanow ił: ponieważ 
to b y ły  znacznieysze miasta, dobrego skutku 
z urzędowań lak rady  municypalney, iak o ip re -
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zydenta spodziewać się należało, przeto co było 
dla dobra muuicypalności szkodliwem, ich wła­
snemu zaniedbaniu się przypisać należy.

Powłóre, gm iny  mieyskie były  policzone bez 
różnicy, ich sianu, położenia korzystnego, co do 
przemysłu lub ludności, i na lem postanowieniu 
ucierpiały w Departamencie Warszawskim dwa 
miasta Łowicz i Łęczyca, do których policzyć 
można i Rawę, Kutno, oraz Kłodawę, które bę­
dąc z wszech względnego położenia zamięszkal- 
szemi i zasobnieyszemi w fundusze, inney p ro-  
lekcyi wymagały,

Potrzecie wyżey nadmieniony dekret 2.3. Lu- 
, tego r .  18 0 9  ( się z doświadczenia pokazało) 

nie mógł bydź tyle korzystuie skutkuiącym, ile 
zbawienna myśl tegoż dekretu skutkuiącym go 
mieć cbcioła, z powodów, że złożone w urzędo­
wanie rad miey.-kich naydokładnieysze preroga- 
tywy, przez brak oświeconych radzców mieyskich 
w wielu miastach nie mogły bydź wykonanemi, 
stąd arbitralność burmistrzów miała n a d  myślą 
prawa przewagę, dla obywateli szkodliwą.

Pcczwarte, obcy interessom miast burmistrze, 
do miejsca nieprzy7wiązani, stanu istotnego ani 
stosunków wewnętrznych obywateli miast niewia­
domi, byli obcemi i dla dobra tychże m iast; 
stąd to po częstych zaskarżeniach, udowodnie­
niach uchybień, przenoszeni z mieysca na roiey- 
sce, pozostawiali dotąd niezlożone rachunki, któ-
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rvcli w zdawaniu rozwlekłość manipulacyyna, 
w rzeczy sam -y czcza, trudni dotąd z grosza pu­
blicznego usprawiedliwienie się.

Po piąte, Purm islrz  z p raw a ,  bez w p ływ u  
r a d y  mieyskiey ( w pewnych ty lkoepokach lub za 
upoważnieniem zgroraadzaiącćy się), sam arbitral­
nie działaiąc i niewidocznie dokuczac mogąc, 
stał się om ierzłym  dla obywateli, a przy boia— 
Źui w n i c h  że dokazać może sam, nim sprawiedli­
wość na niego uzyskaną będzie, przy  niezdolno­
ści radzców n /ry sk ich ,  ich i swoie sprawował 
urzędowanie.

Poszóule, Co nayszl odliwsze dla dobra miast, 
Że tych admiuistrocya dozorcza przez władzę po­
wiatową sprawowaną iest. ładza powiatu z do­
bram i zHinskiemi \* wszelkich względach maiąc 
wiele do czynienia, nie m. źe mieć ani ma sposo­
bności zatrudnienia się dobrem i wzrostem prze­
m y słu  po miastach, tyle, ile iey poruczoaa p ra­
wem opieka wskazuie.

Ta to iest iedna z szczegćdnieyszych przyczyn, 
dla których miasta za rządu Xięstwa W  arsza- 
wskiego podupadły. Należy koniecznie odoso­
bnić dozór nad miastami od władz powiatowych, 
a chcąc celu wzrostu przem ysłu  po miastach do­
piąć, podaię:
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r o z d z i a ł  I I .
Sposoby wzrostu miast, a w nich przemysłu, łia n -  

dlu i rękodzieł.

Zastanawiając się dokładnie nad islotnem prze­
znaczeniem miast, mogę oświadczyć że mało icli 
posiadamy w Polszczę. Rzeczywistem przezna­
czeniem miast, winno bydź siedlisko [wzrostu prze™ 
m ysłu , handlu, kunsztów, rękodzieł, rzemiosł" 
tymczasem, my znayduiemy tylko nazwisko 
miast, przywileia nadąiące prawa starościńskie, 
propinacyi, jarmarków, tar’gow a mianowicićy 
szynków,

Czy te miasta uważam iako narodowe, czy 
iako dziedziczne szlacheckie, zawsze dostrzegałem 
ze prawa ich nie gruntowały się na innych ko­
rzyściach w względzie mieyscowćy ich adrnini- 
slracyj, iak na dochodach z propinacyi, jarmar­
cznego, brukowego, targowego, dochodów ka- 
halnych, i tym podobnych - co wszystko ciągnio­
ne było naywięcey z osób do miasta n ieprzy- 
wiązanych, tak dalece, ze obywatel czy mieszka­
niec mieyski nie w włąsney pracy, lecz w wy­
datkach przez przybywaiąoego na iarmark lub 
targ szuka korzyści do utrzymywania siebie lub 
swey familii.

Au rozmaitych składów rząd u , zaprowadzone 
te przywileje, trwałą w exekucyi na k o r z y ś ć  ic- 
dnego (czy to naród, czy dziedzica miasta uwa-
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żarn) ,  lecz dostrzegam  zaw sze, iż rzeczywiste 
przeznaczenie miast nie odpowiada w łaściw em u 
celowi. Z  tego pow odu p r o p o n o w a łb y m :

I. A b y  zm nieyszyć  ilość miast, i t y m  ty l ­
ko ten t y t u ł  j Istnienie pozostawić, k tó re

a. O każą  iż są w stanie u t rz y m a ć  z docho­
dów m ieysk ich  B u rm is t r z a ,  k tó ry b y  n a y m n ić y  
1200 zł. rocznćy  pensyi posiadał.

b. Aby^ ia rm a rk i  i targi s tosownie do  m ie y -  
scowyoh potrzeb  bez uchybien ia  p ra w u  trzeciego 
b y ł y  uregulow ane.

c. A b y  w  miastach n a ro d o w y ch ,  k tó re  w ła ­

sności ad a. posiadać nie b ę d ą ,  zaszło oświ .dcze- 
nie rządu, i i  g d y  w przeciągu la t  sześciu p rzez  
p r z e m y s ł ,  hande l  i rękodz ie ła , '  oraz kunsztów  
podniesienie n ie s lan ą  się g o d n e m i;  pod zarządze­
nie  w oytów  gm in  pobliższych poruczone będą  
dopó ty , dopóki p rzez  zaludnienie sami b u rm is t rz a  
u t rz y m a ć  nie potrafią.

d. A b y  dziedzice m iast pozbawieni by l i  u t r z y ­
m ania  ty tu łu  miast co do ich  własności, ieżeli za 
sw ym  w p ły w e m  i do łożen iem  się nie potrafią  wska­
zać funduszu , iż to lub  owo miasto  iest w stanie  
u t rz y m a n ia  B u rm is trza  z p łacą a d  a. w yrażoną . 
Czego g d y b y  rządow i nie w skaza li ,  od p ad n ą  od  
p raw  ia rm arkow ycl) ,  t a rg o w y c h ;  a względem  w ła ­
sności mieszczan, rząd  postąpi sobie tak  iak wzglę­
dem  wszelkich in n y c h  obywateli własność nie­
ru c h o m ą  posiad a iąc^ch , a tem  samóm w p ły w
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praw dziedzica mlasfa uszczuplonym będąc, skło­
ni go do gorliwszego dobrem, miasla zaięcia się.

e. Ze miasta nic posiadające własności ad  a. 
i poniższych, w wsie zamieniouemi będą, w tym  
ęposobie-, ze aż do nabycia praw lakowych przy* 
wileie ich zawirszonemi zostaną.

II. Przed wykonaniem tego w ypadałoby  
żądać deklaracyi obyWateli i mieszkańców r  e­
s p e c t i v e  miasla, iak oni zdania swe oświad- 
czaią, wyrazić Że rząd pragnie ich wzrostu, za­
ręcza im równość w obliczu prawa, tak iak kon* 
s ty tucya postanowi, ogłoszone im będą prawa 
poli tyczne; lecz chce prawdziwego wzrostu miast, 
przez zaludnienie, przez wyższą bo przem ysło­
w ą pracę, przez wzniesienie nawet, wewnętrznego 
handlu. Dekla racy a takowa w dziedzicznych 
miastach przez obywateli dziedziców i obywateli 
mieszczan, co zaś do narodowych przez B urm i­
strza i obywateli podpisana, wskaże rządowi ia- 
kie miasta co do powyższego a r tyku łu  na miasta 
lub  na wsie zakwalilikowanemi będą.

(jj. III. T ak  postanowiwszy miasta, trzeba 
ich exystencyi dopomódz przez zaludnienie i spro­
wadzenie przem ysłu do nich; wypada stąd po­
stanowić :

a. A b y  żadnemu rzemieślnikowi oprócz ko­
w ala , m ły n arza ,  kołodzieia i szewca nie było 
wolno osiadać na wsi; lecz aby każdy do miasta 
udawał się lia zamieszkanie.
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b. Al>y i  pow yżsi rzem ieś ln icy  m ieli  p raw o 

osiadania ty lk o  w wsiach, w ięcey n ad  20. d y m ó w  
p o s ia d a ią c y c h , w yiąw szy  wsie kościelne i p rz y  
g łó w n y ch  pocz tow ych  t rak tach  położone.

c. A b y  za zamieszkanie  w mieście i nabycie 
p raw a  m iey sk ieg o ,  żadney  nic b y ł d  o p ła ty ,  
dopiero  g d y  kto  p raw  zamieszkania w  mieście 
n a b ę d z ie ,  c iężary  na g m in ę  m ieyską  nałożone 
znosić rów nie  z innem i będzie  obow iązany . *

d.  A b y  wszelkie o p ła ty  do cechów i k o n f r a -  
te rn i i  b y ły  zn ies ione ,  zaś p raw o ty lk o  odbyw a­
n ia  professyi, rzem iosła ,  kunsz tu ,  h a n d lu  aby b y ­
ły  nadaw ane przez pa ten t  od B u rm is trza  czy  P r e ­
z y d en ta  wy dawać się roaiący, z podp isem  dwóch 
b ieg ły ch  kon fra te rn i!  lu b  cechu, nie t a m u j e  b ie­
g u  wszelkich u ży tk ó w  k o n fra te rn ia ln y ch  z ich  
w łasności, dla wspierania  podupad ły  cli cz łonków  

k onfra tern ii .

§. IV .  "Wszelkie n ak ładan ie  podatków  n a  
p rz e d m io t  k u n sz tu ,  handlu , p rz e m y s łu ,  rzem iosła , 
ręk o d z ie ła  i  t. d. iest zgubą dla w zros tu  miast; 
n ie  dla tego ażeby  m ieszkańcy  m ias t  nie m ie li  
ponosić  ciężarów p u b l ic z n y c h ,  lecz d la  tego że 
t e n  ciężar do ob iek tu  p rzem y sło w eg o  iest zasto­
sow anym . P r z y k r o  w spom nieć , iak uciąż liw em i 
b y ł y  poda tk i  osobistego i patentowego, na  lu ­
dzi t ru d n ią c y c h  s i f  p rzem y s łem , rozciągnione za­
ró w n o  na naczeln ika  f a b ry k i  lub  rękodz ie ła  , tak
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jak odnogą ły lko  od teyże  fabryk i la b  rękodzie ła  
będącą  osobę. N a leży  po m iastach pozostawić 
ty lk o  podatk i g ru n t  w e  na właśi ic ie l i ; g d y b y  te, 
iako to p o d y m n e ,  nie b y ł y  dustarczaiącemi, po­
dwoić ie, a podatek konsnm pcyi iesl dosta tecznym  
ciężarem poda tkow ym , na wszelkich in n y ch  m ie ­
szkańców miast własności n ie ru ch o tn ey  nie posia­
dających.

Sym plif ikacya  bowiem podatków  i skrócona 
fo rm alność  spisu onych ,  s tanowią ulgę dla k o n -  
t ry b u e n ta  a pewność d la  skarbu. N a u c z y ło  d o ­
św iadczenie, że n im  ta ry  i ły  podatkow e p rzesz ły  
przez  rew izyą  k a lk u la lu ry  p odpre fek tu ra lney ,  
p re fek tu ra lu  -y i m inistei-yalney, m inę ło  lat dw a 
i  w ięcćy , a podatek  iuż  s ta ł się n iepew nym , kie­
dy  p rzed m io t  z k tórego m ia ł  w p ły n ą ć  z m ie y -  
sca zn ikną ł.

§ V . S w obody  nadadź należy  cudzoziem com , 
tak iak b y ły ,  to  iest przez lat sześć Od m o m e n tu  
zarnięszkania aby  by l i  -wolni od podatków , sk ła ­
d e k ,  k w a te ru n k ó w ,  p o d w o d ,  i zaciągu do w o y -  

ska.
V I.  G w a rd y e  na rodow e  są iedną z cel- 

n ieyszych  p rz y c z y n  u p ad k u  obyw ate li  po mia­
stach zam ieszka łych ,  od ry w aią  ich od zarobko­
w a n i a , O d  p racy  na wzbogacenie własnego b y tu  
i s w o b o d  familii co do ich m a ią lków  successive, 
t e m  sam em  n ig d y  obyw atelow i nie dozwalaią 
b y d ź  zam ożnym . Zniesienie g w a rd y y  n a ro d o -
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wych iest konieczne, dotąd bowiem b y ły  on# 
służalcami podprefeklów , burmistrzów i t. cl.

M yśl tworzenia onych nie była inną, iak zło­
żenie w ręce obywatela prawdziwćy siły  narodu, 
bronić granic państwa i iego praw gotoweyr, 
wtenczas, kiedy woysko liniowe za granicą na 
nowe przeznaczenie wysłanem bydź musiało. 
M yśl ta wcale inny  brała  obrot w kraiu na­
szym. Żołnierz zależący od innego dowództwa, 
b y ł  ciężarem kw aterunkow ym  temu samemu 
obywatelowi, k tóry  za niego strzegł bezpieczeń­
stwa miasta , magazynów, więzień, składów skar­
bowych i t. d. Stąd to za zniesieniem gwar- 
dyi, straż węwnętrzna wetenarom lub milicyi 
po większych miastach, na kfórąby by ła  skład­
ka , koniecznie zostawioną bydź winna. W s z a k -  
żeż dla nienaruszenia prerogatyw obywatel­
skich , spisy gw aidyy  mogą bydź zawsze w u -  
rzędach adiniuislracyynych, aby  w gwałtownych 
tylko potrzebach obywatele ^mienieni w gwar- 
dyą tworzyli siłę zbroyną.

§. VII. Pisząc o polepszeniu stanu miast 
w  kraiu naszym, nie można pominąć projekto­
wania organizacyi ludu  wyznania Moyżeszow ego. 
Zastanawiaiąc się nad tą materyą, trzeba ją ko­
niecznie wziąć rpzciągley, niżeli w obrębie za­
mieszkania ich po miastach. I tak ,  chociażby 
konstytucya przypuściła tę klassę ludzi do lolle-
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ran cy i ,  m yśl ta prawa nie odpowie w w ykona­
niu zamiarowi, ieżeli nie zastanówiemy się

Nadewszystko, że przesądy nie z ezystey reli- 
gii, lecz z fanatycznych a wkorzcnionyoh w lu d  
Izraela prawideł wynikaiące, przez ustawy rzą­
du  uprzątnione niej będą W ie le ,  o te n z roz- 
maitemi i kahalnemi i duchoW nemi staroznkotŁr 
nem i mówiłem. Starzy nie chcą zmienić tych 
przesądów, ale radzihy ahy m łodzi zmienili one- 
M łodzi radziby ie zm ienić, lecz odwołuią się za­
wsze, iż rozkazu rząd u na lo potrzeba. Już w tym  
oświeceńszym wieku w kraiu naszym liczyć m o­
żna dwie trzecie części mieszkańców starozakon- 
nych , k tórzyby byli za przebraniem się, za gole­
niem b ró d ,  zgoła za nieróżuieniem się powierz- 
chownemi znakami od innych mieszkańców s ta-  
rozakonnycli. Chcąc ich zwolna przywieść do 
cywilizacyi, w ypadałoby  w zglądem nich posta­
nowić

N aprzód  Za znoszą się k ab a ły ,  i kahalni, 
zostawuie się tylko duchowieństwo, a mie­
szkańcy starozakonni równie z innemi mieszkań­
cami przeż właściwe władze będą adminislro- 

wani.
Powtóre. G d y  trudno będzie z początku do­

ciec pewnych stosunków tego ludu, przeto dla in- 
formacyi urzędom mieyscowym, w ybrani będą 
pewni doi'adnicy w każdem mieście, którzy ża- 
dney  w ładzy ani m agistralury , ani innego zna-



czcnia nie powinni posiadać, iak ty lk o ,  aby od­
powiedzieć do protokołu na zapytania, iakieby 
lin przez władze sposobem informowania się czy­
nione by ły .

Potrzecie. Tem i doradnikami nie mogą bydź 
iak tylko ci, k tórzy z swą familiią ubiorami r ó ­
żnić się nie będą, i dzieci swe do szkół publi­
cznych posyłać.

Poczwarte. A b y  żaden z starozakonnvch n ie  
m iał prawa nabycia własności gruntowny, ieżeli 
się różni ubioiem od innych mieszkańców, zaś 
ci klórzyby go porzucić nie chcieli a własność 
gruntowną posiadaią, aby do odprzedania iey b y ­
li znagleni.

Popiąte. Mienie b ro w aró w , g o rze ln i , szyn­
k ó w , trunków  k ra iow ych , powszechnie staroza* 
konnym  zakazać należy, wyiąwszy handel t ru n ­
ków zagranicznych.

Poszósle. W sz y scy  starozakonni, ieżeli nie 
trudn ią  się gospodarstwem rolniczem, rzemiosła­
mi, lub kunsztami, aby do miast na zamięszkanie 
ściągnieni byli.

Posiódme. T y m  w szystkim , k tórzy  lat i 8. nie 
skończjli  oboiey płci osobom , aby  przebranie 
się natychmiast by ło  nakazanem, w sposób przefc 
innych mieszkańców chrześciańskich używany.

Puósme. A b y  wszystkim mieszkańcom staro- 
zakonnym  nadane było  nazwisko familii, które
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dziedzicznie nosić winni, oprócz swych im ion i na­
zwisk do kontrollow ania trudnych.

Podług tych  zasad p o s tęp u je , klassa ta  mie­
szkańców, z wolna użyteczną, sianie się kraiowi, ie- 
źeli ieszcze posiadłości sposobem em phileutycznym  
w  dobrach narodow ych z pewnemi dobrodziey - 
6twy nadane mieć będzie.

V III- Do wzroslu przem ysłu  przyczyniać 
się będzie nadanie znaków honorow ych, za szcze- 
góluieysze w fabrykach i kunsztach wyższego 
rzęd u  dystyngwowanie się.

R O Z D Z I A Ł  I I I .
O w ew nętrznej m iast A d m in is tra c ji ,

§. IX . W szelk ie  przywileleie i prawa służą­
ce dotąd Ekonom iom  m ieyskim , równie dziedzi­
com po miastach dziedzicznych, nienaruszenie po­
zostać w inny, wszelkie.inne należy znieść, i adm i­
nistrow ać ie w ypada równo w wszelkich wzglę­
dach podług ogólnych zasad konsly tuoy i: tego w y­
m aga porządek, iedność, i ieden cel podniesienia 
w s z y s t k i c h  ogólnie miast, k tóre staną się tego go- 
dnem i podług poprzeduiczego rozdziału  a rty ­
k u łu  I.

§. X . Znieść należy różnicę pom iędzy raun i- 
cypalnościam i a gm inam i mieyskiemi • wszystko 
pod  nazw iskiem miasla pozostać powinno. Znieść 
rów nie należy nazwisko Burm istrzów , iako n iena- 
rodovye a zwrócić wszędzie Prezydentów .

$. XI.
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§. X I. W  wszelkich m iastach dziedzicznych 
które się staną tego nazwiska godnemi, znieść konie­
cznie należy p ań szczy zn y , a takowe zamienić na 
czynsze pieniężne za układem  z dziedzicem, przez 
sądową iurisdikcyą z m ocą obowiązuiącą sukces**, 
sorów oboyga stron.

X II. M iast adm inistracya opierać się w in­
na na funduszach ich w łasnych ekonom icznych, 
powiększenie onych  zależeć winno od pro iektów , 
iakie same podadzą pod zatw ierdzenie rządu, k tó­
rego approbaoya stanowić będzie moc obowiązu­
jącą.

§. X III. Żadna w ładza sądowa cyw ilna od 
w ładz mieyskich zależeć nie może, opiócz w ładzy 
adm inistracyyney i p o licy y n ćy ; rzeczy skarbo­
we i woienne podług szczególnych rządu  p raw i­
d e ł odbywać się winny.

§. X IV . Naczelna w ładza adm inislracyyna 
w mieście, winna bydź p rzy  prezydencie m iano­
w anym  przez k ró la ; odbyw a się kollegialnie 
w miastach więcey nad 5ooo. ludności m aiących, 
z pomocą sześciu radzców przez elekcyą w ybra­
nych ; w innych  z pomocą 3. rów nie obieral­
nych ; prezydenci pow inni bydż p ła tn i , radzcy  
bezpłatni, co szczególnym pozostawuie się u rzą­
dzeniom.

I

X V . Płaca prezydeulów  zależeć będzie od 
względów na mieyscowość, co rów nie p rzy  wyka*- 

i8j5. P aidh  l a
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zie dochodów i potrzeb doraieszczone b y d i  
może.

X V I.  Prezydent bez radzców sarn wyko­
nywa rozkazy rządu, i władza' polieyyna ies t  przy 
n im  sam y m ; tam ty lko  gdzie zachodzą m a tn y e  
kassowe i ciężarów obywateli, ko lhgia ln 'e  dzia­
łać iest winien. Szczególniey król mianować wicien 
zdolnych burm istrzów , do miast departamento­
wych i stołecznych pow iatow ych, do innych mi­
nister spraw wewnętrznych, zawsze z kandydatów 
przez władzę departamentową podawanych; ile 
tylko można do mjeysca przywiązanych.

R O Z D Z I A Ł .  IV.
* * ’

O dozorowaniu m idst przez rząd,

X V II. Jak inz wyzey nadmieniłem, dobro 
miast wymaga koniecznego odłączenia otiych 
z pod w ładzy powiatowćy, a ztąd gdy wiemy 
z doświadczenia iż za rządu pruskiego znaczny 
onych b y ł  wzrost dla tego , iż pod szczególne- 
mi zostawali naczelnikami (Kriegsrcith u n d  St.eu.er~ 
ra th ) zwanc-mi, przeto z naywiększą pewnością 
uznaiąc ustanowienie koromissarzy nad miastami 
za pożyteczne, dwóch takowych na departament 
warszawski proponuię , to iest Warszawskiego 
i Łowickiego.

Obowiązki ich naznaczam , w ogólności'. 
j . D ozór nad Burmistrzami, a zatem Czynno- 

ści tak policyi iako też administracyi.
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2 . Dozór nad Lassami wszelkiemi tak publi- 
cznem iiakoim ieyskiem i wobwodzie m ias t ,  wyią- 
Wszy kassy powiatowe, pocztowe i ło teiyine ; 
W szczególności zaś

1. I V  w zględzie woyshowym.

a. Zwierzchni dozór nad kwaterunkiem po 
miastach. •

b. Obmyślenie i u trzym yw anie  iokałnóści na 
k oszary ,  la za re ty , magazyny i dom y warlowe, 
oraz dostarczenie Wszelkich potrzeb , wyiąwszy
produkt a.

c. Dostawienie t  miast nowo źaciężnycb do 
Woy.ska: co do tego punktu., to w sposobie u re­
gulowania następować winno pod działaniem wła­
dzy powiatowey*

2. PP w zględzie ndminht.racyynym  przedmio­
ty  gospodarstwa kraiowego, iako to :  podźwignie- 
nie handlu , mnożenie fabryk i rękodzie ł;  dozór 
nad konfraterniami i cechami, melioracyia stanu 
budow li,  zapobieganie ilpadkowi budowl po 
miastach , przez obmyślenie łatwości budowania 
się, wskazuiąc do tego place i tanność potrzebne­
go m a te ry a lu , nie m niey baczenie iżby właścicie­
le nie opuszczali się w reparacyach , a ńakoniec 
zwierzchni dozór nad funduszami miast i .tych 
rozrządzeniem , irad kabałami i wszelkiemi pii- 
blicznemi instytucyamL

12*
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3. W  względzie polie.yynym■ tak urządzenia ty ­

czące się bespieczeństwa krain, iako też tax, uiiar 
X  wag, dla zapobieżenia nadużyciom z krzywdą 
publiczności, w ich urzędzie traktowane byda 
winny podług zwierzchnich ustaw; i w tym celu 
milicye mieyskie pod ich winne zostawać rozka­
zami.

4. 'JV  względzie nahoniec alarbowvm.

a urządzenie podatków i wszelkich opłat 
z miast przy padaiących, bądź stałych, bądź niesta­
łych.

b. Rewizya wszelkich kasa publicznych po 
miastach czy zwyczayna, czy nadzwyczayna, na 
rozkaz władz wyższych. , ¥

c. Siedzenie po miastach defraudacyy i in­
nych okoliczności skarbowi publicznemu szkodę 
zrządzić mogących.

jigoła nowi ci urzędnicy winni bydź co d® 
miast Kommissarzami mieyscowemi rządu, iakich 
do dozoru przy wolności i prawach miastom 
•łużących utrzym ywać wypada; powinni oni re­
prezentować urzędników adminislracyynych, skar­
bowych i policyinych; pełnić obowiązki dotych­
czasowych inspektorów wydziałowych z strony 
skarbu ustanowionych co do m iast, iako też In­
tendentów departamentowych policyi, mimo inte- 
ressów miast czyli tych porządku'dotyczących się;
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W pierwszych dwóch względach zostaią oni pod 
magistrat u i'ći departamentową1, w ostatnim, to iesfc 
po licyyuym , pod Prezesem w departamencie zo­
stawać winni.

§. X V III .  Nie przystępuię ia tu  ieszcze tak. 
dalece szczegółowo do przepisywania instrukcyi, 
iakini sposobem każdy szczebel wyźey wytknię­
tych czynności, przez takowych kommissarzy do 
skutku doprowadzonym bydź winien, lecz prze- 
kononany iestem, że dla dobra służby publiczney 
tak iak dla dobra m iast ,  wiele zależy na  te m ,  
aby urzędnik maiący ważne sprawować obowią­
zki, gorliwość należną i potrzebne tak teoryczne 
iako i praktyczne posiadał do tego wiadomości. 
P rzy  zachowaniu koniecznych na to względów 
naznaczaiąc rzeczonym  Kommissarzom tyle obo­
wiązków, wypadnie nadadź im pomocników, co 
W stosunku do dotychczasowego rzeczy położenia 
aby  z pewną oszczędnością dla skarbu publiczne­
go nastąpiło, następną czynię propozycyą.

Rzecz aż nadto widoczna, że po odłączeniu 
czynności ruieyskich od Podprefektów, większe 
tych obowiązki iuż tylko z dostarczania produków 
do magazynów, i na potrzebę publiczną podwód 
składać się będą ,  w których to obudwu wzglę­

dach i Burmistrze czy Prezydenci ' miast ich za­
leceniom ulegać winni. Skład zatym przyszły  
•władzy powialowey przy  zostawieniu kancel- 
l a r y i , któi'ą w poprzedniczym m y m  proiekcia
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w y ra z i łe m ,  co do dotychczasowego s tanu  rzeczy 
z m n iey szy  się zawsze w k a żd y m  powiecie, o 

i .  K a lk u la tu ra  zł, 1,800 
3. Kancellis tów  zł, 1,000

R azem  zł. 2,800 
T e  w y da tk i  m ogą b y d ź  bez naym nieyszego  

uszczerbku  w służbie  pu b l iczń ey  oszczędzone, 
a to  u c z y n i ło b y  w  12. powiatach dep ar tam en tu  
W a rsz a w sk ie g o  zł. polsk. 33Soo. M im o tego n a  
n in ie y sz y m  p ro iek c ie ,  o szczędzałyby  s ię :  pł*ca 
dla iednego In tenden ta  po licy i  i trzech  Inspektom 
ró w  w y d z ia ło w y ch  skarbu  publicznego, k tó ry c h  
n a y m n ió y  z kosztam i p o d ró ż y  r a c h u ią c :

po zł. 60OO zł. 2-/K)0O

z tego rośn ie  fpndusz  zł. 57,600 
K o m m issą rzy  zaś miast w  ty m  d e ­

p a r tam enc ie  dla każdego n a s tę p n y  p r o -  
ponu ię  etat pensyi,

1. dla każdego zł, 5ooo
2. dla i .  R achm istrza  zł. a5oo
3. d ito  Pisarza z ł .  2000

' zł, 9,5oo

czy li  g d y b y  ich b y ło  2. razem zł. 19,000

i tym sposobem pm idy  zł. 38,6oq 
dla sk a rb u  oszczędziłoby się-, s łużba z większą 
ko rzyśc ią  iak dotąd  p ro w ad zo n ab y  b y ła .  P o ­
zostałe nakon iec  obm yśleć  dla tychże  kommi§->
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sarxy mieyskich fundusz na utrzymanie ekwipa- 
żów, wszelkie Kowiem. podróże bez naymniey— 
szego uriążenia departamentu odbywać winni; 
tudzież na potrzeby kancellaryi i utrzymanie 
appiikantów, dla których tamże najlepsza by­
łaby do ćwiczenia się w służbie, pora. Na te 
przedmioty i usługi w kancellaryi, przeznaczyć 
można by cztery procent ,od wszelkich realnych 
dochodów ’ kass ekonomiczny cli roieyskich (do 
których składki i dodatki naćlzwyczayne nie 
ns liż ij\  p o iy J tz  z k a ‘s kahalnych, których cała 
organizacja najldiż y dotyka się. Organizacyą po­
dobną ninieyszem proiektuiącey się, przepisuie 
konstytucja Xięstwu W  arszawskiciru nadana 
W tytule VIIJ pod innym tylko nazwiskiem, mia­
nowicie municypulnościanii, których urządzenie 
dekretem królev skfm z daty 10. Lutego r. 1809 
zapadłym wstrzymane zostało. W  urzędzie te­
go  konmiissarza miałby rząd ową pośrzednią 
władzę, czuwalącą nad dobrem miast a wyko— 
nywaiącą ustawy rządowe.

§. XIX. Nakoniec sris'le zastanawiając się nad 
istotnym wzrostem miast i swobodami- ich mie­
szkańców, uznaię konieczną potrzebą usunięcia 
urzędów konsumpcyyuych, które są tylko szy­
kaną, ciężarem dla skarbu, zwiększeniem kor-  
yespondencyi. A  wrzeczy samey nie wspieraią 
skarbu tyle, ileby należało. Zęby się skarb za-
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pewnil o rzeczywistym wpływie cel i akcyz, ra­
dziłbym

Naprzód  zrobić przez trzyletnią frakoyą z do­
tychczasowych dochodów ogólny w ykaz, ile na 
każde miasto respective przypadałoby podatków 
niestałych z kousumpcyi.

P<-wtóre bez puszczania w licytacyą na ko­
rzyść tylko s p e k u la n tó w  odbywać się mogącą, 
zobowiązać mięsżkanców do wnoszenia anticipa- 
tive w terminach kwartalnych przypadaiących 
z trzecliletniey frakcyi kwot. To zobowiązania 
się powinno bydź in solidum , ze ieden za dru­
giego wszelkim swym maiątkiem iest odpowie­
dzialnym, że drogą administracyyną wszelka wła­
sność każdemu na satysfakcyą skarbu zaięta bydź 
może, zaś miastu pozostawić wewnętrzny pomię­
dzy  sobą o wypłatę układ.

Nakoniec dla tym pewnieyszego ieszcze 
wpływu, fundusz z takowych podatkow przezna­
czyć na pensyą urzędników listy cywilney, któ­
rych  interesem będzie przez to nie dozwalać 
zaległości onegoż, w tym  razie gdy pensye opar­
te będą n a  tym  funduszu; po opłaceniu onych 
skarb pozostaiąc# reszty, iczeli się okażą nad ge­
neralny etat, niezawodnie wniesione mieć bę­
dzie.

T ym  sposobem ukróci się dotychazasowa za- 
matwanina co do poboru cełł oraz akcyz, z rzą­
dzi się mięszkańcom spokoyność, umnieyszy się
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officyalistów i z tpob ieży  się wszelkiey szykanie 
oraz zdzierstwom . M yśli te  moie oddaiąc pod 
św iatłą decyzyą, polecam  opiekuńczey rządu kra- 
iowego w ładzy miasta oraz ich mieszkańców, 
k tó rzy  składaiąc znaczną część mieszkańców n a­
rodu, dohrym  swym  bytem  przy łożą się znacznie 
do pom yślności i dobrego b y tu  narodowego, 

w W arszaw ie dnia i5 . L ip ca  i8 i5  roku.

F r a n c i s z e k  N a k w ą s k i .

T e  m yśli moie b y ły  udzielonem i ieszcz* 
przed ogłoszeniem zasad do konstytucyi ki*óle— 
stwu Polskiem u nadanćy •, po ogłoszeniu oney do- 
strzedz się. się d a ło , iż miasta podług swych 
praw  przez same siebie raądzonem i będą. A r ­
ty k u ł ten zasad k o n sty tu ty y n y ch  nie wiem i*k 
przez urządzenia oddany będzie; ale zdaie się 
bardzo trafiać do tego czego wzrostowi mfast  
koniecznie potrzeba, to iest: aby  sam ym  sobie 
pod dozorem  rządu oddanem i by ły . R ząd  P ru ­
ski w spokoynćy rządzenia ty m  kraiem  epoce, 
doznaiąc ciągłego uiszczania się w podatkach 
publicznych, przez zam ożnych w ow ym  czasie 
obyw ateli i m ieszkańców , funduszam i z wewnę­
trznych  ogrom nych w pływ ów  skarbu publi­
cznego, w spierał wzrost miast, odosobnił ie co do 
szczególnego dozoru, i ty m  sposobem nie może­
m y  zaprzeczyć, że stan ich w rzeczy samey b y ł 
kw itnącym . E poka exystencyi xięslwa w ar-
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szawskiego by ła  wcale różną od poprzedniczey 
spokoyney. W ycieńczenie ogólne, przez ciągły 
pobyt, woyska, przez nadzwyczayne zwiększenie 
ciężarów, przez niezbędne ofiary w ludziach, po­
datkach i składkach, zubożyło k ra y  nasz. i x t 
względzie stanu państwa i w  szczególney oby wa- 
telów zamożności. Od początku,stopniami pr/ .y -  
p a tru ią c  się z obowiązków urzędu coraz wię­
kszemu upadkowi dobrego bytu  w k ra iu ,  uwa­
żałem, źe polepszenia zależą ieszcze od śrzod- 
ków iakpe przedsięwziąć i stanowczo u d e ry d o -  
wać iest w na'szey mocy. Tak iest wielka łą­
czność s tanu obywateli ziemian ze stanem oby­
wateli i mieszkańców miast, źe trudno a nawet 
n iepodobna myśleć o dobrem bycie pierwszych, 
ieźeli względem drugich, stosownie do obecnego sta­
nu  rzeczy wyraźnie i zasadnie nie będzie w y -  
rzeczono.

Polityczne prawa stanom służące w całey ob- 
szerności wzięte, maią wielki wpływ na dogo­
dne urządzenie wewnętrzney miast administra- 
cy i ,  czyli ich gospodarstwa. Rządzący maiąc 

'wobec swych ustaw co do politycznego stanu 
rządzonych prawidła filozofii, ekonomii polity— 
czney , i ściśle pragnąc one na rządzonych spro- 
wodzić; u y rz y  w ostatnim szczeblu , że te albo 
nie będą zrozumianemi, albo tak śmieszne w k o ń ­

cu  o k a ż ą  się, iż niepodobna będzie z należną gorli­
wością o ich dopełnienie starać się. Doświadczenie i



obeznanie się z adminislrowanemi, tworzy p ra -
Wsziwe wyobrażenie iak względem mieszkań­
ców postępować należy, iżby rząd uczynić pe­
w nym  w iego -obszernych p i w a c h , a rządzonym  
dogodne onemi gospodarowanie sprawić. W' u -  
wagach m ych  Jakie podałem i iakie .dla tego po- 
daię do do publicznęy wiadomości, w zawodzie 
dobrtiy krąiu ad min is trący i, wyrażałem  się w sta­
nowczy cli propozycyach. Poważam wszelkie 
z prawdy nauki wynikające propozycye liberal­
ne, ale iako o b e z n a n y  z administracyą iesteni te­
go zdania , że nim ,\v całey zupełności m yśl 
praw co do wolności i równości stanów w poli­
tycznym  względzie nastąpić będzie mogła, p rz y ­
gotowawcze urządzenia któreby do tego celu 
doprowadziły, są konieczncmi. Ostatnie to m o- 
ie rozumowanie ściąga się mianowiciey do lu­
du slarego zakonu. Nic rozsądniej szego w  m o­
ra lnym  m y ś l e n i a  sposobie iak Tolerancya ; za ­
sada ta stała się powszechną: ale nioby nie b y ­
ło  nagannego , gdyby  uprzątnąć przesądy w u -  
porze nis stąpowiącym wyznania, lecz odróżnia­
jącym od innych k ra iu  mieszkańców. Rząd 
rozciągaiący opiekuńczą władzę nad ryszelkiey 
religii czy wyznania mięszkańcami, ma prawo 
wyrzec na ich dobro swą wolę. Ciemny p rzy  
tem fantastyczny powiększey części lud wyzna- 
n i l  Moyieszowego w ki'aiu n aszym , ięczy pod 
desptoyzmem swych kahalnyoh; u m ysł  icgo



skrępowany władzą uprzedzenia duchownego,
nigdy się nie może wznieść ani do cywilizacyi 
zbliżyć. L ud  ten tworząc iedną familią w wła­
ściwym obrębie, zasadza swe szczegółowych osób 
utrzym anie  na ogólnych massy iego silach, za­
możności bogactwach i w p ływ ach ;  p rz y w y ­
k ły  do próżniactwa (co  do poniższych 
m ówiąc) bardzlćy w nićm smakuie niż w pra­
cy. Sląd to potrzeby swe a racjey  wydatki na 
nie ogranicza. Rozmnażanie się iego iesl celem 
usiłowań zarządzających familiami. Rozmnaża­
nie się to, tw orzy  coraz większą ich ludność, 
lecz zwiększa po trzeby , a prZy m ałych korzy­
ściach , ogranicza swobody życia towarzyskiego. 
Jeżeli uważamy tę klassę ludzi za szkodliwą d l t  
moralności naszych włościan przez rozpalanie 
o n y ch ,  wyrzeczmy raz, 4e im propinacyą t ru ­
dnić się nie w ó ln o , zawsze z tym  dodatkiem 
m niem ałbym , aby ci którzy cywilizacyi dowio­
dą, wszelkich dobrodzieystw z praw obywatel­
stwa wynikaiących stali się godnemt. Kończę t«j 
m ą rozprawę na oświadczeniu, że interes wzro­
stu miast zaiąć winien wszelkie nasze usiłowa­
n ia  ; g rom adźm y się k u  dopięciu celu tego, 
wspólnćm zebraniem myśli potrzebnych, a z ro -  
bierny prawdziwą przysługę bogactwu narodo­
wemu.

F r a n c i s z e k  N a k w a ś  ki .
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EKONOMIIA POLITYCZNA.
Ż yd zi uwuzani co do p ra w  oby­

watelstwa.
Do Redaktora Pamiętnika Warszawskiego.

pamiętniku na miesiąc Sierpień znalazłem 
list gorliwego o rozkrzewienie nauk Subskribenta 
do wydawcy pamiętnika pisany, w którym życzy 
aby publiczność mogła mieć sobie udzielane wia­
domości o pismach za granicą wychodzących, a 
z nich i pożyteczne wyimki. Lubo odpowiedź 
W .  Redaktora tłumaczy gruntowuie trudności 
iakie stawaią na przeszkodzie tak chwalebnemu 
życzeniu, przecież wyiątek zrobićby się dało nie­
kiedy, przynaymnićy co do pism kray nasz szcze- 
gdlniey interessuiących; a takim znayduię w ga­
zecie Jenayskiey literatury powszechney z mie­
siąca Czerwca Nro i 46. umieszczony, którego 
tłumaczenie przyłączam *). ' ,

ż y d z i  uważani pod względem iako cu­
dzoziemcy , mieszkańcy, i obywatele w  
państwach Chrześciiańskich przez P. 
Schmidt-Phiseldeck radzcę stanu, w K o-  

, penhadze 1810. in  800.
Pismo to w handlu księgarskim poiedynczo

*) Chętnie umieszcza ie R edakcja ; bo takich rzeczy nigdy 
a ylaua a w ego ui« wytaczają.



nieznane, lecz tylko z wyimku umieszczonego w 
rocznikach tamteyszego Towarzystwa K rólewskie- 
go nauk r. r8i0. zasługuie na uwagę czytelni­
ków, którzy ważuość przedmiotu tego poymuią 
■Wszystko też czego tylko po autorze wymagać 
możemy, to dzieło zaleca: gruntowność, roztro­
pność, nieuprzedzenie, porządek, rozbiór od na­
miętności wolny; a czas %v którym wyszło tem
waźnieyszem go czyni i do pewnych wniosków, * 
w tey wazney maleryi uslawodastwa doprowa­
dzić może. Niech królestwa Westfalii i Hollan- 
dyi, FrauCya nawet wyzna z szczerością, iaki po­
żytek dla tych państw, iaki dla icli mieszkańców 
stąd wyniknął, że w nich żydów bez przyzwoite­
go przygotowania, i na*los, wspieraiąc się iedy- 
nie na ley maXymie ze są ludźmi^ do praw oby­
watelstwa przypuszczono, i bezwarunkowo uży­
wać im swobód wypływaiących z takowych praw 
dozwolono , a doświadczenie dwudziestoletnie 
tych kraiów przekonać nas potrafi, ze co kiedyż- 
kolwiek przed tą epoką gruntownie w maleryi 
o żydach powiedziano, po dziś dzień prawdą nie­
zaprzeczoną pozostaie. Uwaga autora, że żydzi 
w skutku własciwey im narodowości nie są roda­
kami lecz cudzoziemcami, i ze pozostać rzeczy­
wiście nimi pragną W kaz'dym kraiu , iesl nader 
prawdziwą; mógłby i to b y ł  przydadź: ze środ­
ka nie masz przy takowym charakterze narodo­
wym i właściwości żydów > tylko albo ęhctj, po-



zostać kiedy muszą w pewnćm poddaństwie i za­
wisłości od narodu wpośrod którego zy ij ,  albo' tez 
staraią się Wszelkiemi sposobami, kiedy im to 
uchod'zi, wszystko opanować i pod siebie podgar— 
niać. Skoro więc nic chcą się żadną miarą połą­
czyć szczerze z narodem którego część składaią, 
skoro przez twardą uporczywość zmienić lakowey 
swey narodowości nie maią ocho ty ,  zachodzi py ­
tanie: iak uważać powinniśmy tych przycho­
dniów czyli cudzoziemców, którzy takimi są 
W istocife, i pozostać nimi koniecznie pragną; i iak 
z nimi postępować należy?

a. Maż im rząd prawo gościnności p rzyznać?
b. Uważać ich za mieszkańców kraiowych i na- 

dadź im  stosowne praw a?
c. Czyli wreszcie przypuścić ich do używania ró­

wnych swobód i pi-aw, iakie Chrześciiańscy 
mieszkance kraiow maią w udziale?

Pierwsze zagadnienie, to iesl przyznanie im 
prawa gościnności, żadnemu nie podpada zaprze­
czeniu , gdyż rząd pod ług  zasad powszechnych 
kosmopolityzmu, nie może przystępu i schronie­
nia odmawiać żadnemu cudzoziemcowi, owszem 
m u  opiekę i sprawiedliwość zabezpieczyć powi­
nien, byleby się podcladz'ehcial dozorowi iaki ten­
że rząd nad nim , dla własnego bezpieczeństwa 
utrzym ywać postanowi. Naslępuiącetylko w arun­
ki stanowią wyiątek od regu ły :  iż cudzoziemcy 
dopomiuaiący się gościnności, powinni' dowieśdź
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w p rzó d y ,  że w innych kraiach niegodnemi się 
przypuszczenia do społeczności narodowey nie 
okazali;  także i to ieszcze okazać m uszą ,  że do­
póki iako cudzoziemcy w kraiu, do którego p rzy ­
byli, zostawać będą, sami na siebie zarabiać chcą, 
źe do tego są zdo ln i , i że  ńie staną się ciężarem 
szkodliwym dla społeczności, wśród k tó rśy  prze­
bywać aakładaią sobie. G d y  zaś zdarzyć się m o­
że, iż innekra ie  iedynie w skutku przesądów, fa­
n a ty z m u ,  opinii im  właściwych i t. d, cudzo­
ziemców takowycli za niegodnych zostawania w 
ich społeczności osądziły , w ten czas wyiątek ten 
przypuścićby należało, iż tylko takim cudzoziem­
com schronienie w kraiu  odmówionem bydz  może, 
k tó rzy  z rozumnych przyczyn,iak ies tn p .  zagroże­
nie bezpieczeństwukraiowemu,prawo podobne w in .  
nych  kraiach utracili.

ad  b. Mieszkańcami *ą tacy ludzie ,  k tó rym  
iest wolno w granicach państwa przebyw ać, ży­
wić się, rozmnażać; przeciąż zupełne używanie 
praw  obywatelstwa iest im wzbronione. K iedy  
bowiem  naygłównieyszym celem, iaki sobie rząd 
każdy zakładać m oże, iest bezpieczeństwo ogólna 
i szczególne osób; g łównym  warunkiem w przy- 
ięciu do kraiu cudzoziemców pozostać m u s i , iż­
b y  nic takiego zarzucić im nie m ożna, coby po-  
mienione bezpieczeństwo osłabiać lub w niepe­
wność iakową podawadź mogło. Co do żydów za­
chodzi pytanie:

i mo. Czy-
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i mo. d y l i  związek narodowości między żyda­
m i się utrzymuiący, którego mieszkaiąc w pań­
stwach chrześciiańskich odstąpić nie chcą, ma  
w sobw takie wady, które bezpieczeństwu ogólnemu 
zagrazaią?  Kiedy żydzi nie maią żadney oyczy- 
zny, kiedy ród ich rozproszony po wszystkich kra- 
iach, nie ma punktu środkowego, w którymby 
się, korrespondencye do urzeczywistnienia lako­
wych zmów potrzebne zchodzić m o g ły ; kiedy 
ich iednośó tylko z iedności rodzin nieiako po­
chodzi, i cel ich iedyny ten się bydź zdaie, aby 
spólne prawa, ohyczaie, i odziedziczony po przo­
dkach pewny rodzay ięzyka utrzymali, i z tego 
zatem względu odmówić żydom prawa mieszka­
nia nie można.

ido. Czyli religiyne i cywilne ustawy, iydów  
od innych kraiowych mieszkańców odróiniaiące, 
zg jdne są z bezpieczeństwem państwa i indywidu­
ów łoi składaiąeych ? Ani talm ud, ani inne księ­
gi religiyne żydowskie nie uwalniaią żydów od 
posłuszeństwa ustawom państw i rządzców, któ­
rym  się wyraźnie lub potaiemnie poddali, a za­
tem i tu nie znayduiemy nic przeciw żydostwu 
do zarzucenia. Kiedy iednak od każdego dopomi- 
naiącego się tolerancyi w iakimkolwiek bądź kra­
j u , domagać się zwierzchność ma prawo, iżby 
okazywał życzliwość i szacunek dla ludu wśród 
ktorego mieszkać oświadcza się, i należytości ie- 
go również szanował, iak ludzi własny ród skła- 
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da iących ;  k ie d y  żydz i  k ażd eg o ,  k to  do ich r o d u  
nie  n a le ż y ,  nazyw ają  obcym  { G o le m ,  co ieżli 
nie oznacza ba łw ochw alcą ,  zawsze iednak w yrax 
p o g a rd y  w sobie zawiera ); ‘k iedy zasady lal m u -  
dzkie w żydach  s la rozakouną  pychą ulwierd/.aią, 
każdego kto nie iest żydem  za nieczyste i od Hoga 
W zgardzone iestestwo p o c z y tu ią ,  z klocem im ia -  
dac nawet i kąpać się nie w o ln o ,  i k tórego zw ło ­
ki za ścierw p o d ły  uważa ią ,  kiedy ta l inud  rnał-  
Zt n two n ieubrzezanców  za n iepraw e u w a ż a ,  cu­
dzołóstw o żyda  z żoną  phrześeiiana p o p e łn io n e  za 
g rzech  żaden nie p o c z y tn ie ,  w yn ika  z tego w szy­
stk iego , że opiniie re ligiyne i na iodow e tudzież 
p rze sąd y  źydostw a, ła tw o bardzo  ży dów do prz<» 
s tąp ien ia  wielu powinności obyw ate lskich  skła­
n iać  m o g ą ,  wszelkie zaś u s taw y  kraiowe nie za­
wsze dostateczną w tey  m ierze  bydź  m ogą zapo­
rą .  Ż adna  żydów ka  nie wstąpi w ś luby  m ałżeń ­
skie, chocby  tez z naygodn  ey-szym chrześciian i-  
n e m  , dla tego iedyn ie  ie  n ie  ie s t żyd em . M ała  
b a rd zo  takich żydów  iest l iczba , k tó rz y b y  się od 
ta ie m n e y  niechęci k u  chrześę iianom  zupe łn ie  
uw oln ić  po tra f i l i ,  a naw et i ku  w łasnym  rów no- 
w ie rcom  k tó rz y  z chrześciianam i pufale p rzes ta -  
waią. Stąd p o c h o d z i ,  że p o d łu g  ta lm u d u  ściśle 
b io r ą c ,  n ie 'w o ln o  nawet ży d o m  stawać z c h rz e -  
sciian inem  przed  chrzesciianską zwierzchnością. 
O w szem  to  « s t  naycięźszym  grzechem  iaki ty lko  
p o p e łn ić  m ogą, poddaw ać  sp ó r  pod  w y ro k  obcey
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dla nich zwierzchności. W  sporach między ży­
dem a chrześcijaninem, żyd nie może nigdy 
świadczyć na stronę chrześcijanina przeciw żydo­
wi : a podług talmudu przysięga z przym usu 
( pod którą i przysięgę wierności dla monarchów 
podciągają) iakiernuż nie podlega rozwolnieniu 
sumienia i tłum aczen iom w ieJeż  wybiegów i o- 
śzuslostwa osłaniać nie może ? Zatrzymanie w my­
śli (reservatio mentalis) przy składaniu przysię­
gi żydom iest dozwolone) krzywoprzysięstwo po­
pełnione nie dręczy też nigdy ich sumienia. Je­
szcze i to przytoczyćby można, że pod zasłoną re - 
iigii i praw Moyżeszowych pewną władzę 
zwierzChniczą sobie przy właszczaią: rozwodow so­
bie bez wiedzy zwierzchności kraiowey pozwala- 
ią , klątwy w rzeczach świeckich Ogłasźaią, cia­
ła u m a r ł y c h  wcześnićy grzebią, na prawo poli- 
cyyne kraiowe i ludzkość bynaymniey; nie zwa- 
żaiąc. '

51 i o. Czyli zbytnie Rozmnożenie się żydów ia -  
daey obawy nie sprawia dla bezpieczeństwa pdń— 
Slwa i iego członków? Doświadczenia w tey 
łnierze poradźm y się. Przykład Hiszpanii W śre­
dnich wiekach a teraz Polski, Gallicyij Francyi^ 
i W estfalii dowodzi: że żydów ludnośćprzyyśdź 
żnoże do takiego stopnia * iż dla itlnyfch klass mie­
szkańców kraiU, ieśli się nie staie niebezpieczną * 
piżyiiaym hiey widocznie szkodliwą. W  W estfa­
lii j i 1Rr XięStwie W arszawskiem od 1806 V. ttto- 

i . ' 13*
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zna mówić śmiało, i ż ludności zydowskie'y trze­
cia część przybyła , a zatem ósma lub 9 . część 
całóy massy ludności kraiowe'y, składa się z lu ­
dzi, którzy właściwego rzemiosła nie prowadzą, 
koło roli nie pracuią, i iedynie z szacherstwa, 
kramarstwa, oszustwa, i handlu się utrzymuią.

4to Czyli zarobki i  sposoby prowadzenia życia 
żydów odpowiadaią głównym celo/n państw a? 
Tylko  temu przypuszczenia do praw obywatel­
stwa upominać się godzi, kto tyle posiada wła­
snego maiąlku , znaiomości, lub też zdolności, iż 
Żyć może z familią o koszcie własnym, bez cięża­
ru  i szkodzenia bliźniemu lub dobru pospolitemu. 
W prawdzie niemal wszyscy żydzi chwytnią się 
handlu, ale iakiegoż? szachrowania, oszustwa, f ry -  
roarczenia, lichwy, fabrykacyi, i ęzyuku trunków 
i t . d. Takie są ich zarobki, nawet i w tych kraiach 
gdzie im z prawem obywatelstwa, prawo i środki 
szukania wszelkich zarobków prawych nadano. 
Mnostwo żydów z lichwy, szaclierstw, i kup­
czy utrzymujących się, można porów nać z owe- 
mi szkodliwemi i nagły wzrost inaiącemi krzewa­
m i,  które po zdrowem drzewie pną się w górę, 
wszystkich pożywnych go soków ogałacaią, a na 
reszcie i osuszaią. Wszakże przykład wszy­
stkich kraiów, w których się nad miarę żydzi 
rozmnożyli, dostatecznie tę prawdę stwierdza.

c. Trzecie zagadnienie rozwięzuie się nieiako 
przez dw a pierwsze. Jeżeli żydzi żądaią równych
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praw  p cTirzeSciiaństiemi m ieszla iicam i pańsłwat 
muszą się wyrzec wielu praw ideł lalrnudycznych 
i  wszelkich przesądów • m oralnych , sposobić się na  
czlo n ti t.own< zvslwu pożyteczne, utrzymywać się  
e uczciwych i prawych zarobków , nie chcieć skła­
dać rodu osobnego. Brz tego państwo żadne rzeczy** 
wistev nie może mi cc rękoym i moralnego i u ży ­
tecznego bytu żydów w k ra iu ,  bez tego na 
ufność rządu nie zasltiguią, do żadnego urzędu 
i obowiązku publicznego, nawet do służby w o y -  
skowey nie są p rzy d a tn i ,  nie mogą posiadać 
z  pożytkiem k ra iu ,  dóbr ziemiańskich, w któ­
rych chr/eściianie'h{zclzy wóy towskiey lub  inney 
podobney są podb g li ,  nie mogą bydż opiekuna­
m i nad dziećmi chrześciian, członkami g m in , 
nauczycielami i t. d. Z lego wszystkiego w yui- 
Jca, iż żydzi mogą bydż cierpieni z pewnemi 
Ograniczeniami W państwach chrześciiańskich, lecz 
nigdy nie maią prawa żądać, aby byli p rzy­
puszczeni ogólnie i bezwarunkowo do zupełnego 
używania praw obywatelstwa. Pomimo praw ia- 
kich w ostatnich dwudziestu latach w innych 
kraiach niewłaściwie dostąpili, należy nad nimi 
u trzym yw ać ściśleyszy dozór polieyyny, aby do­
bru  pospolitemu nie skodzili, aby stopniami tylko 
i poiedynczo do używania praw obywatelskich 
doprowadzeni i przypuszczeni bydż mogli.
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R y t  nauk , reliffii, obyczaiów, sztuk, pom ników  
i  celniejszych wynalazków Chińczyków przez  
S t a n i s ł a w a  H r . P o t o c k ie g o  zebrany.

( D a l s a y  c i ą g )

A rc h i te k tu ra  Chińska,iakeśmy to iuż wyźey pow ie- 
dzieli, nie nosi cechy tey  wielkości, i tćy w ytrw a­
łości, która w budowach Egipskich, Greckich, 
R zym sk ich ,  Perskich i Indyyskich zwyciężyła 
obelgi czasów i ludzi; przecięż nie iest ona bez 
właściwey sobie zalety. W  Chinach każdy b u -  
duie dla siebie. Syn unika mieszkania, w k tó - 
r śm  zeszli rodzice iego; porzuca ich siedlisko, 
i nowe stawia; przesąd narodowi temu z dzisiey- 
szemi Persami wspólny, a ten połączony do rze« 

.telnieyszego pow odu , ho właściwego, wschodnim 
k l im a to m , w których  częste wstrzęsienia ziemi, 
budow y z kamienia niebezpiecznymi, a powietrze 
n iezdrow em i czyn i,  iest p rzyczyną nietrwałości 
ich architektury. Do tego, nie śmie niewolnik 
budówąó dla wieczności, boi się pozorną okaza­
łością ściągnąć na siebie możnieyszych chciwość, 
Ogranicza więc w weWnętrzuem zamknięciu do­
m u ,  bogactw swoich, użycie, k tóre , nieozdobne 
41a kraiu w nieznanym i di’obnym ginie zbytku.' 
Jsakoniec ograniczaią go w Chinach p raw a ,  m ia­
nowicie co do budów , k tórych  t zachowania dąię
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p rz y k ła d  sain C esarz ,  bo iakoźkolwiek rozlegle- 
m i są cesarskie p a łace ,  w łasne iego mieszkanie 
n a d e r  iesl skro  ranem . D o m y  C hińskie  zw y k le  
z cegły  lub  g l in y ,  w n iek tó rych  s tronach  z sa­
m ego ty lk o  d rz e w a ,  iedno m aią  piętro. Przeci­
na  ie w ca łey  ich d ługości iakby  g a le ry a ,  k tó ra  
z s t ro n y  u licy  wstęp daie s k le p o m / d a i ry  po p ra -  
w ey  i lewry do oddzie lnych  p om ieszkań , p rzed  
każdem  z k tó ry ch  znaydu ie  się m a łe  podw órko  
czyli o g ró d e k ,  w niem zm yślona skała przyr-  
ozdohiona ro ś l in a m i ,  porcellanow cm i w azam i, 
kwiatam i i ciekąoą w o d ą ,  a zewsząd opasana m u -  
rern. Z  trgo p rzy iem nego  ogródka wchodzi s 'ę  
do wielkiego p o k o in ,  p rz y  k tó ry m  się zw yk le  
m a ła  do sypiania  izdebka i gabinecik znaydu ie .  
O k n a  są p ap ie ro w e ,  albo ty lko  m atam i zasło­
n i c i e .  O tóż  całe pomieszkanie  bogatego naw et 
C hińczyka. S p rzę iy  polegaią w s to łk ach ,  t a b o -  
r e ta rh  i stołach z drzew a ró żo w eg o ,  h e b a n u ,  lub 
drzew a pokostow anego , a n iek iedy  z bam b u so ­
w e g o ,  k tóre  iesl rów nie  tanie iak czyste. Sie­
dzenia są często z m a r m u r u ,  albo z po rce l lan y  , 
w  praw dzie  tw arde , lecz p rzy iem n e  w  klimacie tak  
c iep łym . N a tró y n o g ach  um ieszczonych  po k ą ­
tach p o k o iu ,  wznoszą sic tacę o k ry te  pachnące-* 
m i o w o cam i,  ga łązkam i ko lo row em i, w azam i 
p e ln e m i  ry b  z łoconych . Z dob ią  oni s to ły  k r a -  
iow id am i skalis tem i,  z łozonem i z kamyczków', 
m u sz e le k , ro ś l in  i rodza iu  w o d n y ch  li l iy , a cza-
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sero i terrń boga tszem i, o k łó ry c h e śm y  l u i  w spo­
mnieli.  J e d n ą  z nacze lnych  ozdób p o k o jow ych  
są latarnie. Z w y k le  cz te ry  ich wisi na jedwa­
b n y ch  sznurach . Pospolicie są one z iedw abney  
p rzez roczystey  m a te r y i ,  p rzy o zd o b io n ey  kwiata­
m i ,  p takam i i kra iow idam i. F o rm y  ich są ro z ­
m a i te ,  nayczęściey  o sm ioką tow e , leez wszystkie 
p ra w ie  oku n ad e r  przy ie tnue . W s z a k ż e  takow e 
la ta rn ie  i z s łon iow ey  kości i z po rce l lan y  zna- 
leźdź m ożna. Śc iany  są zw ykle  o k ry te  pap ie rem  
i  wiszącemi na  nich k a r to p isa m i,  na k tó ry ch  się 
powieści m o ra ln e ,  n ay p iękn ieyszem i charak te ­
ram i .ch ińsk iem i,  w y ra ż o n e ,  a często i rzadk ie  
m alow ania  znaydu ią .  Ł óżka  chiń.jkie są jiiekie- 
d y  nayw iększóy  wspaniałości, a lbo  rzn ię te  z d rze ­
w a różowego, albo bogato lak iem  ok ry te .  F i ra n ­
ki są z m a te ry i  a lbo  z g a z y ,  n iek iedy  w kw ia ty  
z ło te ,  a zw ykle  p ięknego  p u rp u ro w eg o  lu b  b łę ­
kitnego  ko lo ru .  W  pokoiu  sy p ia ln y m  zn ay d u ią  
się k u f r y  la k o w e ,  pełne  książek tab liczk i ,  i z w y ­
kle  w  oknie  s tó ł ,  na  k tó ry m  są w wielkim  po ­
rz ą d k u  u łożone  p ędz le ,  i te wszystkie narzędzia, 
co do pisania i do ra c h u b y  C h iń czy k o m  s łużą . 
G ó rn e  p ię t r o ,  ieżeli się z n a y d u ie ,  iest poświę­
cone w iększym  salom  do iedzenia i p rzy jęc ia ,  ia -  
ko  też m ieszkan iu  s łużących . Sale te w po trze ­
b i e ,  p a ra w a n a m i,  zawsze do tego gotowemi. po­
d z ie lo n e ,  za m ieszkanie gościom służą. G ó rn e  
p ię tro  tern się ieszcze różn i  o d d o l n e g o ,  l e n i ą
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ma pułapu. W id a ć  dachu wiązanie, które bę­
dąc z piękney bam busow ej trzciny porządnie 
w yrobione , osobliwszy sprawia widok.

D om y naymożnieyszych p snów , iako też kla­
sztory bonzów , lub pałace królewskie, tćrn się 
ty lko różnią od domow p ar ty k u la rn y ch , że m a-  
ią podwórze otoczone kolumnami, zwykle z drze­
wa lakierowanego, lecz na podstawach m arm u­
rowych i kam iennych , a okryte dachami, któ­
rych namiotowa fo rm a, szklnąca się w kolory  
polewaną dachówką, świetny sprawuie widok. 
K o lum ny  1e acz kapitelów nie maią, nie są złey 
proporcyi. Podwórza zwykle są czworogrania­
ste. W  koło nich panuią przysionki, wstęp do 
mieszkań daiące. W ielość  podwórz pałacu ce­
sarskiego, i pagod, gdzie po kilkuset mieszka 
często bonzów , gdzie się czasem szpitale dla lu­
dzi i dla zwierząt znaydu ią ,  stanowi całą ich ró -  , 
znicę od domów partykularnych. W śród  kla­
sztornych znayduie się zwykle nac/elna świąty­
nia m ierney  wielkości, a bokami i p a  innyeh po­
dwórzach mnieysze pagody czyli kapliczki. Mię­
dzy budynkam i publicznemi wymienić można sa­
le ku uczczeniu przodków wybudowane, pałace na 
examiua służące, biblioteki, k tórych liczba bli­
sko trzechset w Chinach dochodzi, k tó rym  ani na 
książkach, ani na ozdobach nie brakuie. Ł u k i  
tryum falne, k tórych Chińczykowie nie skąpią, bo
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n ie m i  n ie  ty lk o  c z y n y  w o ie n n e ,  lecz  w sze lk iego  

r o d z a iu  zaszczycaią  u ż y te c z n e  k r a io w i  p r z y s ł u ­
g i ,  są i, d r z e w a  szk lnącego  s ię  k o lo ra m i  i  p o z ło tą .  

T rw a ls z y m i  są n ie co  ich liczne  w ie ż e ,  z k tó r y c h  
s ię  l .ayp i  ;kn ieysza  w N a n k in i e  z n a y d u i e ,  w ie lką  
w u ż ą  czy li  p o rc e l la n o w ą  zw ana .  K s z t a ł t  iey  
do  w sz y s tk ic h  i n n y c h  iest p o d o b n y m ,  w ięc  
i e y  o p i s ,  da  ich  o g ó ln e  w y o b ra ż e n ie :  iest 

t o  o ś m io b o k  o k o ło  4o. s to p  p r z e s tw o ru  , co  c z y ­

n i  iż bok i e y  k a ż d y  m a  s to p  i 5 . szerokośc i .  O t a ­
cza  ią m u r  te y ż e  sa ij iey  f o r m y  o dw a i p ó ł  Sążnie 
o d  n i e y  o d le g ły .  P i e r w s z y  dach  p o w le c z o n y  
s z m e lc o w a n ą  d a c h ó w k ą ,  w y s k a k u ią c  z , w ieży ,  
o k r y w a  p ię k n ą  g a l e r y ą ,  m ię d z y  n ią  a t y m  m u -  

r e m  w  k o lo  w ie ż y  k rą ż ą c ą .  L iczy  o n a  p ią l r  9, 

z  k t ó r y c h  k ażde  iest  p r z y o z d o b io n e  d a c h e m  i g a— 
l e r y ą  do  d o f n e y  p o d o b n ą ,  lecz  ni n ie y  sz e ro k ą ,  

b o  n ie  o p a r tą  iak  ta m ta  11a o s o b n y m  m u r z e .  T e  

k r u ż g a n k i  co ra z  k u  g ó r z e  śc ieśn ia ią  się. M u r  
d o l n y  iest 12 s to p  g r u b o ś c i ,  a 9. w ysokośc i ,  
c a ł y  o b w ie d z io n y  p o rce l lan ą .  P ię t r a  są podzie­

lo n e  m o c n e m i  i k r z y i u i ą c e m i  s ię  b e l k a m i ,  co 

o p a r t e  n a  m u r z e ,  u t r z y m u i ą  z e w n ę t r z n e  ga le ry e .  

P u ł a p y  ich  zd o b i  w ie lka  r o z m a i to ś ć  m a l o w a ń ,  
a  m u r y  w y ż s z y c h  piąt.er, są n a p e ł  u o n e  w k lę ś n ie -  
n ia m i  p f z y o z d o b io n e m i  f ig u ra m i  i n isk o rz e ź b a m i .  

W s z y s t k i e  p ię t r a  m a ią  ie d n ę  w ysokość .  W si*ho -  

d y  w e w n ę t r z n e  są  m a ł e ,  p r z y k r e  i n ie w y g o d n e ;

w y so k o ść  t e y  b u d o w y  m ie ć 'm o ż e  o k o ło  s tóp

•
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dwóch set. N a  iey  w ie rzcho łku  wznosi się wiel­
ki drzewiec m a sz to w y ,  k tó r y  o trzydzieśc i s lop 
nad n ią  górnie . O to czo n y  on iest okręg iem  że­
la n v tn  spiralnie toczącym  s i ę ,  a u k o ń czo n y m  
w ie lką  ga łką  złoconą. O tóż  nayozdobnieysze  
dzi fo a rc h i te k tu ry  c h iń sk ie y ,  t r z y  wieki te m u  
zbudowane.

W a r t e  są w spom nienia  liczne i p iękne  ich  
* m osty  n iek iedy  m a rm u ro w e ,  zawsze praw ie  z o -  

g ro m n y ch  kam ieni w l u k i ,  do ty c h ,  k tóre  G o ty -  
ck iem i z o w ie m y ,  p o d o b n e ;  czasem zamiast l u ­
ków  uwieńczone pjaskiem i c iosam i, w y su n io n e -  
m i w stopnie i opa rte  na g ru n to w n y c h  i  w yn io ­
słych s lupach. M ało  m aią  C h in y  m o s tó w ,  k tó -  
re b y  porów nanem i b y d ż  m o g ły  z t y m , co się 
w  F u - c h e n - f u ,  mieście stołecznero p ro w in c y i  Fo- 
kien  znayduie , R zeka  k tó ra  się na p ó ł lo ry  m ili  
szerokości r o z p ły w a ,  dzieli się na różne  ra m io ­
n a  w yspam i poprzedzie lane . W s z y s k ie  te w y -  
sp y  są połączone m o s ta m i , k tó ry ch  d ługość  w y ­
nosi 8 . lys i 7 0 . sążni ch iń sk ich ;  naczelny m a  
więcey s tu  a rkad  zbu d o w an y ch  z ciosu b iałego , 
z  takiem iż n a  dw óch s t ro n ach  oporam i. L ecz  
m ost S u e n - c h e n - f u  , wszystkie  inne  przechodzić  
zdaiesię. Jes t  o n  z b u d o w an y m  nad przeyściem  od­
nogi m o rsk ió y  n iebezpieczney do przebycia . D ł u ­
gość iego iest u5q5. stóp chińskich , szerokość q o . 
wznosi się na  a5o. o g ro m n y c h  kamieniach czy­
l i  s łu p a c h ,  to  iest po każdey  stron ie  n a  i a 6 ściu,
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k tó rych  miąższość, iest ró w n ą  długości. D u h a l t  
tw ie r d z i , ze nic na swiecie p rzy ró w n ać  tem u m o­
stowi nie m o ż n a ;  przeciąż rów nie  d z iw nym  iest 
m ost w p row incy i  C hensi,  o k tó ry m  K irche r  
w spom ina  , i co nosi im ie  lataiącego m ostu . Ł ą ­
czy  011 iedną arkadą, dwie g ó ry  nad rzeką  W a n g -  
h o ,  niedaleko miasta C h o u - g a n ;  d ługość  iego 
iest sześć set s tó p ,  a wys kość b5o. nad powie­
rzch n ią  rzeki. M ost zawieszony na łańcuchach  
n a d  przej asc ią , w k tó rey  p ły n ie  rzeka P a u h o , 
m os tem  żelaznym  z w a n y ,  dzieło daw nego G ene­
ra ła  Chińskiego, iest także g o d n y m  w spom nienia ;

A le  dwa dzieła, k tó re  wiecznie potęgę i ludność 
państw a chińskiego zaświadczać b ę d ą ,  i nad któ­
re  świat nie m a  nic og rom  ni eyszego , są wielki 
m u r  i wielki kana ł  Cesarski. P ie rw s z y ,  bezsilna 
Chin  od g ran ic  T a ta rsk ich  obrona, d ru g i  dzie­
ło  wiecznie użyteczne.

W  ielki m u r  , m u re m  bez  końca od C h iń czy ­
ków  zw any, b y ł  w ystaw ionym  i 3 j .  la t  p rzed  
e rą  chrześc iiańską , i trw a do dziś d n ia ,  w p rz e ­
ciągu i5oo. mil angielskich. W z n o s i  się on  po 
nad  gó ram i n iek iedy  dwóch i t rzechtysięcy  stop 
wysokiem i, schodzi w p rzep aśc ie ,  p rzebyw a  nay -  
g łębsze rzek i ,  m a  p raw ie  wszędy dwadzieścia 
stpp szerokośc i ,  na  trzydzieści p rzeszło  w y ­
sokości. U m o c u io n y m  on  iest w ięcey iak 
t rzem a tysiącam i wieź. M ówią że trzecia część 
m ieszkańców państwa u ż y tą  do iego zbudow ania
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b y ła ;  a że się od morza zaczyna, musiano dla 
ugruntowania go z taintćy strony zatopić zna­
czną liczbę statków żelazem i niezmiernemi ka­
mieniami ładownych. Starowano natl wszystko 
gruntowuość iego, pod karą bowiem śmierci za­
kazanym było  rzemieślnikom zostawić nayran iey- 
szy otwór między kamieniami, i stąd to pocho­
d z i , że dziś iest prawie tak im , iakirn by ł  po 
zbudowaniu swoiem. Właściwie mówiąc nie iest 
on  m u re m , lećz wałem z ziemi z dwóch stron 
cegłami lub kamieniem opasanym. Podobnemi są 
wszystkie m u ry  miast ch ińsk ich , mianowicie 
Pekinu. Chy - ouliang -  ti ten sam t y r a n , co 
zniszczył, w Chinach księgi, chciał nim granice 
państwa swego ocalić. Przedsięwzięcie takowe 
bez niezmiernego ucisku ludu  dokonanem bydź 
nie m o g ło , i nie iest m niey  srogiem iak pier­
wsze, choć się lakiem nie wydaie, a oba równe 
szaleństwo, równy nierozsądek cechuie: bo iak- 
żeż wystawić sobie można obronę m u ru  i5oo. 
**01 długości, i gotowość do niey \V wszystkich 
^ieyscach na które nieprzyiaciel zw ykł napadać 
2 nienackas właśnie gdzie iest naym uiey  spo­
dziewanym; dla tego też Tatarowie mimo ley  
zadumiewaiącey warowni, wkroczyli do Chin 

razy tylko ten zamysł przedsięwzięli, i po 
dwa kroć państwo to podbili. Ukończenie m u ru  
tego iest takićtn , iż kapitan P a r isz , k tóry  się pil— 
uym  rozmiarem iego za tru d n ił ,  zapewniał P. Ba-
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ro w a ,  iż robota mularska lepszą bydż nie może, 
że łuk i i sklepienia dawnych wież chińskich 
b y ły  bardzo dobrze zrobione, i dokładney p ro -  
p o rc y i ;  dla tego wnosić śmiemy: ze Chińczyk o- 
wie znali formę użyteczną i kształtną luków przed 
G rekam i i Rzymianami. Nie używali ich Egi« 
pcyanie ani Persow ie , p rzynaym niey  śladu nam 
ich żadnego w ruinach Tebańskich i Persepoii- 
ta-ńskich nie zostawili. P iram idy Egipskie nie 
m ogą wniśdź w porównanie z wielkim n m r e m ; 
naywiększa wszakże z nich nie zamyka w s>'bi.e 
iak część nieiaką maleryałów icgo ; takićy 011 bo* 
wiem  iest niezmierności, źe przypUszczaiąd to co 
nigdy zaprżeczonem n ie b y ło ,  iź si rozciąga na 
l 5oo mil angielskich, i że wszędy miara iego iest 
ró w n a ;  m aterya ły  wszystkich domów w Anglii 
i  Szk.ucyi, wynoszących liczbę miliona ośmiu 
kroć sto tysięęy, a Wyrachowanych ieden w d ru— 
gi ua dwa tysiące stop kubicznyeh m uru ,  nie w y -  
równyw aią massie iego. N ie są obięlemi w tćy 
rachubie wielkie wieże wyskskuiące, których, 
ieźli się tam podług zwykłego twierdzenia prze­
szło t r z y  tysiące znayduie , zamykaią one w so­
bie tyle cegły i kam ienia, ile go bydź może W 
Calem mieście Londynie. ,

M ów m y o drugim przedmiocie, k tó ry  pierwsze­
m u  nie ustępuie we względzie wielkości, a tyle" 
iest uży tecznym , ile tamten p ró żn y m , to iest 
d kanale cesarskim Myli ó wielkim chińskin*
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kanale. K an a ł  ten fioo mil franc. d ługości, s łu ­
ży do wewnętrzney żeglugi niezmiernego państwa 
teg o ,  i z K antonu do Pekinu prow adzi; nie m a 
on w świecie równego. Sławny doktor Jonson 
mówi o n im : źe naywuększy z kanałów A ngiel­
skich, iest przy nim tein, czem ogrodowa sadza­
wka przy  ogromnem jeziorze. Cliińczykowie za- 
pew uia ią , ze kanał cesarski b y ł  wykopanym  
wiekami przed wystawieniem wielkiego m u ru ;  
lecz J ataiowie twierdzą, iz nie b y ł  zaczętym, 
iak w i3. wieku pod d ynaA tyą  Mogołów. Co 
się naypodobnieyszem do praw dy zdaie, to iest, 
iż rząd znikczemuiony dał podupaśdź tem u 
wielkiemu dzie łu ,  a ze Kiązęta Tatarscy, ba— 
cznieysi i czynnieysi, przywrócili go do dawney 
świetności. Dziś on nie wystawia śladu staroży­
tności. Mosty, śluzy, wszystko to prawie n o -  
Wem zdaie się.

Lecz czyli T a ta ro m , czyli Chińczykom, p rz y ­
pisać zechcemy kanał Cesarski, iest pewną rze­
czą , iż tak wielkie powzięcie, i sposób w ykona­
nia g o , wskazuią stopień umieięlności i ieniuszu 
wyższy nad te n ,  k tóry  dziś posiadaią oba te n a ­
rody. Powierzchnia k ra iu ,  i wiele innych oko­
liczności, m ogły  się przyłożyć do ułatwienia te- 
go niezmiernego dz ie ła ;  wszelako, trzeba było 
wielkióy poiętnosci, wielkióy zręczności i nie— 
zm ieruey pracy, aby go wykonać. N ie m ałą  b y -

i
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la trudność w porównaniu ogólnego pionu iegó 
z róznemi pionami wspierających go w ód ; bo 
m im o sprzyiaiącey powierzchni kraiu, trzeba b y ­
ło  w różnych mieyscach kopać ziemię do 70 stóp 
głębokości, a w drugich wśród iezior i bagien, 
wznosić tam y tak wysokie, tak g run tow ne , lak 
rozlegle, dla podniesienia i wstrzymania w nich 
wód kanału •, że tak zadumiewaiąca p raca ,  sku- 
tkiein bydż nie m ogła, iak tylko sam ow olnej 
w ładzy iednego nad niezliczonem mnóstwem pod­
dan y ch ,  w dziele którego ogrom , chyba ieden 
m u r  wielki na świecie przewyższa. T e  dziwne 
tam y przecinaią ieziora w długości mil kilku. 
W  tedy woda kanału o nie oparta,, pannie nad 
wodami ieziora. W  tych mieyscach uważano 
często, iż bieg tego niezmiernego wodociągu nnał 
takową szybkość, że na nim do trzech mil A n ­
gielskich na godzinę upływ ano. O kryw a te.n ka­
n a ł  wielka liczba szluz , a prócz nich żeglo­
w a n ie , żadney inney nie znayduie przeszkody 
w przeciągu Goo mil Francuzkich. W ie lk a  roz­
maitość m ostów , łączących brzegi kanału , iako 
też innych ,  słusznie uderza. Nieklóre z tych 
mostów, maią łuki nakształt Gotyckich, inne pół— 
kołow e, inne nakształt podkowy, inne nakoniec 
są wcale płaskiemi. Są one na tak wysokich słu­
pach wzniesione, źe wielkie dwóchset beczkowe 
statki przepływaią z masztami swoięini po pod 

niemi.
For-
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Forma miast Chińskich tak zewnętrzna iak 

Wewnętrzna, iest prawie zawsze do siebie pódoe 
bną. Są to wielkie czworograny" nayczęściey po­
dłużne , opasane walem z dwóch stron obwie- 
dzion}^m cegłą lub kamieniem. Przeciuaią ie 
proste i szerokie ulice od b ram y  do b ram y idące, 
poboczne są nieregularnemi i ciasnemi. Świe­
tn y m  iest widok naczelnych ulic dla niezliczo­
ny cli sklepów, które się na nich znayduią, śkluą- 
cych pozłotą i nayiyw szem i ko lo ram i,  i dla 
często wznoszących się podobnych tryum falnych  
lu k ó w ; wreszcie dla lego niezliczonego roiu lu ­
dz i ,  co ie iak mrowiska ruchem swoim ożywia. 
Postać miast lakowych nie iest wspaniałą, lecz 
ś ' - i t n ą ,  czystą i oku p rzy iem ną, a Da pierwszy 
rzu t  oka, mianowicie nie znawców, więce\ uderza- 
iąc.t, uiż nay wyboruieysza aichiteklura.
* Zcslaic nam mówić o niektórych sławnych 
wynalazkach, dosyć świeżo w Europie  o d k ry ­
tych w porównaniu czasu , od którego znaią ie 
C hińczykow ie; lakierni są pap ier ,  d rukarnia i 
proch. Kiedy Jezuici nauczali sławnego Cesarza 
K ang-hi, iakiey nowćy dla niego umieiętnuści, 
on im nawzaiem p rzy p o m in a ł,  że E uropa  nie 
znała ig ły  maguesowey, prochu  i d rukarn i iak 
w dwa tysiące lat po czasie, w k tó rym  użycie 
ich powszechnem w Chinach b y ło ;  iakoź da­
wnych nader sięga wieków robola papieru u Chiń­
czyków. Sporządzaią go oni z wszystkiego, c» 

1 8 1 5.  Paidi. i 4
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lylko do tego iest zda tnem , a to od niepomnych
czasów. Używaią słomy, ryżu i innych ziarn, 
k o ry  morwowey, krzewu bawełnianego, lnu, po­
krzyw  i innego rodzaiu roślin , z których udzia- 
łanie papieru iest u nas how em , i m.Jo co dotąd 
używanem. Robią oni arkusze papieru tak wiel­
k ie ,  iż iednym okrywaią całą ścianę miernego 
pokoiu. Papiei-y ich raaią w sobie coś milszego 
i gładszego niż nasze, i nakszftiłl iedwabnego, co 
dało powod mniemaniu m y ln e m u ,  ii  są iedwa- 
b u em i,  bo iedwab na papier wyrobić się nie 
daie.

Co się tyczy d rukarn i  , Chińczykowie u t r z y -  
m u ią ,  iż ią znali lat 5o. przed erą naszą , lecz 
to iest tylko podaniem. Latopisarze twierdzą iź , 
wynalezioną by ła  pod panowaniem M insoung, 
k tó ry  wstąpił na tron. roku  <)26 ery naszey; lecz 
i w tem może bydź om yłka dwóch wieków, po­
nieważ Xiądz T rigauf t ,  k tó ry  pisał około ro-» 
k u  i 6 i5 . mówi: iż Chińczykowie udowodnić ża -  
dney  edy'cyi przed rokiem 1 100 nie mogą. D ru ­
ki ich składaią się z tablic na drzewie rzniętych, 
co ich zachowanie nie wygód ne'in c z y n i ;  lecz nie 
ty lko ciężko; ale może i niepodobnaby im było 
użyć naszego sposobu lanych i ruchom ych liter, 
p rzy  nieskońezoney rozmaitości, liczbie, i zawi­
ły ch  formach charakterów chińskich ; może nay- 
istotnieyszey przyczyny, która wstrżymuie po­
stęp, Chińczyków w naukach.
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W y n a lazek  prochu  równie za starożytny u  

Chińczyków' uchodzi; wrzecży zdaie się, i i  zda­
ła on poprzedzi! odkrycie go unas przez Szwar­
ca, a nawet Bakona. W  bardzo dawnem pi­
śmie Chińskiem o sztuce woienney, znayduią się 
opisania sposobu, jakiego u iyw ać należy do wy­
sadzania minami nieprzyiacielskiego obozu, lecz 
nie masz lam wzmianki o działach, których do 
dziś dnia Chińczykowie niewiele inaią, i to nader 
niezgrabny cli. Proch icli iest tak g ru b y m  i 
l i i 'z ia rkow ym , i i  naymnieysza wilgoć przeszka­
dza zapaleniu iego, dla tego tc i  oni zapałów 
Slrzeiby naszey dzisieyszey dwtąd nie uźywaią, 
ale się stale trzym aią dawnćy ; Wszelako podług 
świadectwa wszystkich podróżnych, szczęśliwie 
oni u iyw aią  palnych  m atćryy  w faierwerkach 
swoich, w których  nas daleko przechodzą. I td 
iest iedna z gałęzi p rzem ysłu  do naywyższego 
stopnia doskonałości swoiey posunięta w Chi­
nach. Podolniei opisy faicrWerkóW chińskich 
i zadziwiających ich skutków , daie osLatuie po­
selstwo Angielskie do C h i n , iak Wysłane przez 
Piotra  W .  na początku i 8. wiekm W ted y  
Cesarz Kanghi powiedział posłowi rosśyyskie- 
łnu, i e  lubo od więcćy iak dwóch tysięcy lat 
Sztuka taierwerków znaną W Chinach była, on ią 
doprowadził do t e j  doskonałości, k tó ra  go za­
dziwiałaś

"Wszystko Wskaztlie W igle magnesowey, któ-
l4 *
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r ć y  używ aią  C hińczyk  o wie, o ry g in a ln y  cli a ra ­
ki e r  • w praw dzie  ani h i s to ry a ,  an i podanie nie 
wskazuie nam  czasu iey wynalezienia '; lecz w ła­
sność m agnesu zwracania się zawsze ku biegunowi, 
za świadectwem  dzieiopisów C h iń sk ic h ,  znaną u  
n ich  b y ła  w czasach ieszcze b a rb a rzy ń s tw a  E u ­
r o p y .  H is to ry a  ich zdaie się dowodzić, iż niż 
dostrzeżoną b y ła  za panowania  Cesarza H o a n g -  
ti, k tó ry  w stąp ił  na  I ro n  2,698 lat przed E rą  
naszą. M im o tak  dawnego ig ły  m agnesow ey 
w  Chinach  w y n a la z k u ,  n a rz ę d z ie  W n ią  opa­
trzone ,  k tó rego  używ aią  s te rn icy  Chińscy , a k.ló- 
re  się często w gabinetach E u ro p ey sk ich  znay -  
duie , da lek iem  iest od dok ładnośc i  naszego, i 
o b c ią io n em  m is tycznem i cha rak te ram i,  wcale 
ie y  użyc iu  obcemi.

P ięk n em i i  s ta rozy tnem i są w ynalazk i  C h iń ­
czyków , o k tó ry c h e śm y  w spom nie li ;  lecz iest to 
pow szechnem  ostatnich p odróżnych  dostrzeżeniem , 
i e  w yiąw szy  pap ie r  i f a ie rw e rk i ,  C hińczykow ie  
Żadnego w nich od wieków nie u czyn il i  postę­
pu  , a m oże i w stecznym  poszli k r o k i e m ; co ia -  
wnie dowodzi tę n ie ruchom ość  sztuki u  wscho­
dnich  narodów , i to ich wieczne na iednytn  sto­
pn iu  uśp ien ie ,  k tó re  nam  sztuka Chińska  w« 
w szystk ich  praw ie  swoich gałęziach wskazuie.

W s p o m n ę  tu  ty lk o  o rękodzie ln iach  C h iń ­
s k i c h , m ianowicie  ie d w a b n y c h ,  w k tó re  C h in y  
nad wszystkie inne  oblituią kraie. Blask ich ig.



iedwabiu,  iest n i e p o ró w n a n y m ,  a pospoli tsze u ż y ­
cie iego u nas tak  świeże ,  u nich od nn yda-  
Wnieyszych upowszechnione wie ków ;  ho k i edy  
k r ó l  f rancuzki  p i e rws zy  p rz yw dz ia ł  i edwahnę 
pończoc hy ,  z b y t e k ,  k tó ry  lat 18. po nim k ró l o ­
wa Elżbieta naś ladować zaczęła,  wszyscy ch łopi  
ś r o dkow ych  Ch in  p r o w i n c y i ,  o k ry te m i  iedwa-  
biem od stóp do g łó w b y l i ;  a k i e d y  waleczni  
p rz od ko w ie  nasi spoczywali  na  s łomie ,  n a y -  
m n i e y s z y  z M a n d a ry n ó w  iedwabne  zaleg-ł  m a ­
terace.  Choć  się odtąd rzeczy z m i e n i ł y ,  p r z e -  
cięż w szklących się z łotem i iedw'abiami m a te -  
r y a e h ,  co do ich rozmaitości  i blasku sz tuka  
Chińska  dotąd />d nas przewyższoną  nie ies t ;  
toż  sana* o ich d ru k o w a n y c h  p ł ó t r ach  p o w ie -  
dł.i -ó można.  Ni ep o ró w n an a  świeżość ich kolo­
rów', ich t rwałość  z rów naną  w naszych  k l imatach  
b y d ź  nie m ó ź e ,  dla b r a k u  ty c h  p ięknych  m a ­
te r y a ł ó w ,  iakich ł  godność  wschodniego obficie 
im  dostarcza.  I to uważać  na le ż y ,  że narzędz ia  
wszys tkich rzemieślników Chińskich iak z w y ­
kle i n n y c h  wschodnich,  są ma ło  licznerni, i n a ­
de r  p ro s ty m i ;  pi-zecieź lak oni ich zręcznie u ż y ­
wać  umieią,  iż w y k o n y w a ią  niemi te prace, k tó ­
r e  u nas tak sk ład anych  i ty lo l icznych  w y m a -  
gaią narzędzi.  Z ł o tn ik  lub inny  rzemieś ln ik  za­
w o ła n y  do iaki tgo  d o m u ,  na tyc hm ias t  w n im 
swóy warsztat  zakłada , i pod o c jy m a  pana p ra -  

7 cuie. Sposób t a k o w y ,  acz z iedney  s t r on y  z r ę -
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czność rzem ieślników  chińskich dow odzi, z d ru -  
g iey  wskazuie stan ich dosyć nędzny, który ich  
przym usza do podwoienia ręczrjey pracy w  tern, 
gdzie ią u nas z a stę p u j narzędzia i m acliiny. 
M oże tez wprowadzenie ic h , i w ydoskonalenie  
w  krain tak ludnym , pozbaw iłoby sposobu do 
życia  m nóstwa ludzi , których ramiona za nay- 
tańsze z m achin w Chinach uchodzą.

( Dokończenie w następnym numerze).

‘m e r o p y  t r a j e d y i

Scena 3. Akt pierwszy (Ob, w yzey k, 68.) 
M e r o  p a ,  P o l i f o n t ,  E r o x .

r o l i F o ]Śf T.
C z a s  wres'cie , iżb y  duszą m oia się o tw artą ,

K ró low o , sięga berła dłoń która cię wsparła;

I  z chlubą dla runie, stany chwieią się wsrzód sąd u , ! 

Czy m nie, lub tobie p an i, oddadzą ster rządu.

Z  przeciwnych s tro n , co płonąc niezgody zapałem,

Mćssenę obarczyły krwawych klęsk nawałem ,

W  nas ieszcze pozostały dyfie niechętne strony,

"Winniśmy sobie wspólney uzyczać obrony :

Krain dobro , y^zglą4 własny, ościennych potęga,

Obowiązki , rozsądek, wszystko to nas sprzęga5 

A dzieluy żo łn ierz , mściciel męża twego zgonu,

Mozę wzdychać do ciebie gdy wzdycha do tronu.’

Znam siebiey w iem , i i  w boiach trudną pracą zgiętyą 

Tw arz surow a, wzrok ostry, mało mam ponęty;



Iz  schyłek d n i g asn ący ch , m fodością ozdobne 

Móg*by odstręczać wdzięki tw oie tak nadobne ;

L ecz uiezna tych uroiftń w zgląd na los ojczyzny*,

I  czoła rycerskiego chw alebne te b lizny  

N ie m ogą by d l  pokry te  niczem  prqc% koroną.

T y  i tron , nad grodzicie pracę pon iesioną .

Jeźli durnie zaufasz, p ró ln o  się uw odzisz :

T y ś  m atką kró lów  naszych , i z k ró lów  pochodzisz;

A leź naród chce pana ; m iey w ięc pa rozw adze 

Iz  iedynie j  odziałem  ztw ierdzisz tw oię w ładzę .

M  E  R O  P  A.

N ieb o , co m nie na p rzedm io t nieszczęściu w sk aza ło , 

Z uchw ałości tak czelnśy  p rzen iknąć nic dało.

P oddany  m ęża m ego , ty śm iesz żądać  po m nie 

B ym  dla ciebie ztarg Ja  ślub m óy w iaro łom nie?

M a m le  w y s tę p n a , w iarzm o oddaiąc p o d d a ń s tw a ,

T ą  r ę k ą ,  razem  z tobą , szarpać syna pań stw a?

I  t r o n ,  i m atkę icgo w y d a d l w  tw oie d łon ie ,

W ło ly ć  k ró lów  przepaskę na żo łn ierza skron ie  ?

P O L I F O N T .

T ak i z o łn ie rz , iakim  ia , m o le  w  słusztiey dum ie  

Z apragnąć  rządzić  państw em  , gdy ie  b ron ić  urnie. 

P ierw szy tron  posiadł lo tn ie rz  szczęściem  woiownicze'm. 

D la  obrońców  oycżyzny przodkow ie są niczśin.

Ju z  te'y k rw i nie m asz w'e m nie z k tó rey  w ziąłem  życie j  

K rew  ta , d la m oich Ziomków płynęła obficie ;

I  dla ci< bje ; i m im o tę  w zgardę , rozum iem

Z etn  w art przecie tych k ró lów  których  zw alczyć u m ie m :
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S ło w e m , połow ę tro n u  zkładam  ci w  ofierze,

G dzie m nie w ezw ać życzliw a strona przedsiębierze,

M E R  O  P  A ,

S trona  tw oia ! T y  zd ray co , a praw om  cześć w inna! 

N ad  stronę  kro low  tw oich  iestźe s trona  in n a?

T az  to  iest n iep rzełom na, w iara  uroczysta,

K lo rą s  i m u  e  p o p rz y s ią g ł i o y cu  E g is ta  ?

W iara  iakićy w ym aga cień twoiego pana,

S y n  iego n ieszczęśliw y, w dow a opłakana,

I  te ,  z k tó rych  on id z ie , potężne te  b o g i?

P  O  L  I  F  O  N  T ,

W ą tp liw a  czy li ży ie  łez  tw o ic h  cel d ro g i.

L ecz choćby z łona śm ierci w rócił do tych  lądów 

Syn tw óy, w  obliczu bogów  chcąc obiąć ste r rządów , 

N ie u w odź się n a d z ie ią : n a ró d  ten  zgnębiony 

C hce m ęża co iuź dow iodł źe w art iest korony;.

W  k ró lu  żąda obrońcy; n ienaganna pycha 

Jeżeli ms'ciciel berła  uzyskać ie w zdycha.

T w o y  Egist dośw iadczeniem  i w iekięm  zby t m łody, 

P roźn o b y  sz- rzy ł ro d u  s wic tn ego w yw ody;

N ic dla nas n ie  zrobiw szy, nie zasłuży ł na  nic.

Ja  zpłaciłem  to b e rło  o b ro n ą  tycb granic.

N ic n ie znaczą s'wietnos'cią krw i nabyte p ra w a : 

Z do lność  rządzenia p raw o do rządów  n ad aw a ;

T ro n  iest ow ocem  znoiu i k rw i uieszczędzoney;

T io n  m ęstw a iest nadgrodą: przeciem  godzien onźy. 

P rzyw iedź na pam ięć , sm u tny  ów  d z ie ń , gdy zaiadlł 

R ozb ó jn icy  te gm achy zdradziecko napadli j



S taw  przed  oczy m orderczą  ws'eieklos'c ich o ręża ,

P raw ie  w • tw oiem  obliczu z^ o n  synów  i m ęża ;

Pom niy , iak tem  żelazem  tłum y ich rozw arłem ,

R o zg ro m iłem , i z granic królestw  a odparłem  ;

P om niy  żem  k rw i nie szczędził dla k raiu  obrony;

P om niy  y rresc ie , iz K rcąfont tą  ręk ą  pom szczouy:

T o  iest m oią godndscią , i p raw em  , i s tanem :

M ęstwo dało te praw a ; n iebo iest ich panem .

N iech syn  tw óy  w raca ; p rzy  m nie nabędzie on w praw y 

W  tru d n ćy  sztuce m o n arch ó w , i naukach sławy:

U yrzy , czyli w  te'y d łon i berło  się zacliwieie.

4 P iękną iest krew  A lcyda, lecz m nie nie zdum ieie.
% -

W yższą c z e ś ć , chw alebn ieyszą  zyskam  m oim  czy n em ;

Chcę bydź podobnym  bogu którego ón sy n e m :

S ło w e m , w  obronie m atki tru d ó w  nie uskąpię,

S ynow i będę w z o re m , i oyca zastąpię.

M E  R  O  P  A .
V

T ę  w  duszy zap rzeczoną , troskliwos'c pow ściągaj,

I  sm utnym  syna m ego losom  nie u rągay .

Je z li w  A lcyda siady chcesz w stąpić p rzyk ładn ie ,

P o w ró ć  b e r ło , n iech  królów  potom ek nie'm w ładnie.
'  1 v

T en  b ó g , po k tó rym  w  tobie następca n iep raw n y ,

N ie  w ydzierstw em  paćstw  cudzych , ich w sparciem  b y ł sław ny.

M i^y go w zorem  i w  m ęstw ie i praw ości duszy,

E ądź tarczą tw em u panu, n iech cię nędza w zruszy;

W y n ay d z  g©, w ró ć  m i syna , chcie'y w szelkich sił użyć,

I  cnoty m ocą um iey na m atkę z a s łu ż y ć ;

P rzyzw iy  króla tw oiego : a W tenczas , ubliżyć

Sobie zd o łam , i m oże do ciebie się zniżyć.
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T a k , zniżę s ię ; lecz n igdy z honoru  u tra tą  

K ie chcę bydż i w spólnięą zbrodni i zapłatą.

S C E N A  4. 
P o l i f o n t  i E r o x .

e r o x.
P a n ie , tyleż ie'y n ędzny  opór m asz na w zg lęd z ie?

Czy lękasz się b y d ź  kró lem  gdy  ci sp rzeczną będzie  ? 

D łoń tw oia ku tronow i gościniec o tw arła ;

I  czekasz b y  do w stępu  kobieta c ię  w sp a rła !

P O L I F O N T .

W idzę przepaść przed t io n fm  ku k tó rem u d ą ż ę ;  

P rzeb ęd ę  ią  S7.częs'liwie , lub się w niey pogrążę.

M eropa czeka syna ; a do zm iany skłonny 

M ógłby lud  gdy go u y rzy  stanąć inu ob ronny .

G dyra  zam ordow ał m ęża i synów  M eropy ,

N a próżnora ku  tronow i zb liży ł m oic stopy*

D arem nie  los p rzychy lny , w  tych m u ra c h , gdzie h o rd y  

Spiskow ych rozszerzały rozruchy  i m ordy ,

D ozw olił iż opona ciem na i szczęśliw a,

Z brodn ie  m oie pom roką skrylosci zak ryw a;

P ró ż n o , m onarchów  rodu  którym  w ykorzenił.

Ś w iat n łudzony , w sparciem  Polifonta mjfenił;

Ju ż  się zbliża ta chw ila co los m óy odkryię.

Jez li iaki potom ek z k rw i A lcyda żyie,

G dyby  w rócił ów E gist, ów  cel n ienaw iśc i, 

P ię tnasto le tn ich  trudów  zniknęły  korzyści.



207
W ierzay  m i , ta k rw i zacnos'c, p rzesąd  ro d u  dziki,

O i p a  w  se rca ch , dzielne n tw orzą  stronn ik i.

Pam ięć o y c a , i szereg p rzodków  znakomity*

O w e płonne k rw ią  bogów  nabyte zaszczyty,

Ł zy  matki rozzaloney, i  rozpacz ie'y duszy,

W szystko to ,  niedosć trw a łą  w ładzę m oię zkruszy.

E gist m oim  iest w ro g iem ; zad am  iego życia.

Z gubić go p rzed sięb ra łem , ieszcze ws'rzod pow icia.

Lecz N arbasa innie w  obec troskliw ość przebiegła 

O d  bjiskićy m łodość iego zagłady u strzeg ła ;

A  krok b łędny  uniósłszy na odległe brzegi,

U rąga się w y w iad o m , i zdradza zabiegi.

L iczne gońce prze ią łem  ; bacznością su r«w ą 

Z targn łem  tayne wieści N aibasa z kró low ą.

A leż zmam losów  koley; ta  .się ła tw o zm ien ia ;

S krylosć m oia w yysdź m oże z pom roki m ilczen ia ;

I  częstokroó n iebianów  zby t długa cierpliw ość,

N iesporym  krokiem  zpełuia ostrą  spraw iedliw os'c.

E  R  O  X .

M iey ufność w  twoie'in szczęściu, w zgardź  przeczuciem  srogiem .

R oztropność czuw aiącyni nad  tobą ie^t bogiem . ,

Rozkazy w zięły  skutek : w  krw i rzem iośle biegli

E lid y  i M esseny granice zalegli.

G dyby  N arbas tu  w ró c i ł , ieźeliby razem

P rz y b y ł z E gistem , oba legną ich żelazem , 
a

r  O  L  I  F  O  N  T .

Czys pew ny, iż się oni zd rady  n ie  dopuszczą?

E  R  O X.

\V ierny  tw óy E ro x ,  w ładn ie  tą  p rzedayną tłuszczą:



Żaden z nici* *»e m ® wiedzy czyia krew  popłynie,

JSi« zna imienia króla co z ick ręki zginie*

Piarbas im wyobrażon iak zbieg , zdrayca podły,

Którego do tułaetwa występki przywiodły;

A  E gist, iak niew olnik, i zabóyca krwawy,

Godzien bydź ukarany suroweini prawy.

P O L  I  F  O N T.

D eb rze , ieszeze ta zbrodnia, koniecznos'c ią radzi.

Lecz matki mi potrzeba , gdy syna miecz zgładzi;

Chcę związku co mnie stawi na wielkości k resie /

Co na zawsze wydziercy niecue irnie zniesie,

P r z e z  k tó ry  trw a łe  clięci o y c zy zn y  p o s ięd ę ,

I  równie iak Meropa lubym  dla nie'y będę.

Czytam w sercach ; nie widzę przy chyluos'ci ducha r 

G dy ie trwoga oziębia , zapala o tucha,

Chęć zysku daie serca; chęć zysku odstręcza.

T y, któremu los ntoia potęga zaręcza,

Twierdzo górnych przedsięwzięć, w obowiązkach s'cisły,

E r o z ,  s p ie s z ,  i ro z d z ie ln e  z łącz  w  ie d n o  u m y s ły ;

K ie ch a y  p o d ły  łak o m c a  z ap rze d a  s ię  sk ry c ie  :

Dworakowi day przeyrzoć łask moich użycie;

W  lękliwym wznieć odwagę: zwycięż w s z e lk i e  trudy,

Użyy obietnic, darów , przysiąg, g róźb , obłudy.

Ten m iecz, zdołał muie z wszelkich przeszkód oswobodzić ; 

Lecz to mało zwyciężać, trzeba um ieć zwodzić,

Przyswaiać do wędzidła, głaszcząc w  i*rzmo wprzęgać,

I  sztuki m o cą , ludu przychylność osięgaó.

Koniec Aktu pierwszego.
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Ż A L  M A T H  L,
W szyslko burza niszczy wsadzie, 
Kwiat i owoc razem kładzie.
O roznieście głośne dzwony 
Smutek matki nieskończony}
Z  nadzieiami razem memi 
Muszę dziecię oddodź ziemi.
Poydzież zniszczeć w ciemnym grobie, 
W  łzach m ych  ty lko ślad po tobie.

Nie użyłoś ieszcze świata,
Nie widziałoś ieszcze la la ;
Ani tobie kolebeczki 
U m aiłam  w me kwialeczki,
A iuż z tobą śmierć ubiega,
Jak od drzewa z po nad brzega 
Nićsie strum ień uiewstrzymany 
W ia t r e m  pączek oderwany.

Rachowała ia na ciebie,
Dziś iuż wszystko z tobą grzebie.
Nie dożyłam  tey  pociechy 
U drzeć przecię twe uśmiechy}
Ani mi też przyszło biedney 
T e y  radości dożyć iedney,
Byś się do mnie śmieiąc miło 
Słowem matko  przemówiło.

Kiedy p rzy  mnie szczęsne matki 
Piastowały hoże dziatki,
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Z  usl ich wdzięczny uśmiech ssały) 
L u b  z nich słówka w yw abiały ;
Ból dni twoich b y ł osnową 
Płacz iedynie twToią m ow ą;
Ból twóy dzieląc każdą dobą 
R ozm aw iałam  płaczem  z tobą.

X ięży c ,z  słońcem  się m ieniali 
%  nad ziemią straż trzym ali,
D la m nie b y ła  radość cała,
B ym  cię dzień , noc pilnowała.'
A le  co iuż głos anioła 
"W swoie kraie stąd w yw oła,
T ego m u ry  i żołnierze 
N aw et m atka nie Ustrzeże.

U zbroioną srogą kosą 
Śm ierć na skrzydłach  w iatry niosą, 
^W chodzi w zam ki, wchodzi w chatki, 
Bo nie czuie płaczu m atki.
O tóż do m nie p rzyszła  śm iało 
G dyś w m y ch  ręk u  zasy p ia ło ; 
M ilcząc, zw olna, na m ćm  łonie 
U broczyła w tobie dłonie.

Nadzieia m nie iuż nie stała 
P ieśń ostatnią odśpiewała ;
Już  cię więcey nie iobaczę 
Ł zam i ia cię niech opłaczę.
N im  ubrane będziesz w bieli 
W  ieczne'y matce do pościeli.



Łzam i ia cic niech opłaczę,
Ju ż  cię więcćy nie zobaczę.

B ia ły  p io łu n  na tw y m  grobie  
Będzie w ry ch le  s tro iem  tobie,
A  nadzieie m e  pospo łu  
J u ż  zebrane  w garść  popiołu. '
N a  toż ty lko  wzięłoś życie,
%  p rzep łakać  k ró tk ie  bycie, 
Z ab rać  m atce  m iłe  c h w ile ,
I  uśpić  ie w swćy m o g i le ?

Zatop iona  w tobie cała 
Sen ia nie raz o s z u k a ła ;
N ie  m ó g ł  do snów uw ieśdź ducha. 
U ś p i ł  o c z y ,  n ie  m ó g ł  u c h a .  —  
Otóż m ię  sen zwodzi teraz,
Słyszę  twoie płacze nie raz, 
W s la ię  — m y ląc  się boleśnie, 
Z n o w u  ciebie szukam  we śnie.

G łu c h o  będz ie  w  m o im  dom u , 
P łakać  będę p o k ry io m u .
S łużk i co się ze m n ą  s m u c ą ,
Ju ż  ci do snu  nie zan u cą :
„  Niech dziecina hoża  rośnie
I I  Jako t rzc ina  w ra n n e y  w io śn ie ;  
„ J a k  w y ro ś n ie ,  obok m atk i
,, P óydzie  w łąk i  zbierać kwiatki.

Ju ż  nie rośniesz —  obok  m atk i 
N ie  póydziesz t y  iuż  na kw iatki
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Juź ci teraz w nocney dobie 
Śpiewać będzie duch na grobie:
„Z a przybyły na świat wiosną 
„ Nad twym  dołem kwiatki wzrosną,
„ A le  twoie synku mały 
» W  proch się rączki rozsypały.

. K a zim ir a Brodziński.

PPyiąlek z Poematu natury  
Pana Lebrun.

K ś ie d y  m iłość w  ostatnićy iuż zgaśnie isk ierce,

I  dum na sław y ządza inui^y  pociąga serce,

W szyscy w  pola w racam y, w szyscy pola g łosim ,

I  zb łąkane uczucia , natu rze odnosim .

S zczęśliw y , k to się wydrze*' z św ietnych w ięzów  zdoła,

K to  sw e losy oderw ie od F o rtu n y  koła,

Wic trudzi ie'y p ro śb a m i, zm iennych darów  chciw y,

Lecz upraw ia  po oycu pozostałe n iw y.

U suw aiąc d n i sw oie z pod św iadectw a ludzi;

Choć goduieyszy zazdrości, m uiey  m oże iey  budzi,

U ii  w  ten czas gdy się czołgał u królew skich  p ro g ó w :

P ól n iew inność człow ieka przyb liża do Bogów.

T am  w olny, śm iałą  m y ślą  , w  schronieniu  dalekiem ,

Ilw ie Uu łańcuch p rzesądów  cb się ciągnie z w iekiem , 

W iatrom  porzuca b łędne śm iertelnych zasady,

C ałą ciem ność przyszłości i ie'y postrach blady.

W  polach m ędrzec się w znosi nad  św iatow e b u r z e :

Tarn p raw a staroży tne w racaiąc naturze

W  św ię-
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W  św iętych duszy ta jn ik a c h  godnos'e sw ą o d k ry w a j 

I  z głębi sw ćy p tis ty n i, k ró lów  przed sąd w zyw a.

A  g ly zdziera z ich w ładzy  m am iące pozory,

I  w ątłe  ich miękkos'ci obala podpory ,

T e  własne dzieła n a sz e , te bogi znikom e,

W idzi przed  sobą zgasłe i iak gm in poziome.

T ak  podłng stanow iska m ienią  się w id -k i j 

Jak  p as te rz  g iy  spoczyw a, w idząc dąb  w ysoki 

Co w obłokach ro zw in ą ł sw e czoło o lbrzym i#,

M ieszkania gó rnych  krain  nadaie m u im ię ;

Lecz w oczach tego o r ła , co się w zbił nad  chm ury ,

1 sw ein skrzyd łem  gw iaździste p rzerzyna la z u ry ,

Pyszny  dąb z poziom cm i rów na się rośliny  

ł  razem  z niem i niskie ubarw ia  doliny;

L ecz ten dum ny lot orła co pod  n iebem  k rąży  

L edw ie znanym  iesi słońcu do którego dąży,

A  znów  to sam o sjońce , przed Boga obliczem ,

Jest ty lko  ied n ą  iskrą, ied n y m  p u n k te m , niczem .

F. M o r a w s k i .

\

T e y  z e  r ę k i .  
Bębenek i Róża Centyfolia. — Bayka.

Józio  od samego ranku,
L atał, bębnił bez ustanku,

Nie m ógł śię swoią nacieszyć zabawą.
Gdzie się tylko ruszył /

W szystkich swoim hukiem, wrzawą, 
G onił, wypędzał, i głuszył.

4815. Paid?, i5

'  '  7 N  '
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T ak  się zavm ow a! zapalał,
Ledw ie nie szalał.

Lecz gdy n a reszc ie  po długiey swawoli 
Juz się nalała !, nabębnil do woli,

Staną! razem zadu m iały;
N agła go iakaś ciekawość porywa,

D la czego ten bębenek m ały  
T ak  się zabawnie odzywa,

I  na każde sztuknięcie tak -głośno odpow ie? 
Bierze g o , p a trz y , ogląda chłopczyna,

R ozliczne m yśli krążą m u po głow ie, 
Filozofow ać zaczyna.

N a r e sz c ie  z m in ą  z a w o ła ł  radosną:
"W środku coś siedzi, co huczy tak głośno 

A  ledwie temu uw ierzy ł 
T ak  z całey m ocy uderzy ł,

Źe przedziuraw ił sam środek bębenka. 1
N a drugiey stronie spokoyna H elenka 

W iią c  dla m am y bukiety ,
P ie ś c i ła  r o ż ę , co  s to  lis tk ó w  l i c z y .
W  dzieciństwie nawet milsze są kobiety, 

Ju ż  więcey m aią słodyczy.

Lecz i ią także ciekawość zaięła,
I  ona także rozważać poczęła 
O  swoiey róży szczególnym przymiocie: 
K to  wie (do  siebie pow iada)

Czyli też w sam ey  istocie 
T a  moia róża sto listków posiada?



Któż ie rachował? może ludzie błądzą,
I z pozoru sądzą.

Nie trzeba zaraz uwierzyć tak śm iele!
Sto listków ! iest to bardzo wiele!
A  więc się swoie'm liczeniem zaym uie, 
Listek po listku w yryw a, rachuie,

By sie niezm ylić, układa w porządku 
Dziesiątek po dziesiątku.

Zupełną liczbę znayduie. 
Lecz cóż się daley naszym dzieciom stało? 

Jedno i drugie swą stratę poznało.
I do czego ciekawość na tym  świecie służy , 
Józio płakał bębenka, a Helenka róży.

Chrońcie się ludzie zasłony rozdzierać; 
Idźcie za łubem omąmieniem śmiało; 

Kto chce rozkosze zgłębiać i rozbierać 
Już go szczęście pożegnało!

Cały badań naszych skutek:
Gorzka praw da, ciężki smutek.

BAYKA O CACRU.
R a z  stary polski io łu ierz  krzyłem  ozdobiony 

Na szczudłach i bez ręki powrócił do łony ,

I  znalazł ią zrzędzącą na leniwe sług!.

Ze synka zapomnieli karmie przez czas długi. —.

W  tihn Jacek począł w ołać: „Nie chcę ieść mamunia, 

„  Day mi to cacko co masz na piersiach tatuniu I”

» 5*



■Westchną? oyclec — lecz cói m iał odmawiać dla. syna — 

W ięc odpiął k rzyz, i dał mu — bawił się chłofTczyna. /  
Ale za kilka m inut przestał mu b jd ź  miły.

Rzucił go, i iesć począł wołać z cab'y siły.

„D am  zaraz rzekła matka , a iak wzrosniesz Jacku 

„ T o  pierwey rhysl o chlebie, poznie'y o tein cacku. —

A . G.

OGRODNIK i POK R ZY W A
B  a y  k a.

W  posv ód kwiatów rozkoszuj ch zeszła raz pokrzywa 

Ogrodnik rozgniewany przy zieini ią zrywa ;

W  ro k , pokrzywka się znowu zaczęła zielenić,

Nie dosyć iest złe zerw ać, trzeba wykorzenić.

s.

S Z A R A D A .
O d y  sprawiedliwość zasiądzie na tronie 

Ku niewinności obronie,

Z b ro d n ie  p rzed  p ierw szą b ledn ie ją  czarne.

Drugie monarcha sąsiedzkie'y k ra iny ,

Co wzgardził sławy powaby m arn e ,

Nie k iw ią  zbroczone zbiera! wawrzyny \ 
Filozof, o tein myślał iedynie 

Jakby się prędzćy utopić w winie.

A wszystkim razem Polak z męztwa znany 

Harde Niemcy i dumne gromił Oltomany.
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R E C E N Z Y E .

P ostrzeżen ia  Ignacego l i r .  Potockiego w  dziele  
Tadeusza Czackiego o L itew sk ich  i  Polskich  

praw ach .

( D o k o ń c z e n i e )  Ob. w  poprzedzającym tomie  
Pamiętnika karla 1 9 4 . i 335.

T o m . I I . karta  14. W  porządku o sukcessyach 
mianuie apt or L in e a n  ascendent cm  liniią pocho-  
dniczą. Ten Polski wyraz przypomina racze'y 
lin eam  descendenłem , i wywód aulora o spadkach 
maiątków nie mało czytelnikom zaciemnia. M o -  
żnaby pierwszą liniią nazwać wstępną, drugą  
zstępną, ale ponieważ u prawników naszych od 
dawna linia górna oznacza ascendentem , dolna d e-  
scen d en tem , naylepsza. trzymać się słów iuź  
wziętych prostych i iasnych. Mniema autor, i i  
artyku ł X II. Rozdziału IV. w statucie pierwszym, 
w  słowach bra t po bracie , bezpotom nym  bierze 
sukcęssyą, mówi w ogóle o braciach. Ja ten arty­
k u ł ,  który w statucie trzecim bydzby  powinien  
czternasty w rozdziale piątym, pilnie czytaiąc * )  
nieznayduię  ow ych wyrazów brat po bracie , ani 
zatem powodu do wniosku autora. Nadto ponie­
waż są przypadki w prawie Litewskiem , w któ-  
rera rodzice bliżsi są do sukcessyy po zgasłych

*) Statut W . X . Lit. Zygmunta HI. pag. 299.
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swych dzieciach, aniżeli bracia onych slryieczni, 
nie w idzę, aby pomieniony ar ty k u ł  przekładał 
ogólnie w spadkach maiątków liniią poboczną od 
linii g ó rn e y ,  czy li ,  iak ią zowie au to r ,  pocbo- 
dniczey.

K arła  i5. W ątpliwości nie masz, iż a r tyku ł 
X V I .  rozdziału  V I I  w statucie Litewskim 
dopuszcza rodziców do osiągania spadku po dzie­
ciach ^bezpotomnie, tudzież bez braci i sióstr ro­
dzonych  zgasłych. Czemuż au to r tycbże rodzi- 
cóyv nie dopuszcza do dziedziczenia, aż dopiero, 
gdy po zgasłych dzieciach nie. m a poboczney lin ii  
to  iest: całego szeregu osób z boku im krewnych? 
daley doptłszcza statut rodziców do osiągnienia 
spadku po dzieciach w maiątku ich własnym na­
b y ty m ,  czemuż autor nie słowo w słowo, lecz 
z ty m  swoim w arunk iem : tylko w  dobrach naby­
tych  , ale nie pochodniczych ? Nakoniec slatut od­
dzielnie mówiąc o spadku rodziców po córce, do­
puszcza ich bez żadney ogródki, nawet do ma- 
iętności od męża zapisanćy. Czemuż tę różnicę 
i tę okoliczność przemilcza au to r?  Czy to wszy­
stko nie dla tey  ważney Cerazina przyczyny, kie­
d y  kto raz d a ł , odbierać nie może. Z  tey  Cera­
zina zasady, która na zmarłego patrzy , iakó na 
pozostałego ieszcze po zgonie właściciela, wypa­
da dziko twierdzić, iż każdy spadek maiątku

*) Statut W . X. Lit. Zygm. III. p .  236.
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gwałci cudzą własność. Jeżeli mówić wolno, że 
rodzice osiągaiąc spadek po swych dzieciah, o d -  
bieraią co dali ,  loć mówić m ożna ,  o następcach 
pobocznych, iż oni dziedzicząc, dwoistym gwał­
tem , to iest dzieci i rodziców, wydzieraią rzecz 
cudzą.

K arta  17. Pisząc o potomstwie z powtórzo­
nego kilkakrotnie małżeństwa przez oyca lub* 
matkę, autor nasz to sobie zadał zapytanie : Czyli 
bracia z obydwóch rodziców spłodzeni z wyłącze­
n iem  innych biorą sukcessyąl W  ty m  toku  w yra­
zów trudne iest do poięcia zapytanie i nie m ało 
ciemna samego autora odpowiedz. Ominąwszy 
bowiem, iż słowa: braci z obu rodziców spłodzo­
nych, i drugie innych  nie ia.vnie wyrażaią m yśl  
au to ra ,  który, chciał tu mówić u  braciach iedne- 
g o ,  i różnego łoża; niewiadomo co większa, o w y­
padkach po k im  i do iakiego maiątku ma b ydź  
brana owa sukcessya ;  po dłuższey dopiero roz­
wadze domyślać się wypada , iż tu  zachodzi m o ­
wa o spadku w dobrach oyczystych po zgasłym 
bracie między pozostałymi bracią dwubocznymi 
i iednobocznymi. W e d le  autora za dwuboczny­
m i m ów i prosty rozsądek, to ie s t , iż ci iuż w ta­
kow ym  spadku wyłączaią drugich. A le ponie­
waż bracia iednoboczni, daym y z wspólnego oy­
ca a różney m atk i,  tudzież bracia dwuhoezni 
z iednego oyca i iedneyże matki pochodzący, w  
tak pierwszym stopniu do oyca, iako w drugim



_4

220

między sobą równo są bliscy, nie powinienby 
p rosty  rozsądek iednych nad drugich przekładać, 
w spadku po zgasłym bracie do maiątku oyezy- 
alego. Uw aga, że bracia dwuhoczni dwakroć do 
siebie należą a raz tylko do iednobocznych, nie 
test tem u wnioskowi przeciwna, kiedy w spa­
dkach maiątków baczy się na bliźkośó a nie na 
ilość pokrewieństwa. W  ninieyszym przypadku, 
każdy brat nie z dwóch glow ale z iedtfey oyca 
idzie do maiątku oyczystego. T oż się ma rozu­
mieć i o dzieciach z iedney matki a  nie z iedne- 
go oyca, względem macierzyńskiego maiątku.

{K arta?)2.) Z okoliczności rozwodów, w przy­
padku których s t a t u t  trzeci * ) wszelkie sprawy 
chce mieć sądzone przez władze duchowne wła- 
sciwey religii osób rozwodzących się, uznaję 
z autorem, iż odpowiedź dana od Chrystusa Fa­
ryzeuszom w słowach: Co tedy Bóg złączyły niech* 
zeć -człowiek n ie  rozłącza , wyższą iest nad po­
ziome dysputy. Ale bez swarów, owszem w chę­
ci pogodzenia tak główney odpowiedzi z władzą 
kościoła w wyrokach iego rozwodowych, przy. 
wieśdź tu wypada równie ważną Chrystusa Pana 
przez JVlateusza naukę: Z a  praw dę pow iadam  
w a m , cobyściekolwiek zw iąza li na z ie m i , będzie 
zw iązano i  na n ieb ie , a cobyicie rozw iązali na  
z ie m i , będzie rozwiązano i  na niebie. *'*), Nie

* ) S ianu  W - X . L it. Zygih . l i r .  w  Rozd, V . art, ao a .
,**j Matluei Razd, XVIU w. j8.
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wątpliwie tedy może kościół stanowić, w k tó rych  
to warunkach maią bydź uważane lub niczważsne 
śluby iako rzetelnie od Boga złączone mi. W  ni- 
nieyszey o rozdziałach rzeczy, r  idbym widział przy  
poWtórney edycyi zdanie autora o separacyach^ 
ty m  pośrzednira wynalazku między małżeńskiem 
i bezżeńnem pożyciem. R adbym  też w idział lu tay  
poprawione wszystkie liczby rozdziałów i w ier- 
szów mylnie z pisma świętego przywiedzione. 
Słowa bowiem Mateusza należą do rozdziału V . 
w. 33. Marka do rozd. X . w\ i. i następnych; Ł u­
kasza do rozd. X V .  W. 18.

( K arła  4o .)  Z ponowionym wstrętem zno­
wu w tem Ul mieyscu czytam , iż: część tego 
państw a , którą m y poci im ien iem  .Pohki nauczy­
liśm y się nazywać i  lochać ictk naszą oyęzyznę', 
była częścią G erm anii. Pow tórzony przesąd mia­
nowicie od poważnych p i s a r z o 'w ,  łatwo się zamie­
nia wr prawdę, powszechną. Mniey trudno zaiste 
b y łoby  nam  dowodzić, iż część tego państwa, 
które m y  pod imieniem Niemiec zwykliśmy mia­
now ać, była częścią Sarmackich pokoleń. Cały 
słownik geofraficzny Germanii i S arm acy i,  mó­
wię o Pom orzach , rzekach , górach, ziemiach,

1 \

lasach, osadach, bardzidy rozszerza granicę Sar­
matów W Niemczech, aniżeli Germanów w Pol­
szczę. Ale w ty m  sporze 0 granice za barbarzyń­
skich dwóch narodów czasów, chętnie zawsze wra-
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cam si<5 do zdania T acy ta :  Nie znała Sarmacya
innych  granic od Germanii, iak wzaiemną boiażń.

(K arta  64.) W  rzeczy ustaw o testamentach *) 
( ieżeli mowa w stosunku do koronnego p raw a) 
sprawiedliwie uważa au to r ,  iż nie wolno obyw a­
telom Polskim, tylko ruchom ym  majątkiem osta­
tnią wolą rozrządzać. A le zadziwi to każdego, 
iż on w tem mieyscu iakoby na zasadzie w y ra ­
źnego prawa z pewnością wnosi, że sum m y na  
dobrach urzędownie zapisane są nieruchomym m a-  
iąlhiem . K ładziem y tu tay  całe owe, -wyraźne 
zaiste lecz przeciwne mniemaniu autora prawo, 
ile i e  od niego w ułom ku tylko przywiedzione. 
Jm m obilia  bero bona ta m  haeredilaria quarn op- 
pignorata  ne defensio reipublicae m in u a tu r , te -  
stam enta li ordinationi subjecta m in im e esse de— 
bent **). W ię c  nie w ypadło i nie wypada wnosić, 
iż sum m y na dobrach zapisane są nieruchom ym  
m aiątk iem , ale dobra same nieruchome czyli W 

dziedzica czyli zastownika dziei-żeniu. T ey  ia-  
snćy woli p ra w a , przyczyna w- niem umieszczo­
n a ,  żadnem tłómaczeniem przyćmić nie dozwala. 
Ścieśnia wyraźnie pomienione prawo testamento­
we rozrządzenia, aby się nie zrnnicyszała R ze- 
czypospoliley obrona , a że obrona ziemska nie 
składała się z procentów od summ, ale z w ypra-

*) Statut W . X . Lit. Zygm . III. Rozd. V III. p. 233.

**) Leges Pol. V ol. I. p . 36g.
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wy od włók dóbr dziedzicznych, odpada tera sa­
mem wszelki pozór nazywania tutay /sumin na 
dobrach zapisanych maiątkiem nieruchomym. 
Zdaie się, iż całe to prawo zapadło było, nie ty l­
ko dla dokładnieyszego dziedzicom zakazu rozpo­
rządzenia nieruchomym ich maiątkiem, ale i dla 
zagrodzenia nadużyciom ze strony zastawników, 
ile u  nas, gdzie ci ostatni prawie są dziedzicami, 
mniemali i z zastawy do dziedzictwa łatwo prze­
chodzili.

( Karta  69.) Było koniecznym autoia obo­
wiązkiem, wszystkie artykuły statutowe,czy wcią­
gu pierwszego statutu czyli w dodatkach do nie­
go z d wóch drugich następnych nayzakonniey (t.i. 
z dyplomatyczną ścisłością) w dziele swoiem co 
do słowa przywodzić. Osobnemi są, świętemi, 
nietykalnemi same wyrazy prawa. Następuiący 
przykład do oczewistości przekona, w iak dale­
kie różnice uchybienie temu prawidłowi zapędza. 
"Ważny iest następuiący wyrok statutu trzeciego 
o sądach: a gdzieby czego w tym  statucie nie do- 
stawało, sąd przychylaiąc się do blizszey sprawie­
dliwości podług sumienia swego i  przykładem  
inszych państw Chrześciiańskich to odbywać i są­
dzić ma  *). Ten główny artykuł tak nam autor 
skraca, przekłada, i podaie: Statut trzeci w ka­
żdym przypadku nieobiętym przez mieyscowe pra -

*) Statui W. X ,  Lit, Zygm. III. Rozd. IV, art. 54. p. r53.



1vo, do nąyblizszego Chrześeii ausliego udać się na­
kazał. Z woli statutu dwoiaki ua sąd wypada 
obowiązek: naprzód sprawy takowe odbywać
i sądzić wedle bliższey sprawiedliwości; powtóre 
za przykładem  inszych państw Chrześcijańskich. 
Przeciwnie z przepisu nam  podanego od au to ra ,  
jed y n y m  ma bydź obowiązkiem sądu , udawać si^ 
do najbliższego chrzesciiańskiego prawa, obowią­
zkiem i w tem z Wolą prawa n iezgodnym , że 
statut nie do przykładu  iednego nąyblizszego 
chrześciiańskiego państwa, ' ale inszych państw 
chrześcijańskich, nic o sąsiedztwie nie m ówiąc, 
udawać się nakazał. Jawną iest rzeczą, iż, skracaiąc 
ninieyszy ar ty k u ł  prawa, autor ten wyraz blizssą 
sprawiedliwość wziął za bliższe xhrześciiańskie 
prawo. W szakże  w tern mieyscu nie mówi sta­
tu t o bliższości sąsiedzkiego państwa a w niem 
p raw a, boć ta bliskość sumieniem mierzyć się nie 
m o le :  lecz mówi statut o bliższości k u p rz y ro -  
daonćy, służy iako sumienie sędziów miarkować 
może i powinno. Nie iestże tu prawo wcale in­
ne nad swóy przekład, iaśnieysze od niego i spra* 
wu-dliwsze? Zle ro b ią ,  zgadzam się z autorem? 
k tó rzy  ten a r tyku ł  slosuią do p re judykatów , źle 
wedle m nie , i ci, którzy tw ierdzą , iż ten ar ty ­
k u ł  wyraźnie nakazuie udawać się w nieobjętych 
prawem przypadkach do prawa Rzymskiego. Ale 
to pewna , iż każdy sędzia, chcąc takowe sprawy 
wedle statutu odbyw ać, winien będzie udawać
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się zawsze i naprzód do przyrodzoney słuszno­
ści * ),  a szukaiąc . p rzykładów w prawach in­
nych państw chrześciiaiiskich , przym uszony też 
będzie udawać się często do Rzymskiego prawa 
iako im pospolitego.

( K arta  79.) Czytaiąo a r ty k u ł  ósmy rozdzia­
łu  IV. **) k tó rym  nakazano, aby wojewodowie 
w każdćm mieyscu sądowem gdzie księgi lezę, 
woźnych ustanawiali, dawali, posirzygali, mnie­
m ałem , iż ostatnie słowo' skaleczone om yłkę w 
druku, wkładało na W oiew odów  obowiązek strze­
len ia , nie zaś strzyżenia  , woźnych. Lecz że p o -  
strzyżyny ich tak w Litw ie  i w Polszczę b y ły  
starożytnym obrządkiem, znalazłem późniey do­
wód w statucie A lexandra Jagiellończyka, w któ­
ry m  między formami przysiąg , umieszczona fest 
osobna dla w oźnych , z tym  ciekawypi napisem, 
postrzyżyny ich dowodzącym: Juram entum  M i-
n is ter ia lia m , qitando londuntur per P a la ti-  
num  ***). G dybym  m iał p rz y  sobie księgi do 
kanonicznego p ra w a , znalazłbym może wzór 
tego, postrzyżyn w oźnych , obyczaiu w sądach

.*) Żaden p raw n ik , rozróiniaiący wyroki sprawiedliwe ód 

słusznych, i przekladaiący tamte nad tę ,  na to pisać- 

by się nie m óg ł, gdyż W idzimisię sędziego, czyli owa 

przyrodzona słusznosć iest bardzo niebezpiecznym k o -  

dexern. Przypisek wydawcy.

**) Statut W- X  Lit. Zygm- III. pag. to i .

V *) L e g o  Reg. Pol. Vol. 1 pag, 337.
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i  prawach duchow nych , wielkiera żrzódle u nas 
terminów praw nych, i processu t a l  w cywilnych 
iako i k rym inalnych  sprawach.

( K arla  83.) Uwagom nad nauką autora o pa­
tronach dwa oddzielne poświęcam ostrzeżenia: 
N ayprzód  co do dawności ich w Polszczę • i gdy 
au tor tu  oświadcza, iakohy nie wiadomo m u by­
ł o ,  kiedy u  nas zjawili się patronow ie? Odna­
wiam pamięci iego , iż ich stan u nas dobrze iuż 
znany by ł  za czasów Kazimirza W ielkiego, k tó­
r y  onyeh w statucie swoim W iślick im  A dw oka- 
tartii, Prokuratoram i, i Prolokutoram i mianuie *). 
Jest rzeczą do wiary podobną, źe ieszcze przed 
epoką Kazimirza i dawnieyszą praw  w kraiu 
naszym pisanych , kanony kościelne, i sądy du ­
chowne sprowadziły b y ły  patronów , ich stawa­
nie w porządku u nas prawnym. Idąc daley, 
ponieważ z okoliczności tychże patronów wym a­
wia au tor akademii Krakowskiey, iż ona ucząc 
tr iv iu m  i q u a d riv iu m , nie miała aż do ustano­
wienia koinmissyiedukacyynóy, nauki prawa kraio- 
wego, to iest, iak rozum iem , osobney w tey  
nauce katedry  szkolney, powiem, co w ty m  za­
rzucie przeciw akademii winę ićy zmnieysza. Nie­
dostatek ka tedry  oddzielney do prawa kraiowego 
w rozkładzie nauk akademickich, wspólny b y ł  
szkole K rakowskiey ze wszystkiemi w Europie

*) Leg-. llegn i Pol. Vol. J. pag. 6,
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akademiami. Mniemanie powszechne uczony cli, 
iż prawo Rzymskie dostatecznym by ło  kluczem 

do nabycia potem znaiomości każdego swoyskie- 
go p raw a, spraw iło , ie  wszędzie Collegia w aka* 
demiach prawne, przestawały na nauce i nauczy­
cielach Rzym skiego, tudzież Kanonicznego pra­
wa. W szakże ten przesąd , a raczey złe z one* 
goż sku tk i ,  nadgrodziła u nas akadem iia 'K rako- 
wska, nie tylko dość licznemi *) dz ie łam i, ro z -  
szerzaiącemi i obiaśniaiąccmi naukę praw kra io - 
w y ch ,  ale nawet doskonałem elementarnem dzie­
łem cywilnego polskiego praw a, które w inniśm y 
Tomaszowi D reznerow i, akademii Krakowskiey 
członkowi, a Zatnoyskiey nauczycielowi. **) 
A ni też mówić można, iż akademiia Krakowska 
zarzuciła naukę oyczystego praw a, zatrudniona 
naukami t r i v i u m  i q u a d r iv iu m  właściwemi, bo 
ten try b  rozkładu i uczenia n a u k ,  do szkół 
katedralnych za czasów Karola 'Wielkiego w pro­
wadzony, iuż w wieku XII. nie miał mieysca 
w szkołach g łów nych, a Krakowska akademiia 
daleko późnióy na wzór Pąi-yzkiey wprowadzoną 
do naszego kraiu i urządzoną została. ***)

*) Licznoać ta nie iest 'wielka. Jeden D rezner, i Załaazo- 
wski zasłnguią na prawdziwą pochwałę. Przyp. wyd.

.**) Institutionem  juris Reg ni Pol. Libr i I V .  Zamosci in 
typograph. academiae 1613.

***) Obacz Herburta pod wyrazem Sc/w /a Cracotiensis, i i je j li -  
ekiego inwentarz.
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( K arta  83.)' Mówiąc leszcze w tem postrze­
żenia o patronach, wyznaię ,  że nie poymuię na- 
stępuiącego, względem nauki ich twierdzenia au­
tora : N ieu w a g a  rządu da la  n a m  półmędrhów  
w pra w n ika ch , a ieźli Ltóry u m ia ł prawo R zym « 
akie , od czasu Z ygm unta  I I I .  własnego z Jus to­
ry ą praw a nie wiele znał. Zbyt bezpiecznie na­
zwani tu są półmędrkami wszyscy praycnicy na­
si od oświaty narodu aż do panowania Z ygm un­
ta III. Eyiiź półm ędrkami uczeni owi cudzoziem­
cy, umyślnie z zagranicy ku rozszerzeniu nauki 
prawa Rzymskiego do krain naszego sprowadzani,

' iako to :  P io tr  R oizius , Filip G uudelius,  K rzy ­
sztof H eggendorif?  Ryl iż pulnugdrkairn w pra­
wie Rzymskiem lub oyczyslem praworadcy nasi 
narodowi : Stanisław Z aborow ski, Jan Jplonka 
Tuchołczyk , Frycz Modrzewski, Bartłomiey G ro -  
icki, Jan z Turobina, Jakób Przyłuski, i t. d? W iek i  
do wieków, ludzie do ludzi, naukę do nauki stosu i ąc, 
albożto od czasów Zygm unta III. mieliśmy liczniey- 
sze w prawie Rzym skiem  katedry, lepszych nau­
cz y c ie lo w i  oskonalszyeli prawopisarzów ? Owi na­
wet za Z ygm unta  III. kwitnący, nie byliż dawniey- 
szeyszkoły  uczniam i? Świadectwem Cerazina po­
piera autor mniemanie-swoie o półnauce prawników 
naszych do pomienioney przez się upatrzoney epo­
k i ; cóż znaczyć może to świadectwo ? kiedy C e- 
rązin mówiąc o nauce w wprawie Rzym skiem  
patronów naszych, za czasów Jagiellońskich, p rze-

ci-
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ciWnie autorowi zeznaie, i i  wiedzą co Cesarze ha- 
za li\ a co do nauki ich w prawie Polakiem, zali 
się tylko, iż nie wielu wie co nasz sędzia (Polski) 
Wiedzieć ma. *)  Kończę iuż postrzeżenia moie 
o patronach tą drobną przestrogą lecz potrzebną 
do zrozumienia stosunku słów, które autor do 
patronów z Horacy Usza obraca, iż w następ u ią- 
cym wierszu, wyraz Jusło opuszczony koniecznie 
dodarlź wypada:

A cc natura potcst justo  seccrncre iniquitrn **) 
( Karta  87. ) • Szczególnieyszego w te m  miey— 

scu byłby godzien uwielbienia statut Litewski, 
gdyby on, iak autor wnosi, inkwizycją sądową 
W  sprawach kryminalnych nakazywał głośną, ale 
dzl wnie daleki od tego dobrodzieystwa prawa 
iest statut Litewski, a w niid artykuł X X I. roz­
dział VI. przywiedziony ***), który lubo dozwa­
la przeciwko świadkom od strony pozywaiącćy 
Wezwanym czynić zarzuty, tudzież przeciwko 
niesprawiedliwie świadczącym natychmiast u sądu 
składać dowody, wzmianki wszelako nie czyni

* )  Z d a ie  s i ę , Łe C zack iego  tw ie rd z e n ia  o  n ieZ naibm osei 

p ra w a  k ra io w e g o  h is to ry c z n e j ,  n ie  ie s t p ró ź n c m , D o tą d  

n ie  m a n ly  zadne 'y  l i is to ry i  p ra w a  k r a io w e g o , k tó ra b y  

o k a zy w a ła  r ó d  i  tw o rz e n ie  s ię  szcz e g ó ln y c h  m a te ry ń  

Przypisek Wydawcy.

**) H o ra tiu s  S a t i r .  I I I .  1.

“ * ) W  a ta tu c ie  W . L i t .  Z y g m . I I I .  l lo z d .  IV .  a f t .  79 . p . 171 •

• 1816. Faii*t 16
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0 zwykłby w inkwizycyach sądowych świadków 
konfrontacyi • a choćby kio z dszwoloney ogól­
nie przeciwko świadkom i świadeclwom obroni# 
utrzym ywał, iż naturalnie ten nakaz konfronta- 
cyi w stafucie wypada, nie przeto ieszcze mogła 
by takowa inkwizycya za głośną uchodzić. Isto­
tą bowiem głośney inkwizycyi iest bydż odpra­
wianą nie tylko w obliczu stron świadków, lcca
1 powszechności, bez zawarcia izby sądowćy, bez 
żadnych rugów lub ustępów.

( K arła  98.) Osławienie w ostatnim stopniu 
królowey Bony należy do narodowych przesą­
dów. Nie mogę przystać na to autora bezdowo- 
dne twierdzenie : Kiedy królowa Bona przyiechata 
do Polski, nieszczęsna umieiętność robienia truci­
zny przeniosła się z H  łoch do naszego kraiu. 
Umiały Scyty, umiały Sarmaty, umieią po dziś 
dzień barbarzyńskie narody, b> z przenosin obcćy 
nauki, strzały swoie iadem napuszczać. W  po- 
sądzaniach osoby i czasów krolowćy JBony wzglę­
dem trucia, ślady choćby się w aktach 'kórni­
ckiego zi aydowały, nie byłyby ieszcze przekony- 
waiącym do.wodem. Stryykowskiego świadectwo 
przeciw niewymienionemu doktorowi W łoskie­
m u teyźe warte pogardy, z którą autor odrzucił 
zeznanie tegoż dzieiopisa przeciw Balińskiemu le­
karzowi Polskiemu. List zaś Zygmunta Augusta 
do Mikołaja Radziwiła z niesławą Bouy przywie­
dziony, raczćy złego syna iak złą matkę w yobra-
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ża. .Takićyże wiary godzien ten , co’ do matki 
swoiey przychodzi z dedułą idy win spisaną, któ­
r y  do takowego spisku ustne a szkaradne dodaie 
przymówki, który nie czuie, i i  milczenie na to 
Wszystko matki oznaczało pogardę obmów zau­
szników i własnćy iego lekkowierności, który 
odrzucaiąć w tymże c/;ąsie dobre matki porady* 
przyymuie od niey w upominku pierścień, lecz 
klaśdź go na swóy palec nie ośmiela się, który 
uakoniec la k odraźliwą z własną ińatką rozmowę, 
te mi więcćy iak gorszącemi do przyjaciela swego 
zamyka słowy: Ahe wiem iak to Imość potknęła. 
Owóz własne zeznanie Zygmunta Augusta, owóż 
godny przeciw matce świadek, i ważne świade­
ctwo, li  królowa Bona, od młodości trucicielka 
zjechała do Polski z nieszczęsną trucia umieię- 
tuością. Nie takie to nauki winniśmy przy słu­
szności przez samą wdzięczność przyznawać W ło -  
skiey krainie przybyciu do nas i ślubom Bony. 
Quid hae copiae, hi mores, hae lilterae , haec 
deriique łanta in omni doctrinarum genere prae- 
stantia f^estra, unde n a ta , aut orta eat? n isi 
ex connubio Bonnae cum Sigismundo Rege. Bona 
haęc peperit omnia. *) Są to w prawdzie panegiry- 
sty wymownego słowa, lecz zgodne z wzrostem 
U nas nauk dobrych, sztuk wyzwolonych, i glad* 
szych obyczaiówi

*) Stan. Orichovius pan eg. Nuptiar. Sigism . A ug . et Ca- 
t/tar m a t Auetriaca*.



(K arta  aoo.) Jura m o n fa n a , to iest prawa gór­
nicze , a m iędzy niemi towarzystw koparzów czy­
li gwarectw za Zygm unta III. dla raiedzianey go­
r y  niedaleko Kielc spisane, póżuiey z inuerni 
aktami przez Szwedzkie woyny zaginione, a d o -  
piero  w r. 1792 za chwale bnrin  staraniem P. Sie­
rakowskiego , Sekretarza legacy i przy dworze 
Sztokolmśkim w ydobyte, p rz y p o m in a j  mi lutay 
dwa ciekawe względem nauk i sztuk w Polszczę, 
związek ze Szwedzkim narodem maiące, m ało 
znane wypadki. Pierwszy, że przy objęciu K ra -  
k o w a / i 665 r. przez Karola Gustawa, pomimo 
ieduostaynego w całym krain  od Szwedzkiego 
woyska drapiestwa, biblioteki, archiwa i ii.ne 
sk łady  akademii Krakowskićy nietknięte, iedynie 
przez ten wzgląd ocalały, i ż się komm endant i ge­
nerał  Szwedzki W i r t z ,  oraz celnieysi z n im  
woyrskowt przeświadczyli, iako taż akademiia 
w dawnieyszych czasach licznie oby watclów Szwe­
dzkich a m iędzy nimi trzech Olausów, W a w rz y ń ­
ca , Jana i Magna, szkołą dobrze zasłużoną by­
ła. * )  Drugi a z pierwszym połączony wypadek 
iest następuiąey: ze Jań O laus, iako zaświadcza 
bra t iego M ag n u s , p rzypatrzyw szy  się w P o l­
szczę sposobowi warzenia soli ziemney, sztukę 
podobną robienia warzonki z soli morskiey prze­
niósł do Szwecyi i tamże z n iem ałym  kosztem

*) R ady miński Fas. sżęad. Crae. Tom I V .
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swoim chuty, k o t ły  i inne narzędzia jia  wzór 
zup W ielickich  wprodwadzif. * )  Świadectwo 
Magna w tern niedokładne zdaje s i ę , że nie wa­
rzą dzisiay w Y\ ieliczee soli, wszakże warzono 
i a, po dziś dzień w bliskich okolicach, nieodle­
głych oknach solnych Przemyskich.

{K arta  271.) Kończy autor dzieło swoje oby­
watelskim i wym ow nym  obrazem stanu dawne­
go nauk w Pols/cze od prawodawczey zacząwszy. 
3 \  tym  swoim, obrazie wyst wia nam Stanisława 
Gors ki ego iako pisarza aktów Tom ick iego , tu ­
dzież nauczyciela logiki, a przckładacza oney 
w dziele prarlectiones Plocenses 7,wanem. W p a  ił 
tu  rnoze au tor vv niewłaściwe twierdzenia z po­
wodów dostrzeżonych' błędów Siaro wolskiego, 
k tóry  ieduemu Górskiemu a to Jakubowi, p rz y -  
pisiiie nie tylko akta Tomickiego, nie tylko p re -  
lekcye ł ło c k ie ,  ale nie wiem iakieś Lwowskie 
Krakowskie. ** ) Ciemnotę z tych przeciwności 
Wymkaiącą, n a h z y  objaśnić iasneni rozróifiienit rn 
osób i dzieł dwóch Górskich. Jest rzeczą nie­
wątpliwą z iedney strony, iż akta w rękop i-  
smaeh, I otjaii kicgo zwane, są owocem pam iętuey 
na zawsze, p racy  Stanisława Górskiego, lecz ró­
wnie rzeczą pew ną, ze to Jakób Górski iest ów,

* )  R ad y m iu sk i p rz y w o d z i św iad e c tw o  O la u sa  magna  b ez  ty t .  

d z ie ła  o g ó ln ie  k . IV .  B o zd . 20 .

**) Starovohsii Elogia st vitas p .  54 .
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k tó ry  ze sławą uczy ł logiki w akademii K rako- 
wskiey i tćy  nauki podał w owym czasie gładsze 
pad innych p raw id ła ,  w dziele: A rtis d ia lectica l
com m entaria  i563 r. *)'. Praclectiońes Plocenses 
są tegoż J ak ó b a , nie zaś Stanisława Górskiego, 
a co większa nie pod arą, one naukę logiki, ale 
teologii, de B a  tlismo recens n at o r u m , de m e­
diator e , **) i tjun podobnie przeciw różnowier- 
cóvy mnipmaipotp. ***)

( Z a w a rc ie .) Często nieporządek w uczonych 
glossach p raw nych , wadą iest gatunku samey 
robo ty  nie zaś z łćy  woli lub niedokładności pi­
sarza. Do pratvodawcow rarzey, aniżeli przekła- 
daczów praw, obracać wypada tę dowcipną M ure- 
ta ostatnim w ym ów kę; iż w dziełach ich r y b y  
W lasach, zwierza polne w sadzawkach szukać 
przychodzi. ****) Tem u nieporządkowi n ay b a -  
cznieysi prawopisarze zaradzaią to wstępami, to 
spiskami , i tablicami do dzieł swoich przyłączo­
nemu Umieszcza i nasz autor w dziele swoiem 
dwa regestra: Pierwszy pisarzów i ksiąg ich,
drugi znacznieyszych rzeczy w dwóch tomach 
swoich zawartych. W  regestrze autorów pros i ł-

*) Maia ie przed sotia, to pisząc.
**) Franc. Gichard Goezius Ot rum Varsaviense p .  20.

***) Ż yw ot i w yliczenie pism Jakóba G órskiego, iako też od­

różnienie go od Stanisława , ob. u Sołtykowicza o  Akad* 

Krak. na k. 323  i poprzedzaiących. P rzyp . R ed.
****) M ar. A n t. M ureti o t a t i on. Vol. I ,  orał. X V IL *



235
bym' o wzmiankę roku i mieysca edycyi dziel 
rzadszych ; w regestrze rzeczy, o skazówki onyeh 
lic .r ieysze  i iaśnieysze, a do obu regestrów p ro ­
siłbym o przydanie trzeciego , zawierającego oso­
by, które wymienione od autora nie należą ani 
do rzędu pisarzów, ani do rzędu przedmiotów 
rzeczonych. Lecz nayistotnieysza iesl w oczach 
moich potrzeba, a przynnymniey proźba, o do­
datek do tych pomienionych regestrów systema­
tyczno rozbiorowey tablicy wszystkich rozdziałów 
i  artykułów  statutu Litewskiego, aby tak praco­
wite oraz uczone dzieło autora, nie tylko do p rz y -  
padkowóy porady , jale do ciągłey, spoioney 
i  dobrze stopniowanęy nauki prawa Litewskiego 
służyć powszechności mogło. Nie mała to myśl, 
nie m ały  zaszczyt i nagroda dla. cnotliwego a 
światłego męża, widziećsię przewodnikiem w dro­
dze obowiązków i praw współoby>valelów swoich. 
j4  principibus est audoritas ju r is , a per ił i .9  et in -  
teUigentibus via et recta ratio docendi. *)

**) Hugo Dor cllus in commentariis juris civil, lib. / .C a p . / .

' k

K o n i e  c.



236

Pism a rozmaite Jana S n ij t >eckjec.o, Tom I- 
zawieraiącr  z j woty uczony ch P o la li r. Tom. I I .

V' /

zagai.cn/a i  rozprawy w naukach. IP  W il­
nie i W arszaw ie , nakładem i drukiem Józe­

f a  Zawadzkiego. i 3 i 4  in  8 vo. maj. 357 

i  358 stron.

Z n a l a z ł s z y  w pow szecbney  gazecie l i t e r a c k ie j  
w  H a ll i  w ydaw ariey , p o d N r c m  1 6 2 . ro k u  b. pism 
jiin ieyszych  rCcenzyą z n io iem  p rzek o n an iem  po 
w iększey  części zg o d n ą ,  w w ie rn y m  przekładzie  
podaię  14 do umieszczenia  w P am ię tn ik u ,  z p r z y ­
łączeniem  m oich  uwag.

„ Z  uko n ten to w an iem  podaie  recenzen t  do wia­
dom ości zb ió r  p o iedynczych  ro zp raw  Jan a  Śnia­
deck iego ,  k tó re  tu  z wielu doda tkam i i uw agam i 
w y s z ły  ,na widok pub liczny . W  p ie rw szym  to ­
m ie  ( o d  k. 1 . —  14 5 )  znaydu ie  się ży w o t  H u ­
gona  K o ł ł ą t a i a ; ( d o k .  3 c>9 ) ro z p ra w a  o M ik o -  
ła iu  K o p e r n ik u ;  a ( d o  k. 358) ży w o t  M arcina  
P oczcbu ta .  G d y  t r z y  te pisma iuż w powsze^ 
ę h n e y  gazecie l i t e r a c k ie j ,  zaraz po sw oiem  w y y -  
ściu ( r o k u  1 8 1 4. i8o3. 1 8 1 0 ) do pub liczndy wia­
dom ości podane b y ł y ;  tu  więc t y l k o ,  w spom nia ­
w szy  l e  recenzya  żyw ota  K o łłą ta ia  z po w sze-  
chney l i te ra tu ry  gazety  w z ię ta ,  w y tłu m aczo n a  
i w p a m ię tn ik a 'W a r s z a w s k ie g o  N . 3 . um ieszczo-



na została, podamy niektóre uwagi tyczące ’się 
rozprawy o Mikołaiu Koperniku. Na tey czele 
iest położone ostrzeżenie, w którem autor tłóma- 
czy się z iey powstania, i przeciw niedokładne­
mu iey wydrukowaniu w roku i 8o3 ; tudzież 
przeciw poczynionym w niey dodatkom i zmia­
nom zwięźle i gruntownie się oświadcza. P. T ę -  
goborski, nie wezwany, wytłónlaczył tę rozpra­
wę na ięzyk francuzki z takiem nieukontentowa- 
niem autora, że ten swoie oświadczenie przeciw 
temu tłumaczeniu, nie mogąc znieść iego not i do­
datków, umieścił w korrespondencyi miesięczney 
Zacha. A by  zaś pokazać światu, iaka właściwie 
myśl iego by ła , w tymże samym roku w miesią­
cu W rześn iu , swoie własne francuzkie tłumacze­
nie złożył do drukowania w ręku Franciszka 
Dmochowskiego. G d z i e  s i ę  ten rękopisu) podział, 
dotychczas nie wie autor, ale na karcie i 5 i mó­
wi iak następnie: ,, W  roku 18) 1 czytałem w pi­
smach peryodycznych niemieckich doniesienie, 
że Pi’of. Ideler podał towarzystwu filomatyczne- 
mu w Berlinie 4. Kwietnia 1810 we czterech ar­
kuszach in 8vo. pismo zawieraiące nowe iego 
o Koperniku myśli i postrzeżenia; które wymie­
nione są właśnie te same, którem ia w roku 1802 
podał towarzystwu Warszawskiemu w moiey 
rozprawie o Koperniku. Może Prof. Ideler czy- 
tai.ąc z taką uwagą Kopernika, iak ia , trafił na 
te same m yśli ; nie iest to iednak rzecz do zalaie-
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nia, ze ta postrzeżenia przed ośmiu laty wprzód 
były  zrobione przez Polaka, i drukiem ogłoszo­
ne w W  arszawie.” — W  drugim tomie znayduiesię 
naprzód piętnaście zagaień przy publicznych u ro ­
czystościach, przy otwarciu lub ukończeniu roku 
szkolnego i innych okolicznościach, a potem (od 
k. 158 ) sześć uczonych rozpraw rozjnaitey treści 
i wartości. Tak zagaienia iako i rozprawy są ży­
wym , niewytwornym i przewybornym slylem 
polskinj pisane. Tak zagaienia iak i rozprawy 
z rów nem czyta się ukontentowaniem, chociaż 
częstokroć z autorem zgodzić się nie można, al­
bo się czasem postrzega, że t o , o czem-ón mówi, 
właściwie do iego wydziału nie należy. Pierwsze 
zagaienie dnia 12. Marca 1807. r. d. s. traktuie o do- 
brodzieystwaeh Monarchy ( A l e x a n d r a  I . )  
dla oświecenia i stąd wynikaiących obowiązkach 
uniwersytetu (Wileńskiego). Autor mówi zgłę­
bi serca i wystawia wielkie zasługi nieśmier­
telnego cesarza podług zupełney ich wartości. Do­
broczynny i łaskawy władzca Rossyi uie spuszcza 
nigdy z uwagi oświaty swoich lydów, co poto­
mność uzna z wdzięcznością. Czyni ón ieszcze * 
wnęećy, niż wielcy iego poprzednicy. To okazu- 
ie trzecie zagaienie dnia i5. W rześnia 1807. d. s. 
W'klorem autor robi porównanie A  l e x a n d r a  I. 
z innerni monarchami Rossyyskiemi co do sprawy 
nauk i oświecenia; wystawia zamiary i obowiązki 
publicznego nauczycielstwa i zachęca młódź do



pilności i do przykjadego życia. Piotr I. miał 
staranie o naukach w ogólności; A l e x a n d e r  zaś I 
staranie o wzrost nauk połączył z gorliwością 
o wzrost oświecenia kraiowego, to iest o wydo­
skonalenie ludu swoiego przez nauki. W ielką  
prawdą i nauką niech Pędzie dla tych , którzy ro­
zumieją, ze lud pospolity pewną tyiko i wyzna­
czoną miarkę ludzkich wiadomości strawić może. 
Mowa dnia 25, (27.) Kwietnia 1808. przy otwar­
ciu kommissyi W ileńsk iey , ( która od nayia-
śnieyszego Cesarza do wyszukania zaginionych 
funduszów edukacyynych wyznaczoną została) 
miana, iest iedna z naywaźriieyszych. D obro­
czynny monarcha ustanowił dnia 21. Grudnia 
1807. komissyą, i mianował iey członkami T o­
masza Wawrzeękiego Prezesa, Michała Romera, 
Jerzego Białopiotrowicza, Xawerego Hrabię Nie­
siołowskiego i x'kntoniego Lachnickiego, szcze- 
gólniey w celu wyszukania funduszów, w Bia-  
łeyrusi,  w gubernii Kiiowskiey i Krasnorossyi, 
które powoli przy zmianie rządu zaginęły. A u­
tor mówi o tern śmiało i z przyzwoitą powagą; 
opowiada ( k, 3 3 ) iak w czasie panowania familii 
W azów  fundusze szkolne w Krakowie ucierpia­
ł y ,  i tak daley rzecz prowadzi (na k. 34 i ;  H i­
story a. zgromadzeń ędutacyynych oho/• dobroczyńców 
nauk i wychowania, wspomnieć by leszcze powin­
na łudzi i urzędy szarpiące własność funduszową, 
aby tamtych podawać ciągłey i nieśmiertelney
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w d zię c zn o śc i; tych za ś  skazyw ać na. przehlęcfwo  
i  p o g a rd ę  skrzyw dzoney potom ności.” Jednakżo 
P a n  J. S. nie w ym ien ia  żadnego z ty ch  n ie p rz y ­
ja zn y ch  u rzędów  i n iecnych  lu d z i ,  k tó rzy  ró ­
wnie iak polska kom m issya  rozdaw nicza  z dob ra­
m i  Jezuitów  w r. 1775. sobie postąpili.

P . S. zap ew n e  p ręd zey  czy poźniey  i  w L i­
tw ie  podobnie  n ie ludzkich znaydzie. N ad to  P. S. 
w  w y n u rz e n iu  sw ych  m yśli  b y l  n iegdyś w olu iey-  
s z y m , bo chociaż i dziś iest lakirn np. w żywocie 
K o ł łą ta ia ,  ale tu  jednakże uie w y m ie ń 1! niegodzi­
wego Pon ińsk iego  i B. M. Co Pana S. do tćy  
delikalności s k ło n i ło ,  recenzen t dom yślić  się nie 
m o że  * ). C hę tn ie  recenzent ud z ie l i łb y  tu wy-» 
ciąg ze wszystkich tych  piętnastu zagaicń , g d \  b y  
to  czyn ić ,m ieysce  dozwoliło . G łó w n ą  ich treścią 
ies t  dobroczynność  Cesarza A l e x a n d r a  I, za­
s ług i  professorów W ile ń s k ic h  i chwalebna czy n ­
ność ich R ek to ra  P. S. P o d o b n o  i na,dgroda za 
t ę  logo ■ czynność  ta b y ł a ,  że przez lat dziewięć 
wciąż zostawał rek to rem  u n iw ersy te tu ;  chociaż to 
dia dobra  un iw ersy te tów  iest n iep rzy iaznem , k ie -

* )  R e c e a te n t  d z iw ią c  s ię  n a d  d e lik a tn o śc ią  P a n a  S . d z iw ić  s ię  tero  

saroero  p o w in ie n  i uad s o b ą ;  bo  c z e in u ż ż e  P re z e sa  K o m — 

rn issy i ro z d a w n icz e y  B iskupa  M ło d zie io w sk ieg o  n ie  n a z w a ł 

p o  im ie n iu , a le  ty lk o  p o c zą tk o w e m i l i te r a m i?  W z g lą d  n a  

fa m iliią  ie s t  b a rd z o  s łu s z n y , a lc ć  św ia t p rz e c ie  w ie  

d o b rz e ,  ze i ro d z e n i b ta c ia  b a rd z o  ró ż n e g o  b y w a ią  cha­
rakteru i  sp ó so b n  myślenia. Przypisek llómacza■



241
dyrektorowie za długo zostaią na swoiem urzędo­
waniu; bo iak rector perpetuus ir.st zawsze z ko­
rzyścią dla gimnazyum, lak nigdy dla uniwersy- 
tetu. — Pierwsza z szesciu rozpraw zawiera obser- 
wacyie astronomiczne. Zaleca się ona i rzeczą sa­
mą i sposobem iey wykładania, i iest oczywi­
stym dowodem głębokich autora w tey nauce 
wiadomości. W yznaie  ón w uiey, że w Anglii 
i Niemczech północnych naywięcey kwitnie astro­
nomia. Ale dla czegóż tu Pan S. iest tak nieła- 
skawym na austryackioh uczonych, źe o nich by— 
naymniey nie wspomniał? W szak  Boscovich, /Jell, 
O riani, Triesnecler, B itrg , D avid , L itrów  -są 
dowodem, że i tam astrouomiia nie iest zaniedba­
na. Nadto w Niemczech północnych iest więcey. 
prywatnem zatrudnieniem niż rzeczą stanu, że 
lam kwitnie astronomiia, i dowodzi, że to ,  co 
samo przez się powstaie, udaie się lepiey bez 
wszelkiey pomocy, gdy żadney ze strony rządu 
nie doznaie przeszkody.— Druga rpzprawa (k. 229 
— 209. j zaymuie wezwanie do katedry wymowy 
i poezyi, tudzież uwagi nad programmatem P. 
Euzebiusza Słowackiego, przedtem piofessora 
w gimnazyum Krzemienieckietn, polem prof, wy­
mowy w uniwersytecie W ileńskiem , który b a -  
d a ! zawcześnie został wyrwany uczonemu świa­
tu. Wezwanie takowe niewątpliwie, iak P. S. 
uważa, przynosi zaszczyt uniwersytetowi W ile ń ­
skiemu, uiemuiey i uwagi P. S, nad programma*
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tern P. Słowackiego. Progfamma to czyli pismo 
konkursowe znayduie się w dzienniku W ileń ­
skim + ). W idać  w niem dobre autora przygo­
towanie , pilność iego i tolenta. T ym  czasem ta­
lent P. SI. w składaniu wierszy, a to na sposób 
francuzki, małym się pokazał w tłómaczrniu 
Heuryady W oltera  •, chociaż w wezwaniu i bar­
dzo słusznie więcey szło o wymowę, niż o po- 
ezyą, gdyż tamta właściwie potrzebnie podżwi- 
guienia w Polszczę. Jest bowiem mało dobrych 
prozaicznych pisarzu w, a nawet mowy na sey- 
mach i u towarzystwa Przyiaciół nauk [>o wię- 
kszey części nie są wzorowe, wyiąwśzy mowy 
Xcia Kazimirza Sapiehy, Stanisława Potockiego 
i małą liczbę innych.

*) G d y  rozpraw a P. Słow ackiego d ruk iem  ogłoszoną została^ 

W  t#n czas dop iero  kry tyczne uw agi P . Sniad .^niogły  in -  

teressow ać publiczność j zupełne zas obiasnienie nadaie 

in> dopiero  pisem ko w )d an e  pod  ty tu łe m : O bserva tio n s  

su r  une d is s e r ta tio n  p re se n te e  au concours pojur la  

C haire d! E loquence  de  V U n iv e rs ite  Im p e r ia le  de  V i l -  

na , re d ig e e s  e t p u b liees p a r  G. E . G r o  d  e c k . a  V iln a * 

i 8 i5  iu  lB vo X II  i 20. stron. Z  tego to pism a d o w ia- 

du ie  stq- czy te ln ik , że w  uw agach P. Śniadeckiego 

w spom iuatiy k ry tyk  , iest P . G roddeck . N ie czuię po­

w ołan ia  abym  u u a ł w chodzić w  ro zb ió r sporu  litera-* 

ekiego m iędzy dw om a tak  znakom item i m ężam i, zw ła­

szcza gdy p rzy  w ydru k o w an iu  p ism , sam a publiczność 

sądzić  mó£«. P rzy p . tłum acza*
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Zdziwi zapewne w Niemczech nie iednego 
osobliwe nazwanie pisma konkursowego P. SI.  
p ro g ram m atem • ale w Polszczę iest iuż raz len. 
zw yczay , źe tak wszystko programmatem zowią.

P ro  grammata zaś szkolne nie są tam, iak w 
Niemczech, uczone rozpraw y z doniesieniem pu­
blicznego popisu albo inuey iakiey uroczystości; 
lecz są obszernym wykładem dawanych lekcyy, 
gdzie się z wszelką okazałością prawi, iak nau­
czano p rzypadkow ania , czasowania, twierdzenia 
o kwadracie z przeciw proslokątney i t. d. Nie­
kiedy bywa zwyczaiem francuzkim umieszczony 
obszerny szereg z a p y ta ń , które examinator p o -  
pisuiącym sie uczniom zadnie, dla wypróbowania 
ich pamięci, bo do tćy  wszystko zmierza, a o wy­
badanie właściwych ucznia wiadomości nie zawsze 
się myśli *). P rogramm ata uniwersytetu K r a ­
kowskiego od czasów re fo rm y  przez Kołłątaia za- 
prowadzoney, nie różniły  się od programmatów 
Piiarskich lub Lyceow. Zaw ierały  one w pol-

*) Recenzent zapewne mówi o szkołach polskich, tak iak b y ­

ły przed 3o przynaymnie'y la ty , albo le i sądzi podiug 

iakotyśy p ryw a tn ey  szkoły, czyli lak nazwąnycb pensyy, 

które i w stolicach nawet dość rzadko z wiekiem p o s :ę -  

puią. Ta zaś uwaga Recenzenta dała pochop W .IP. L in - 

clumu, W ^tegorocznym programmacie Liceum W arsza­

wskiego do wybornego roztrząśnicnia w a lu ty  inateryi 

pedagogiczne/ o ćwiczeniu pamięci. P riyp . tiimacta.



skim i łacińskim ięzyku, czego uczono ocl A. do 
Z. na 5 do 10 arkuszy, i nic z nich nowego dowie­
dzieć się nie można b y ło ,  nadto, co i bez tego 
wiedzieć należy, n. p. że professor 'starożytności1 
mówił o Arćhontach, o Areopagu, o Eforach 
i t. cli Pan Linde spróbował b y ł  zaprowadzić in­
ne w Warszawie prograinmata ; ale to nie musia­
ło m u się powieśdź szczęśliwie, ponieważ wrócił 
do oklepanego układania programmatów na spo ­
sób francuzki * ). To pew na, ie  innego wcale 
gatunku iest pismo konkursowe P. Elizehiiusza ■ 
Słowackiego, które po ścisłtm roztrzęśnieniu 
przyiętflm zoslało. T ym  czasem widziano nie­
kiedy nie wiele lepsze prograinmata przy ubiega­
niu się do innych katedr, niż owe progrannhata 
szkolne; bo mniemano dosyć powszechnie, że 
kto umie zręcznie ułożyć regestr lekcyi ten i na­
uczać potrafi. Ale czy nie byłoby korzystniey 
obierać ludzi na professorów po uniwersytetach,

*) N a tc n r z u ty  R ecenzent* odpow iedział P an  L in d e  av w stę ­

pie do p ro g ram m atu  n a  estam en tegoroczny w ydanego; 

gdzie  m iędzy  innein i na k. 6 . p isz e : ,, Skoro układy 

„ s z k ó ł  i p lany  nauk znow u się u s ta lą , a zatem  skoro 

„  opisy kaźde’y daw aney nauki lun iey  b ę d ą  w  p ro g ram - 

k  m atach p o trz e b n e , w  ten  czas stosow ne rozpraw y, na­

d p is a n e  bąd ź  przez R ek to ra , bądź  przez którego z f r o -  

„  fessorów  m ieysce w  nich z n a jd o w ać  b ę d ą  i  t. d . ”, 

Friypistk tłómaeta,
2  p O -
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z powołania naukom poświęcaiących się i w swych 
wydziałach biegłych, niż sądzić z przypadkowe'y 
na piśmie próbki? — Trzecia rozprawa IJk. a5g
— 289) traktuie o początku, znaczeniu i wpły­
wie nauk tnatematycznyck na oświecenie. Czwar­
ta ( k. 3o6) obeymuie podział nauk matematy- , 
cznych i katedry tych umieiętności. W ',  oby­
dwóch rozprawach pokazuie P. S. cały swóy ge­
niusz, którym ón wyższą i naywyższą matema­
tykę objął z naukami nadobnemu Rozprawa 
piąta z dnia y Listopada 1781. kiedy P. S. zo­
stał professqrem matematyki w Krakowie (k .  3a3
— 333), o ięzyku narędowym w matematyce, do 
wybornych należy. Recenzent życzy aby usłu­
chano rady Pana I. S. i przyięto podane w yrazy ; 
tylko wyraz zmienność dla wyrazów zm iennik , 
zdrayća, nie podoba się Recenzentowi, równie nie 
podoba się m u zawód w naukach, bo od wyrazu 
eawieśclź się w  czem , na ozem , pochodzi tez wy­
raz zawód w czem. na czem , a stąd iest dwuzna­
cznym *). Ostatnia rozprawa o metafizyce iest 
niegodną pióra Pana J. S. W idać że się wtrącił do 
wydziału n auk , w którym nie bardzb iest obezna­
ny. Literatura niemiecka zdąie się bydź PanuJ. S. 
zupełnie obcą; i nie może reeenzćnt nie pokazać

* ) Uwagi R ecenzenta w zg lędem  tych w yrazów  tłom acz pod­

pisać ni* m a t e , gdyż tak iu i  są w  pism ach u ta r te , it 

n ik t o dw ćyznacznossi i now ości ouych nie m yśli. 

i&ii. P tiidt. i/J



jawnie swego stąd nieukontentowsauła, ze z ty lu  
względów szanowny au tor mógł mówić tak i ń-szla- 
chetnie i fałszywie o nieśmiertelnym Kancie. N a 
karcie 347 mówi ó n :  ,, Kant wydobywszy tę nau­
kę z popiołow, chciał- dawne i zapomniane woy- 
n y  z tryum fem  zakończyć: p rzy b ra ł  sobie na 
pomoc czas i przestrzeń bez gra/.ic, i nazwał ie 
form am i zmyślności czyli czułości. Z tym  pra­
wdziwie m istycznym  konceptem posiekał myśli, 
narobił  w swoicb kategoryach wiele podziałów 
i  nazwisk, ożenił it^oalizan z dogmatyzmeni 
i  wpadł w lab irynt sprzeczności, gdzie się ratuie 
climurą ciemnego tłumaczenia. Jego uczniowie 
i kolledzy smażyli się i ucierali w te'y ciemnicy 
i t. d.” Ale nie t rzebadziw ić  się nad tym ięzy- 
kiem, gdy Kondyllak u Pana J. S. (podług k. 3 3 1) 
iest naypierwszym i jiayrozsądnieyszym metafi­
zykiem wieku, a na karcie 35o siebie za przy­
kład wystawia, że szczęśliwym sposobem, dosyć 
ieszeze wcześnie poprzestał trudnić się metafizy­
ką. T aką metafizykę, iaka panowała w Krako­
wie pod Stemplowskim i jemu podobnym i,  po­
dług logiki tegoż pisarza, którą Re^. Palres Soc: 
Jesu zamiast Logica incipientium  zazwali Logi-  
cam insip ienlium , taką mówię niech P. S. s łu ­
sznie za rzuc i; ale z pismami filozoficznemi Kanta, 
b iednych filozofów Krakowskich, zacząwszy na 
Szymonie Makowskim (w  roku 1660) aż do 
Stemplowskiegó włącznie (w  r. 1770) porówna*



hie może, bez skrzywdzenia więcćy siebie niż nie­
mieckich filozofów.

g Na innena gdzieś mieyscu mniema Pan J. S. że 
wszyscy niemieccy filologowie są hołdownikami te- 
oryyneyiilozofii. Największa ich część tyle dba o le- 
Oryyną filozofią, ile l’au J. S. dbał o literaturę nie­
miecką, gdy iadąc do Anglii ledwie dotknąłsię Nie­
miec, a m ole i nie pomyślił, ze len kray b y ł go­
dnym iego Mwagi. Jest to zwycżayny błąd polskich 
literatów, który im dla trudności w nauczeniu się 
języka niemieckiego przebaczyć należy. Nie Zwa­
żałoby się i na pocisk Pana S. wymierzony prze­
ciwko pismom K anta, gdyby autor nie by łw padł 
w ton kaznodzieyski, iaki panuie w pismach zna­
nych pod napisem lettres eelijian/es. ”

Tłótnacz ninieyszey recettzyi następniące'de­
szcze rzuca uwagi. Ludzie u> ogóle, są to machi­
ny naśladownicze, bardzo łatwo do ruchu iedno- 
stayiWgo przyzwyczaiaiące się, albo że użyię Wy_ 
tazów Krasickiego:

Stąd tez ieden za drugim owczym bieżą pędem;

Skoro zetga naypierw szy, wszyscy Igaią rzędem.

Były czasy, gdzie wszyscy robili wiersze, ale 
Wiersze których skład porządnie wypisany utwo­
rzy ł kształt iaia, kolumny, toporka i t. d. W  ten 
Czas to odszczepieństwem było Wątpić o piękności 
tego rodzaiu poezyń D zisiay śinieiemy się z )e_ 
go. B yły  xzasy gdzie wszyscy uczyli się dyaleklykjj

i 7*
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metafizyki, i wszyscy o w ytw orności i uży teczno­
ści tey  n au k i  p r a w i l i ; dzisiay większa ' część E u ­
r o p y  śmieie się z tego. W  Niemczech nawet, uie 
uczą m etaf izyk i,  ani logiki po sz k o ła c h ,  zosla- 
w uiąc  ie san iym  uniw ersy te tom . B y ł y  czasy- 
( i  dzisiay u l rz y m u ie  to ieszcze w ie lu ) ,  że filolo- 
giia * ) ,  n ayw ięcey  się p rzy k ład a  do ukszta łcen ia  
g u s tu ,  i g łów ne przeto pow inna stanowić z a t r u ­
dnienie  w szkołach g im n a z ja ln y c h .  T y m  cza­
sem  p rzed  kilkudziesią t  laty zarzucono  u nas 
naukę  ięzyka  greckiego i łacinę og ran iczono ,  
a w kro tce  wszyscy p raw ie  Po lacy  to u rządzenie  
pochw ala li .  W e  F rancy i w czasie r e w o lu c j i  r u ­
gow ano g reczyznę  i łac inę  z pocztu n a u k  szkol­
n y c h ,  i większa część F rancy i  poklask iwała. Za  
dn i  naszych stała się m a tem aty k a  w Francyi g łó ­
w n y m , i ledwo nie, j e d y n y m  p rzedm io tem  in s t r u -  
k c y y ,  i cała praw ie  F rancya  w naukach m atem aty ­
czn y ch  ćwiczyć się każe sw ey  m łodzieży . M oże 
p rzy y d z ie  czas, iż ubolewać będą  nad ty m  wiekiem 
gdzie m łodz ieży  bez w zględu nazdu tuoać  i s k ło n -

* ) F ilo log iią  b io rę w całey rozległości znaczen ia , n ie  tak iak 

, n iek tó rzy  nasi p isa rze , co do uiey liczą sam ą tryw ialną  

naukę ięzykow  bądz d a w n y c h , bądź now ych , bądź  o b o j­

g a  ra z e m ; a p rostą  w iadom ość łac iny  i  greczyzny, za 

sam  szczyt tćy nauki podaią. Czytay uczoną w  tey 

m ierze rozp raw ę o  filologii, w  ięzyku polskim  w ydaną 

przez  Jkaulfusa P ro f . Poznańskiego w  1B1Ó roku .
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ność przez sześć klass po szkołach uczyć się każą 
tey umiejętności, która przez swe dowodzenia 
i rachuby niernylne, tw orzy  (iak prawią,niektórzy) 
samych rnecbanislów, ludzi upartych i do zmien­
nych a niewyrachowanych życia tow arzyskiego sto­
sunków, mniey przydatnych. —  Takowe hurtowe, 
ze tak powiem, rozum ow ania, są udziałem  głów 
miernych. Ludzie z geniuszem, ludzie obeymu- 
iący ieduym  rzutem oka całą przestrzeń nauk, 
ludzie których rozum oświecony dzieiami świata, 
Utwierdzony doświadczeniem, wglądaiący w po­
budki postępu i upadku n a u k ,  wyżsi są nad 
przesądy wieku, i przykładaią starania do zabez- 
P< eczenia nienaruszoney wolności kazde'y nauce, 
a zatem i każdem u, k tóry się do iakieykolwiek 
bądź umieięf ności podług swśy skłonności p rzy­
kłada. Ponieważ, iak powiedział Cycero , Omnea 
arl.es quae ad iium unitatem  p er tin en t, habent 
quoddam commune vinculum  et quasi cognatione 
quadam  inter se continentur.i Jeżeli tey  wolności 
i  swobod wszystkim naukom i umiejętnościom 
nie p rz y zn am y , czyli raczey ludzie wyższego 
rzędu ,  nie unoszący się przesądami w ieku, ży ­
czyć iey wszystkim nic zechcą, przykład takowy 
łatwo zachęci i g łowy mierne do pocisków prze­
ciwko naukom, w których się sami nie doskonalili, 
lub o k tórych użytku i związku z innemi um ie­
jętnościami iastiego nie rnaią‘.wyobrażenia. A w 
ten czas spokoynie słuchać trzeba, gdy Piotr po-



wie i  w ierzyć każe, iż :  chęć zysku  i żądza u k r y ­
cia się w tu m an ie  e ru d y c y i  j nazw isk  b a rb a rz y ń ­
skich, u tw oćzy ła  nau k ę  lekarską , i  wszelkiemi iey  
w yd z ia łam i i p o d d z i a ł a m i p o n i e w a ż  przodkow ie  
n as i  n ie  znali tego w szystk iego , a przecież żyli 
d łu g o  i w czerstwcści, i dzisiay naw et wiele ludzi 
dornowem i ty lko  leczy się lekarstwam i. —  P aw e ł  
tw ie r d z i łb y ,  iż w y k rę la rze  sami u tw orzy li  z  p ra -  
w n ic tw a  osobną n a u k ę ,  gdyż  z d ro w y  rozsądek  
i  księga p raw  kra jow ych ,  w y s ta rcza iąd o  piastowa­
n ia  u rz ę d u  sądowniczego. M ich a ł  u t r z y m y w a ł ,  
b y ,  ze as tronom iia  iest nayn iepo trzebn ieyszą  i nay- 
b a łam utn ieyszą  na świecie- n a u k ą ,  bo co ludz iom  
bu i ać po niobie, k iedy  ty le  m aią  do poznania  rze­
czy  p o trzebnych  i uży teczn y ch  na z iem i ? Co za 
u ż y te k  m am  ia albo k r a y  z te g o ,  iż mi k łoś p ra ­
w i ,  że w ty m  r o k u  p rz y p a d n ą  dw a zaćmienia 
s ło ń c a ,  k tó ry c h  n ik t  w  .Europie nie będz ie  wi­
d z ia ł ,  że iakiś tam  S a tu rn  m a k ilka  ko ło  siebie 
k rążących  x i ę ż y c ó w , o k tó ry c h  n ik t  p róęz  pa­
nów as tronom ów  nie wie, że na x ięży cu  mieszka­
ją  iacys lu d z ie ,  że iest w y rach o w an ą  odległość 
z iem i od słońca, x iężyca , i t. d. Dziwi m nie  n a d z w y -  
czay , dodaie  daley  M ic h a ł ,  że rz ą d y  ty le  łożą  
kosztów na n a u k ę ,  w k tó rey  dzisiay dwóch lub  
trzech  z p o m ię d z y  wszystkich Po laków  uznaią  za 
b ieg łych  i k io ry c h  b red n io m  m il i io n v  w d o b re y  
wierze po lakuią . Bo któż rozum ić  p ism a as tro n o ­
m ic z n e ?  n a p e łn io n e  w y ra z a m i  d z ik iem i,  i h iero-



25 X
ghficznemi znakami na wzór pism alehimicznych,  
dla nikogo z zdrowym rozsądkiem zrozumiałem* 
nie są. „ A  kto się ciemno t łóm aczy ,  (m ów i da­
iry  Micliał wyrazami Jana Śniadeckiego z k. 347) 
„ ten się sam nie rozum ie, albo sili się na zrozu— 
„ mienie tego co iest do poięcia niepodobne. 
551 dla tego każda nauka cicinna, iest albo podey-  
„ rżana albo fałszywa. \ V  naukach ludzkich ię— 
»  yk m istyczny b y ł  zawsze ięzykiem  kuglarzy  
, ,  i oszustów.” — Lecz widzę że recenzent niemiecki, 
a z nim iak słyszę i więcey czytelników pism  
P. Śniadeckiego , obwiniaią go o podobneż stron­
nicze zdanie co do fih>z< lii tęoryczney czyli metafi­
zyki, iak oby ta bałamutna i kuglarska, g ło w y  żawra-  
caiąca nauka, z rzędu umieiętfiości ludzkich w ym a­
zaną bydź p'owinna. N ie zaiste ! nie u lrzym u ie  ón 
tego; a pisma iego, piastowane przez niego urzędy  
1 sława iego w narodzie, ręczą źe i mówić tego nie 
może. Powslaie ón tylko przeciwko nadużyciu filo­
zofii a w szczegół nosi i metafizyki, o owych głow ach  
niedowarzonych, lub excenirycznych, które w każ­
dym  wydziale umieiętności czasami się zjawiają, 
i innych z sobą unosząc, prawdziwey nauce nie­
ocenioną zadaią szkodę. Lecz po cóż zapuszczać 
się w obronę, gdy sam pisarz w tych wyrazach  
rozprawę swoię o metafizyce poczyna: „ P o w ie ­
d z ia ł e m  w ienuetn z moich pism (żywot K o ł łą -  
„taia na k. i i 5 J ze metafizyka w pewnem zna— 
,, czeuiu iest nauką ważną dla m ałey  liczby g łów



„ iuż gruntownie uczonych i obdarzonych siłąroz- 
„ ległego rzeczy Ogar u lenia : ale nayniebezpieczniey- 
„ s z ą d in  kraiu zaczynaiącego się porządnie uczyć; 
„u m y ś l i łe m  się z lego zdania wytłumaczyć.” 

Któżby ?liciał zaprzeczyć prawdę zdania le­
g o ?  czyliż do innych n au k ,  a nawet do umie- 
ięlności dok ładnych , zastosować go n ie m o ż n a ?  
czy liż n iew ie rn y  o chmarze zagorzalców rozpra- 
wiaiących o kwadratu*ze koła, o ruchu  nieustan- 
m 'm , o kamieniu filozolicznym, o astrologii i tym  
podobnych?  czyliz dla tego, żr  Judzie trudniący 
się m atem atyką, fizyką i chem ią, popadli w te 
zdrożnóści i obłąkania, matematykę, lizykę iclie- 
m iią osławić i inko nauki bałamutne wystawiać ma­
m y  i Nie tylko metafizyka ale i matematyka, i inne 
umieiętności w całey rozległości wzięte, są dla małey 
liczby głów obdarzonych siłą rozległego rzeczy 
ogąrnfenia. Zgadzam się więc zupełnie co do tego 
założenia z P, Śniadeckim, ale szczegółów niektó­
rych w wywodzie, podpisać niemogę; i te to są za­
pewne które do opacznego całey rozprawy o Me­
tafizyce tłumaczenia stały się powodem. G£ówniev- 
sze z tych są :

A aprzud, wystawienie szlachetnego ze wszech 
względów Kanta, iako obłąkanego zagorzalca i szar­
latana, pragnącego zysków' lub sławy szermierczej'. 
Przćczytałże Pan Śniadecki wszystkie, a p rzynay- 
mnióy głów ne  K anta dzieła zupełn ie?  Jeżeli to 
uczynił i pism iego nie rozum ia ł,  fiie przyszłoż 
m u własne zdanie na myśl, źe K an t co do lilozo-
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fii, móże naleź*ć do owcy rnatćy liczby g łów  ob­
darzonych siłą  rozległego rzeczy ogarn ien ia , i ie  
nie godzi się go liczyć do gawiedzi pospolitych 
naśladowców, gdy dwie trzecie czyści uczonych 
Niemców nieśmiertelną mu przyznaią zasługę?

Powtóre w,żywocie Kołłąlaia na k. i i 5  pisze 
Pan S. „D zięk i radoin Kołłątaia, że nie dopu­
s z c z o n o  "do kraiowych akademii metafizyki, na- 
„ u k i  ważuey dla niałey liczby głów i t. d. U ni­
k n ę l i ś m y  przecież tey ruorowey na ięzyk 
„ i  oświ. cenie za a s y ,  którą zostały dotknięte, 
„  i podane na pośmiewisko prawdziwie uczo- 
s, nych E u ro p y  narodów , Niemcy połnocne. ”  
Sądźmy o prawdzie tego zdania ze skutków, bo 
doświadczenie więcćy znaczy niż naypiękuieysza 
teórya i naygładsze wyrazy, Stosownie do uw a­
gi P. Śniadeckiego takie wypada wnioskowanie: 
Polacy ochronieni zostali od zarazy, która 
dotknęła Niemcy północne, a zatem Polacy 
uczynili takie postępy w naukach pojedynczych 
i ogólney oświacie, iakich zarażone N iem cy 
północne uczynić nie mogły. Niemcy północne 
podane zostały na pośmiewisko prawdziwie uczo­
nych E u ro p y  narodów , a zatem Polacy stali się 
co do nauk wzorem do naśladowania dla tych­
że narodów. Jestże to prawda! mozemyż m y 
co do upowszechnienia cywilizacji i co do po­
stępu poitdynczych nauk w tćy epoce 4o. lat 
prawie, stsnąę w równi przyn ynm iey  z Niemca-
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m i pófnocuemi ? z krainą vv którey duch lib e-  
ra ln o ic i  ( to iest zasad szanuiących przyrodzone  
prawa cz łow ieka) nayw ięcey upowszechniony, 
i którey wiele pism Francuzi i A nglicy  na sw o-  
ie przelali j ę z y k i? . . , , ,  S zauuym y siebie, sza- 
m iy m y  i p iełęguuym y narodowość własną, ale 
nie odurza.ymy się mamiącemi pochwałami, nie 
wm awiayuiy  w s\ :bie doskonałości których n ie -  
posiadaray. M am y tyle innych zalet klóremi  
się pochlubić, i słusznie pochlubić m ożem y.

P otrzecie, pisze Pan S. na k.354. , ,Ze taka nauka  
( t. i. filozofiia 1'icbtego i Sch.el linga, iak wnosić 
3J wypapla z powieści) mogła się p izyiąć choć na 
,,  czas krótki w X V III  wieku i zawrócić g łow ę  
„  w Niemczech; to nie tylko dowodzi skłonność  
„  narodu do czczych 1 przesadzonych spekulacyy;  
„  al e ieszcze pokazuie wa ly wt począlkowey i po-  
,, wszeclmey instrukcyi, gdzie więcćy dbaią o eru-  
35 ^yc3’d * lilologiią, iak o obwarowanie rozumu  
„ p r z e z  nauki pewne i gruntowne, przeciwko fa ł-  
„  szywi y  umieiętności.” N a  pierwszą część pe-  
ryodu aź do słowa sp ek u lacyy , zgadzam s ię  z au ­
torem ; ale tez i na to pamiętać trzeba, źe ten ga­
tunek szału spekulacyynego czyli buyności trans­
cendentalni y  Fichtego i Schellinga, nie wiele  
znalazł zw olenników , owszem nader ostry,ch 
doznał przekąsów od samych Niemców. P rzy  
takowych w R /eczypospolitey  naukowey zjawie­
niach, nayzbawienuieyszą sądzę m axym ę, z e k o n o -



mii polityczney znaną, laisser fa ire. Czas napro­
wadza do rozumu i rozróżnienia prawdy od fał­
szu. — Ale druga część peryodu, w którey twier­
dzi autor, że to pokazuie wady w początkowey 
i powszechney instrnkcyy, gdzie więcey dbaią o eru- 

- dycyą i filologią; sprzeciwia się historyi dawney 
i tegoczesney. Ze fiiologiia, to iesl. 'starożytność 
klassyczna, icst. w Niemczech istotnie zasadą w in- 
strukcyi, i więcey godzin w szkołach publicznych, 
ogólne ukształcenie młodzieńca za cel maiących 

. (t. i. w gimnazyach ), tuż keżdy inny pi’zedmiot 
zaymuie , ,iest prawda istotna. Ale i to także 
iesl prawdą niezawodną, że w Anglii do dziś dnia 
fiiologiia, iest podstawą całey instrukcyi i głó- 
wnem zatrudnieniem młodzieży w gimnazyach 
i akademiiach. Dla tego leż, nie iest nic nowe­
go ,w Anglii znależdź Lordów- doskonale znaią- 
cych ięzyk łaciński i grecki; a przecież w A n­
glii nie tylko głowo-zawrolna filozofiia nie po­
wstała , ale i owszem wiadomo iest do iak wyso­
kiego szczebla doskonałości wszystkie są nauki 
doprowadzone. W  wieku złotym dla nauk i mo­
wy polskiey, to iest za panowania Zygmuntów, 
fiiologiia nie tylko była  w Polszczę głównem, 
ale można powiedzieć iedynem zatrudnieniem 
młodzieży, a filozofiia odurzaiąca nie przyięła 
się wcale w krainie naszćy. Z przykładu na tych 
dwóch kraiach przytoczonego, okazuie się wido­
cznie, że zdanie P. Śniadeckiego względem filo-
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logii iest przesadzone * i owszem z powyższych  
prawd historycznych wynika bardzo naturalny 
wniosek , i i  filologiia wzięta za zasadę w instru- 
kcyi publiczney, większe przynosi w ogóle ko­
rzyści, niż posadzona na iey mieyscu matematy­
ka, tak iak się od lat kilkunastu dzieie we Fran- ' 
cy i  * ) .  Nie ie.st moiem zdaniem, aby matematy­
kę usunąć z instrukcyi zupełnie, tak iak było  
po szkołach przed lat 100 i więcćy, ponieważ 
przeświadczony iestem, iź matematyka iest nay-  
doskonalszą praktyczną loiką; ale twierdzę tylko, 
iż dzisiay we Franryi i w Królestwie Polskiem 
za wiele czasu w gimnazyach , ley uiwieiętuośoi 
poświęcają. Sądziłbym iż w tego rodzaiu szko­
łach dosyć by było przestać na tern , co iest po­
dług pianu przepisanym aż do it 1 assy IV. z do­
daniem tylko stereometryi ; rzeczy zaś na klas- 
sę V. a przyray miiiey te co na klassę VI. są wy­

znaczone, odesłałbym bezwarunkowo do uniwer­
sytetów, lub do szkół tych, w których matematyka

*) JVa uw agi r a n i  Staiil w  t(;v 1 e n iatery i nap isan e ,'a  w  dzien­
n iku  W i leńskim  r . b .  N . I l i  w tłum aczeniu  um ieszczo­
n e ,  bardzo  niedostatecznie i podiazdow o tylko odpaw ie- 
dział P. Jęd rzey  Śniadecki w iN. V . tegoż dziennika. 
Im bo Paui S tael uiąw szy się za nauką ięzyków , za d e- 
leko zapał swóy posunęła, i w d rugą popadła ostateczność, 
£<]y w sa m ey  nauce ięzyków  (k tó ra  po naszych pVn- 
syach zw łaszcza, praw dziw ie w  sroczą e d u k a c ją  się za ­
m ienia ) doskonałość ed u k ac ji upatru ic ; iediiakze sądżę 9 
i i  uwagi tey uc/.onćy autork i*  godue tfą dokładn iejszego  
zgłębienia i rozbioru.
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ie s tg łó w n y m  przedm iotem , iako to do szkóM użeni- 
eryi,  a rc h i te k tu ry  i t. d. M iędzy  innem i skłaniaią  
m nie  do tego zdania, inas tępu iące  pow ody. M ate­
m a ty k a  iest wielce użyteczna do rozwinięcia w ładz 
duszy i nadania rozsądkowi p e w n e y  'trafności czy­
li pewności • ale z doświadczenia p rzekona łem  się, 
i i  do pewnego ty lko  zakresu  iest p rzys tępną  dla 
wszystkich. W y ż s z e  iey  części wytnagaią  iuź 
szczególney w uczniu  zdolności czyli raczey natu­
ra lnego  do n iey  usposobienia. Sam bow iem  widzia­
łem , będąc nauczycielem pub licznym , i i  ucznio­
wie naypilnreysi i ta lentów niepospolitych, z chę­
cią i ba rdzo  widoczną ko rzyśc ią  do m atem atyk i 
p rzy k lad a iący  się, doszedłszy do klass w yższych  
i na krok, i e  tak  pow iem , d a ley  póstąpić nie m o ­
g l i ,  lubo na szczerey  chęci wcale im  nie z b y ­
wało. Ze  to się nie działo  z w iny nauczyciela , 
s łuży li  za dowód inni ( lubo nieliczni w s to su n k u  
do cafe'y k lassy j uczn iow ie , z łatwością rzecz.'tra­
k tow aną ogarniaiący i zdaiący z tego spraw ę. 
N ie  lepicyże b y łoby  poświęcić owe godz iny , dla 
w iększey  pospolicie części uczniów wcale n i e u ż y ­
teczn e ,  ho od nich  n iepo ię te ,  na  rozb ió r ia k o -  
wego s ta roży tnego  p isa rza ,  k tó ry  do ukszfałcenia 
se rca ,  ro z u m u  i sm aku  m ó g łb y  się- p rz y ło ży ć ,  
albo na inny  iakow y p rz e d m io t  powszechnego 
u ż y tk u ?  * )  , -

' )  W ielu  dośw iadczonych pedagogów  pochw alić nadto  nie m o­

że > (w  pigule dl* szkól d ep auaiueu tvw ysk  lij-ta to k u  w y -
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Lecz na zamknięcie moich uwag, użyię w yra­

zów wielkiego w naszym wieku pisarza, w yra­
zów zasługuiących na szczegółowe, u  nas zw ła­
szcza roztrząśnienie * ) :  , ,A h y  doyśdi do tego 
(m ów ił  autor wyzćy o napisaniu dokładuey hi- 
„ s to ry i  Słowian ) trzeba nie tylko matem atyczne, 
„  nie, wprzód historyczne umieiętności w Rossyi 
„  więcćy upowszechnić i doskonalić. Jednakże 
„ właśnie historyczny widział w akademii P e -  
„  tersburgskiey, wydział nayważnieyszy, ustał.... 
j, A by  zaś umieięlności historyczne rozszerzyć, 
„  potrzebne iest wprzódy w Rossyi okazanie się 
„  n auk  nadobnych czyli l i teratury  piękney; ona 
., to iest iedyn^ która Rossyyskiemu narodowi 

pożądaną oświatę sprowadzić mole. Żaden ie- 
„szcze nai’ód w świecie, z ciemnoty przez ma-

danym )' urządzenia przepisuiącego n,tukę całkowitey (lzy- 

k i ,  chem ii, m ineralogii, i bo taniki; w  szkołach , k tó- 

rycl; celem iest ogólne do wszelkich nauk przysposobie­

nie. Cóż się pozostaie dla uniwersytetu ? Jestże podo­

bieństwem , aby umieiętnosci te w Szkotach departam en- 

1 tow ych, przy m nóstwie innych przedm iotów , i natłoku 

ięzyków Żyjących, stosownie do planu wyłożone i przez 

uczniów ogarnione bydż m ogły? Nie trzcbaż się przy 

zachowaniu planu tego obaw iać, aby stąd nie powstała 

zgraia półm ędrków , rozprawiaiących o wszystkich nau- 

, kach a nie znaiących żadney należycie?

*■, O b ac l N estor Russische Annalen von A . L . S c h l ó z e f  

w  przeditowiu do drugiego tomu k. XX VII.
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„ t e m a t y k ę  nie  w yszedł. P rz y ro d z e n ie  nie z m ie -  
„ n i a  biegu swoiego , a p rzez  kunsz ta  i nauki na— 
„  dobne , p rzez  ich p isa rzy  i r y m  .twórców p rz y -  
„s/.li  do cywilizacyi G recy , R zym ianie ,  W ł o c h y ,  
„ jF ra n c u z i , A nglicy , N ie m c y .”

B. K. J.

Osleologia i syndesmologia przez 1<\ Brandta Do­
ktora Medycyny i Chirurgii [Mod. iChir. D.) 
p ro fesso r a  c tn a lo m u  y  ( z )  bandażów ^ m e d y c y ­
ny prawney i policy iney y  weterynaryi w wy­
dziale akadernicho-warszawskim nauk lekar­
skich , tudziez professora instytutu sztuki po­
łożnic zey , członka rady ogólney lekarskiey 
X .  W ar ,vs. w Warszawie 1 8 14  u W ikt. D ą ­
brow skiego . sir. W .  i 4 i2 —  108 in 8vO.

>
Qui audiunt audita dicnnt, qui vident  plane sciuut. Plautus',

O d  w y d a n e y  w 1777 r o k u  n a  w idok p u b l ic z n y  
anatomii doktora  K rup ińsk iego , me mogła się z re ­
sztą l i te ra tu ra  nasza poszczycić p ism e m , w szy ­
stkie części anatom ii człowieka dok ładn ie  o b e y -  
m u ią c ć m ;  prócz albowiem k ró lk ie y  ana tom ii  P e ­
r z y n y  i m onografii  m ięs biegłego K a m b o n a , da­
rem nie  u t ru d z a  się , w yszuk iw an iem  i p rzez ie ra ­
n iem  albo z łych  o ryg ina łów  albo n iedorzecznych  
tłómaczen. P rzekonany  o ley  praw dzie  a zarazem  
czuiąc po trzebę  uczących s ię ,  a naw et obezna­
n y c h  z tą  częścią wiadom ości le k a rsk ic h ,  au to r ;



/

26a
zaiął się p racą , tak użyteczuą i potrzebną, wyda­
jąc częściami całą nauką.

Pismo które m am y przed sobą, obeymuie nau­
kę kości i więzów; sama obszerność pokazuje ob­
fitość m ateryi w niem zawartych , a przezieranie 
uważne o dokładności i dobroci iego zaraz prze­
konywa. "W wykładzie rzeczy idzie autor zwy­
k łym  porządkiem to test anatomicznym, przecho­
dząc g łow ę, pień i odnogi. Odczytuiąc wstąp, 
spostrzegliśmy tłumaczenie kostnienia ( k. 8 )  Ja­
koby  obfitość części ziemnych *) w krwi zttaydu- 
iącyclr się i mocne działanie, uk ładu naczyń , 
miało  bydź powbdem do pękania pornnieyszych, 
przez co dopiero chrząstek kostnienie następnie, 
zastanowiwszy się nad budową tyc'Jtze, nie sądzie- 
m y  aby  tak gwałtowne i niezwykłe w natur y  
człowieka zdrowego trafiać się mogło zdarzenie, 
ow szem : siły twórczey ( u/s plnsłica  ) działania 
tak są powolne i następne, że dosyć jest p iz y -  
puścić oddzielenie się, wy pacanie z końców n a ­
czyń pierwiastku tego w tkankę kom órkow atą , 
fosforan wapna stanowiącego; jednakowoż bez 
dezorganizacja naczyń włoskowatych.
- ____

*) C zęści te  p ie rw ia s tk am i b ę d ą c  p rz y sz ły c h  k o ś c i ,  k o ś c io ro -  

d e ra  l e p i e y  n a zw a ć  m o ż n a  b )  to  , n azw isk o  k tó re g o  a u ­

to r  n a  o zn aczen ie  callus u ż y w a ; ie  z aś  le n  p o w s ta i .  

z  pierwiastku k o s tn e g o , l e ^ e y  te d y  n a r o ś lą  8 °  o d z n a -  

cMiuy*
M d -



Mówiąc au to r o organie s łu c h u ,  część lab i-  
ry tu  ślimakiem cochlea zw aną, pod imieniem 
i to bez odmiany ęonchae podaie ;  gdy atoli zu­
pełne podobieństwo tćy  części do ślimaka nie 
zaś muszli u p a t ru ie m y , nie możemy na zamianę 
raz tuż przyjętego i upowszechnionego nazwiska, 
pozwolić; tem brdziey że pod imieniem ćonchae 
inną część na zewnętrznym  u c h u , mamy. W y *  
padało także w opisywaniu szczegołowem, super~ 
ficiem  nie przez płaszczyznę (planities) ale przez 
powierzchnią w yrażać, iako dobitniey i lepiey 
naturze rzeczy odpowiadaiącey; niepotrzebnie, 
periosteum  błoną obwrcdow ą, vertebrae pacierza­
mi * ) ,  os sternum  kością piersiową (za ogólnie), 
tib ia  goleniem , fibu la  k .Iy tk o w ą ,  o, sessamoidea  
międzystawowemi, i t. p. przezwane, gdyż d a -  
wnieysze w y razy ;  przykostna , k ręg i,  k. m o­
stkowa, piszczel, sprychowata, ziarnowate, i Ł p. 
są i dobre i używane. Lep iey  arteriae ,  venae , 

żyłam i biiącemi i niebiiącemi, niżeli pulsowemi 
i  krw aw em i, nazywaią się.

Życzylibyśm y także unikać po w tarzan w y ra ­
zów raz wspomnianych, szczegółów do myologii 
należących., i t. p. które pismo nie potrzebnie 
obszernieyszćm zrobiły.

Nie może z re sz tą  recenzent zamilczeć, p r z y ­
należnych dla autora pochw ał, za tak użyteczną

*) Pacierzam i, spinam dorsi nazywamy.

i8i5. Fatdu l i i
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pracę, i pismo to ,  winien iako iedno z celniey- 
szych w literaturze lekarskićy wszystkim za­
lecić; zamawiaiąc łaskawą autora w dokończeniu 
dzieła wytrwałość.

S. . . 11.

Rzut myśli bezstronnego postrzegacza. W ytłacza­
no w W arszawie u> drukarni rządowej. 
I V  Sierpniu  i 8i 5 in  8ro 5y stron.

M ale pisemko, ale pełne uwag wybor­
nych , stosownych do okoliczności i iasno wyło­
żonych. Zamiarem zaś autora iest, okazać ile 
winna Europa A l e x a n d r o w i  I. iako zwycięz­
cy w roku 1812, ile Rossya iako swemu Cesarzo­
w i,  ile Polska iako swemu Królowi. W  szcze­
gólności, wykłada niewiadomy nam au to r , ze 
A l e x a n d e r  to spełnił, co poprzednicy życzyć, 
lub  o czem zaledwie porayśle'ć mogli, i poprawił 
nawet błędy dawnieyszćy polityki. Tych zaś 
dwa naznacza, to iest: ciągle obiecywana a nigdy 
nie uskuteczniona stanowcza pomoc ty m , którzy 
rewolucyą francuzką w samem iey wybuchnie- 
niu zniszczyć chcieli', powtóre rozebranie Polski, 
słuzącey za przedmurze dla Państwa Rossyyskie- 
go. W yłożenie tego W szczegółach zatrudni* 
dalćy autora.
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Ż E B R A C Y .

Łepiey umrzeć tiiż iehrać. Plautus.

Rzemiosło albo raczey professya żebraków, 
(gdyż ci Ichinośćnie są także bez właściwćy so­
bie próżności) znacznego doznała postępu w Eu­
ropie od nieiakiego czasu. Ten rodzay kongrega- 
Cyi pomnożył się kilku zakonami pod iedną zosta- 
iącemi regułą, lubo rozmaitym podległemi obo­
wiązkom. Bractwo to przyodziewało się począ­
tkowo w barwę nędzy' dziś żebrzą w szatach zło­
tem się Iśknących, w mundurach, w sutannach, 
fl nawet i karetą ieżdżąc; słowem, wszystkie spo­
łeczeństwa klassy maią swoich żebraków. K a ­
żda dziś klassa ma sobie właściwy żebrania spo­
sób. Żebracy z pomiędzy pospólstwa żebrzą k ła- 
niaiąc się; żebracy klass wyższych żebrzą na k lę-i  
Czkacli, a nayznakomitsi, po ziemi się.czółgaiąć.

Doświadczenia fizyologiczne okazały, iż w pe- 
■'snćy klassie zwierząt, władza dźwigania się za­
wisła od Usposobienia i gibkości w krzyżach; 
toż samo się dzieie pomiędzy gadziną postać lu ­
dzką maiąbą • naybiegleysi w dźwiganiu się, są 
t i  u których kość pacierzowa ( spina dorsi) nay- 
Więcey posiada giętkości. Bonaparte mówiąc raz 
°  pewnym znakomitym żebraku, który do dziś 
^uia nie zmienił swey professyi, powiedział:

18*
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„ N i e  wiem iak się to dzieie, ten  człowiek

„o śm iu  calami wyższym iest odem nie, a ile ra- 
„ z y  z nim rozm aw iam , p rzym uszony iestem na- 
, ,chylać się chcąc słyszeć co mówi.”

W  wieku teraźnie jszym  w k tó rym  staram y 
się zwykle dawać i naym uiey uczciwym postę­
p k o m , uczciwości nazwisko, przyięto w pospo­
l i ty m  rozmów toku, zamiast słowa zebrać, wyrazy  
prosić , b łagać , starać s ię , i t. d. Z ęby  /aś wie­
dzieć dokładnie, kiedy te w y razy  (które także m a- 
ią osobne swoie znaczenie), maią bydz brane iako 
synonim y upokarzaiącego w'yrazu, k tóry  często­
kroć zastępuią, wypada uczynić następwiącą d e-  
finicyą: zebrać , iest to dom agać się natrętnie te­
go  do czego zadnege n ie  m am y prawa-, tę zaś 
definicyą raz przypuściwszy, nie lękam się aby 
nie poznano prawdziwych chęci moich i aby 
m nie  posądzono o nieuznawanie świętych praw 
uczeiwćy nędzy do litości serc czułych.

A żeby w terti rzemieśle żebractwa, tak na 
pozór ła tw em , nieiakiego powodzenia doznawać, 
potrzebnem iest,  oprócz z n a c z n e g o  zakładu cier­
pliwości , szczególnieysze męzlwo w ponoszeuiu 
upokorzeń , odm awiań, wszelkiego rodzaiu n ie­
smaków i w zgardy ,  trzeba w wyższych rzędach 
wszelkiey wyrzee się niepodległości \ czołgac się 
nieustannie z przedpokóiu do przedpokoiu, iednę 
rękę do pana a drugą wyciągać do sługi i nie w zdty- 
gać się wystawania u drzwi, które ci mało dwa-
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dzieścia razy  przed nosem zawarło. Tego wszy­
stkiego nie można się w icdnym dniu nauczyć.

Badacze natu ry  wymyślili dla ułatwienia 
n au k i ,  podziały na rodzaie, k lassy ,  których nie 
m a w naturze,- ta bowiem zawiera w swych trzech 
królestwach, rodzaie iedne z drugiemi połączone 
przez stosunki obalaiące systemata dla oddziele­
nia ich wymyślone Podobnież się dzieie w p o ­
rządku m o ra ln y m ; towarzystwo zasadza się na 
rozróżnieniu stanów i dostojeństw, które zwol­
na niknie , s k o r o  doskonale zgłębiemy charakte­
ry -, tym  to spbsobem pilny badacz przechodzi 
od żebraka, b rukow ego , do pałacowego, mało 
zważaiąc na powierzchowne różnicę które ich dzielą; 
mnieysza o przedmiot ubiegania się skoro śrzodki 
też same. Żebrzący chicha, bogactw , s ław y , 
ł a s k , wszyscy zarówno są ciężarem dis k r a iu , 
wstydem dla n a rodu , plagą dla społeczeństwa.

Sądząc po skutkach, ustawy dawnych narodów 
względem żebractwa, lepsze były iak u nas. Egi­
p c ja n ie ,  podług B erodota,  nie cierpieli u siebie, 
ani żebraków ani włóczęgów; w każdym powie­
cie b y ł  sędzia policyyny któremu wszyscy oby­
watele gdawali sprawę, iakim się sposobem utrzy- 
muią.

T en  sam duch panował u G reków ; „ N ie  masz 
„ żebraków w naszey rzeczypospolitey, mówi Pla- 
,, ton w icdnym  liście swoim, a leżeli kto’ bawił- 
„  by się tem  haniebnem rzem iosłem , urzędnik
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„  mieyscowy winien go przymusić do opuszcze- 
„ nia kraiu.”

U Rzymian, iednym z naypierwszych obo­
wiązków urzędu'cenzorów, była straż nad żebra­
kam i, a ustawy w tey mierze tak były ostre, i ż 
wyraźnie opiewały, że lepićy dadź z głodu 
Umrzeć żebrakom tulaiącym się, aniżeli ich 
Utrzymywać w próżniactwie: pot i us expedit iner- 
fes Janie perire qucim in ignąyia fai>ere,

Obszerne szpitale wystawione przez Konstan­
tyna dla cbrześciian wypuszczanych z niewro li , 
stały się poniekąd szkołą żebractwa, którey plaga 
w krotce po całey Europie się rozciągnęła,

K a r o l  W ielki wydał piorunujące edykf a przeciw 
żebrzącym tułaczom, zakazując żywię każdego 
zdrowego żebraka, któryby nie chciał pracować, 
i tym sposobem oczyścił z nich rozlegle swe 
państwo 5 ale w dwieście lat potem ustanowienie 
zakonu „duchownego iąłmuźnie poświęconego, od' 
nowiło ród żebiaków. Jak iednym tak drugim 
reguła nakazywała żyć bez pracy i o cudzym ko­
szcie, Mnichy z je d n a l i  p o s z a n o w a n ie 1 dla swych 
ślubów: żebracy n ie  zdołali nigdy, swoich p ra-  
wuemi uczynić.

Od lat dwustu wydano wc Francyi przeciwko 
Żebractwu ze dwadzieścia rozmaitych uchwal tein 
jnniey > użytecznych, im były  ostrzeysze i im 
więcey jedynym ich celem by ło , unmieyszenie
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tylko złego’ przez ustanowienie domów roboty, 
zamiast onemu zapobieżenia.

Rządy które od 1790 r. po sobie następowa* 
ł y , wydawały w tym przedmiocie ustawy opiera­
ne na zasadach mądrey przezorności, ale które 
prawie nigdzie wykpnaneini nie zostały. Nay— 
pierwsze i nayszczęśliwsze w ley mierze doświad­
czenia, czynione były  w.Belgii przez Hr. Ponte- 
coulant ówczasowego Prefekta Departamentu 
Dvle, a teraz o ło n k a  izby Parów. W  ciągu nic 
spoina roku , żebractwo całkiem wytępionem zo­
stało w krain, gdzie może naybardziey wkorze- 
nionem by ło , a to przez ustanowienie schronień 
dla żebraków niedołężnych i urządzenie warszta­
tów do różnych robot, dla mogących pracować. 
Byłem na ten czas w Brdxelli i naocznie przeko­
nać się mogłem, iż w względzie admini.stracyi nie 
masz nic niepodobnego dla talentu z wytrwałością 
połączonego.

J. T .

-Dnia i 4 . Łipea umarł w Monachium wielce za­
służony Chemik , Dr. August Ferdinand Geh^ ny 
zwyczayny członek Królewsko-Bawarskiey aka­
demii umieiętności, urodzony w Butowie na Po­
morzu d. 7. Września 1773. W  pośrzód swego  
niezmordowanie czynnego zawodu, padł ón ofia­
rą swych uczonych badań: wy doby waiąc bowiem
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gaz wodoród arszennikowy * ) , gdy otrzymał gaz 
nie maiący żadnego zapachu, zdziwiony tą szcze­
gólnością, badał go daley, sądząc, iż ma z in­
nym  wcale gazem do czynienia, a tak m ógł ze 
trzy cale sześcienne onego w ciągu doświadczeń 
płucami pochłonąć. N ie długo potem napadł go  
gwałtowny zawrót głow y, całkowite osłabienie, 
ciągle trwaiące w ym ięły i odcliód m oczy krwa- 
wey. N ie pokazała fsię naymnieysza gorączka i 
żadnych nie czuł boleści .w  nizszey części brzu­
cha. Szóstego i siódmego dnia gdy iuz działa­
nie tego szczególnego otrucia za uśmierzone mia­
no , zgasł nad wszelkie spodziewanie lekarzów 
nawet swoich , b e z  widocznćy walki ze śmiercią,
U  all. A lg . Z . i 8i 5 N . 381.

M yśl w zględem  Bankietu Polskiego, za W ła d y ­
sława IJZ. przez Ossolińskiego danego, w N rze  
8. Pam iętnika t p  arszawskiego opisanego —  
p. Jana Łempickiego R adzcę Departam entu  
Radomskiego.

W czasie, kiedy po długiey walce cierpliwości 
i wytrwania, toczoney z klęskami gnębiącemi 
ziemię nakzą, wspaniałomyślność wielkiego Mo—

*) W  nieraieokiem iesjt powiedziano , i i  p rz y  sła lyrn  łu g u  

g-az ten bez zapachu otrzym ał. Lecz gaz wodorod a r- 

szennikewy jakimkolwiek 2 wiadomych sposobów w y-



narchy  zwraca nam narodowy p o b y t ;  kiedy P o­
lak pozbawiony swego nazwiska, po natężenia 
wszystkich całkowitego poświęcenia się sprężyn, 
dla tego ażeby go odzyskać, zupełnie wyniszczo­
n y m  zostawszy ; może znowu pod opieką łaska­
wie władnącego sobą nowego rządu, spokoynie 
szukać .w źródle p rzem ysłu  i roztropnie uży tey  
oszczędności zasiłków , do poprawy swego w y­
niszczenia potrzebnych; wszystko to ,  co tchnie 
duchem przyłożenia się , do dobra mieszkańców 
tego na nowo politycznie zmartwychwstałego k r a -  
iu ,  co ma zamiar przez nastręczanie godnych 
naśladowania przykładów , podawać sposoby 
zdolne zbliżać do pomyślnieyszego bytu, za zba­
wienne i pożądane przyięte bydź powinno. Umie­
szczenie w 8. N r.  Pamiętnika wyiąlku z H isto - 
ry i  o bankiecie Polskim, przez Ossolińskiego za 
W ład y s ła w a  IV . d an y m , słusznie do tego rzę­
du liczyć należy. Szanowny bowiem ze wszech 
m iar mąż, k tóry  opisanie tego bankieta do um ie­
szczenia w Pamiętniku p rzesłał,  be?iz»wodme 
ty m  b y ł  wiedziony pow odem , aby okazał swo­
im współziomkom, że pieniądze, które na sp ro-

dobywając, ług żaden nie mo£e mieć mieysca. W ido­

czna więc , ze picarz niemiecki o tćy śmierci donoszący, 

z zasadami chemii w t^y mierze nie był dostatecznie 

obeznany, albo tez źe wyraz ten przez pomyłkę iakową* 

u iy iy  został. P nyp isek  t łamacza.



wadzanie zagranicznego p rz e m y s łu  tw orów , ro ­
nią, obrócone na w ydoskonalenie  kraiow ego go­
spodarstwa, m ogą  im dostarczyć w łasney  ziemi 
p ło d ó w ,  nie ty lk o  do w ygodnego, ale i  do oka­
zalszego naw et użycia  zda tnych . Lecz  g d y  nas 
liistorya uczy , że za panow ania  Z y g m u n ta  III, 
W ł a d y s ł a w a  IV , i Jana  K az im ie rza ,  pod  k tó ry ­
m i  ż y ł  Ossoliński, k r a y  polski nie b y ł  w olny  
od  niszczących go z b y tk ó w , g d y  testam ent A n ­
n y  z Firlciów O ssolińsk iey  w mowie będącego 
Ossolińskiego m aiki, w ro k u  za Z y g m u n ta

trzeciego zdzia łany , dowodzi, że na ów czas m im o  
b ra k u  w k ra iu  pieniędzy i nay tańszey  ceny  k ra -  
io w ych  p ło d ó w ,  w yw ożone  z zagranicy  w u ż y ­
w an iu  b y ły ,  g d y  nakoniec wiazd puh l iczn y  Os- 
solińskiego do R z y m u ,  d. 2 7 . L is topada r. 1633 
za W  ładysław a IV .  o d b y ty ,  n ie  ty lk o  o z b y ik o -  
w e y  okazałości, ale uąw et o rozrzu tności tegoż 
Ossolińskiego prześw iadczą; a ztąd g d y  w sp o m -  
n io n e m u  bankietowi zarzucić m ożua, że on ani 
tiwczasowcgo kraiowego zw yc- .a iu , ani upa trzyć  
gię mogące'y w O ssolińskim  oszczędności,  ale ra- 
c zey  uro ieu ia  , częstokroć m o żn iey szy m  właści­
w e g o , b y ł  s k u tk ie m ;  wnosić w y p a d a ,  ze w y­
stawienie go p rz y k ła d ,  tak , iak wielu innych  
je m u  p o dobnych  przedm iotów , m a ły  m oże mieć 
w p ł y w  na w k o rzen io n y  w naszym  k ra iu  nałóg, 
zadosyć czynienia zby tk o m , k tó re  w y m y s łó w  i'mo­
d y  przepisuie  kodcx .  P o trz e b u a b y  b y ł a  m o -
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cnieysza zapora, k tó ra b y  tamę tem u p ły n o w i, 
k ra y  nasz swą pow odzią 'za lew a jącem u, p o ło ż y ­
ła. W ustawie rządów ćy nayskuteczn iey zna- 
leżdźby ią  można. Z y czyćb y  zatem naygorę - 
cey należało, aby m ężówie m aiący u d z ia ł w  pra­
wodawstw ie narodow em , tra f i l i  na m yś l u tw o ­
rzenia oszczędniczego prawa  Zapewne to
praw o ubogiem u k ra io w i ty le  po trzebne, a d la  

w ycieńczonych m ieszkańców konieczne, nie ie -  
dnem u, szczegółnidy p łc i p ięknćy , nie będzie do 
smaku. Lecz czas i  p rzyzw ycza jen ie  się nav~ 
lepszy iest na wszystko lekarz. N iech  to p ra ­

w o chociaż z poęzątku n iem iłe , na k ró tk o  p rz y -  
naymnie’y  w  w y k o n y w a n iu  ściśle p ilnow ane bę­
dzie, a zaręczyć m ężna, że wszysćy i  ci nawet 
co ich to p ię knym  nazywaią św iatem, p rz y z w y ­
czaiwszy się do n iego , stracą upodobanie w z a -  
g ra tucznych  zb y tko w ych  p ro d u k ta c h , tak jak  

w  każdym  tow arze w ychodzącym  z m o d y ; a 

p ło d y  kra iow e za m odne, dobre i  p iękne uzna­
ne zostaną.

Tf'czesne ro z w in ię c ie  w ład z  duszy. 
7
Z y g m u n t M a x y m ilia n  W il ib a ld  O tto  de P rauu 
( syn Cesarsko A u s tryack ie go  R otm is trza  de 
P ra u n ) u ro dzo ny  i .  Czerwca 1811 w  T y rn a w ie  

W W ęgrzech  , w  niem o wlęce'm.ieszcze dzieciństw ie
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o k a z y w a ł  sk łonn ość  do n a u k i,  a w  drugim  roku  
t y le  poiętności w  poznawaniu  l i te r ,  w  czytaniu  

i w  obiaśnianiu  obrazków h is toryczn ych  i z h is to -  

r y i  n a tu ra ln ey ,  iż  go  osądzono za zdatnego  

dnia 17 . L istopada i 8 i 3  roku  ( g d y  m ia ł  lat 2 , m i e ­
s ięcy  5.)  do drugiego oddziału k lassy  p ierw szey  
■w n a rorod ow ćy  szkole  T y r n a w sk ie y .  Po u k o ń ­
c z o n y m  roku  sz k o ln y m  dnia 26 . S ierpnia 1814, na 

e x a m in ie  p u b liczn ym  z czytania n iem ieckiego,  
sy lab izow an ia  w ę g ie r s k ie g o , piasania liter n iem ie­
ckich, z katech izm u  i tabliczki P itagoresow ey  (c z y ­
l i  ieden  raz i e d e n ), p rzy z n a n o  dziecięciu  tem u  
m ię d z y  7 0 . ~tvspółuczniami g łó w n ą  nagrodę i  p o­
sunięto  d o  w y ższ eg o  .odd zia łu  k lassy  p ierw szey .  
N a  ex a m in ie  dnia 1 7 . Marca i 8 i 5  roku m ło d y  

P rau n  m aiący  3. lata i'-g. m ies ięcy ,  okazał się  

zn o w u  m ię d z y  124 uczniam i n a y ce ln ie y sz y m .  
D z ie c ię  to tern w iększe ściąga na siebie p o d z iw ie -  

nie,  iż  w m u z y c e  n a d z w y c z a y h e  u c z y n i ło  iu ż  po­
stępki. G ra ło  ono na skrzypcach  po sk oń czo ­
n y m  exam in ie  d. 1 7 . Marca i 8 i 5  rok u ,  w  p r z y ­
tom n ości  osób rządow ych  i w szy s tk ich  n a u c z y ­
cieli s z k o ły  T y r n a w sk ie y -  a dnia i3 . K w ietn ia  

w  tow arzystw ie  prywatne.m u X.ięcia S chw arzen— 

berga w T y r n a w i e ,  w  przytom nośc i  zg r o m a d z o -  

n e y  sz lach ty ,  gra ło  lerze lt  i  duelt  PLeyelay z po­
w szechnym  całego zgrom adzenia  zadziw ien iem .  
R y s u n k i  i  fechtow anie  s łu żą  ta k ie  do rozw inicn ia  

in n y c h  talentów  tego dziecięcia. P raw d ę ca łey
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tćy powieści zaświadczają podpisy dyrektora szko­
ły  Tyrnaw skiey i wszystkich nauczycieli, tudzież 
Burmistrza miasta T y rn a w y  Jaua de Berzaczy.
(A .  L. Z. Nro. 118 p. i 64. )

M edale służąc za pomniki czynów lub w ypa­
dków znakom itych , slaią się nie raz waznemi 
w obiaśnieniu pojedynczych szczegółów h is to ry ­
cznych. Znalazłszy przeto w zbiorze W .  K aie- 
tana Kwiatkowskiego Szambelana JK M ci medal, 
Jctórego znaczenie, lubo od różnych mężów roz­
trząsane, dotąd iest niewiadomym, udzielamy go 
w wierney rycinie publiczności, sądząc iż ty m  
sposobem nayprędzćy wytłumaczenie onego o trzy­
m am y. T o  tylko dodaiemy, iż medalion len, iest 
na blasze miedzianey, k tóróy strona odwrrotna 
zupełnie gładka. T rudność  w obiaśnieniu spra­
wia popiersie, które co do zaryrsów twai'zy i ubio­
ru  głowy, do wizerunków Z ygm unta  I. zupełnie 
iest podobne, a p rzy  tem liczba 1208. Odebra­
ne tłómaczenia iakowre ,  udzielemy niezwłocznie 
publiczności.
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ISlo wy wynalazek Ekonomiczny.
W u  orno ze masło p rzy  naylepszey nawet sWo- 
ley  wyprawie łatwo podpada zepsucia ,  to iest 
zagorzknieniu. A b y  tem u Zapobiedz, wypada 
u trzym yw ać go w chłodzie , co iuż z dobrego 
iego przechowu w czasie zimowym , iawną i es i.

D owcipny w ty m  celu wynalazek winni Je­
steśmy Anglikowi H o d g e ,  k tó ry  um yślny  do 
tego garczek przechowawczy wynalazł, za któren 
,, Society' fo r  the Encouragement o f  arts m anufa­
ctures and  Commerce w L o n d y n ie ,  nagrodę od 
10. sztuk gwińeów przyznało m u ”

Naczynie to ,  iest zrobione z gliny w ypa lo-  
ney, w kształcie żwyczaynego garczka do chowa­
nia masła używ anego; na tym  znayduie się d ru ­
gi garczek podobnież z gliny wypaloaey lecz 
bardzo dziurkowatey, a przez które woda z wol­
na przesączać się może. Sącząc się tedy beż 
p rzerw y  woda w wierzch nem garczku będąca 
px'zez iego dziurkowatość (pory), zbiera śię icże- 
li temperatura pow ietrzo-kręgu nie iest wysoką, 
a tern samem parowanie nie tak znaczne, w k ro ­
p le ;  i w cienkich strumykach po powierzchni ze -  
w nętrznćy garczka zwierzchniego paruiącegospły­
w a; przez co: ponieważ każde parowanie z uy- 
m ą  cieplika odbywa się, więc oziębiać czyli 
chłbdzić m u s i ; a tern samem m asło , w wewnę­
trzn y m  garczku będące, w tak niskiey temperatu­
rze u trzy m u ie ,  że w naywiększych nawet upa­
łach zimne ies t ,  a stąd od zepsucia wolne.
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

D w a y  Panowie Sieciechowie powieść przez/. U. N. 
( N iem cew icza ). w W arszawie 1815. 8. zł. 1.

Szanowny autor w ystawia w  ley powieści, ró­
żnicę obyczaiów czasów i sposobu myślenia ziom ­
ków naszych, iaka postrzegać się daie z dzienni­
ków utrzymywanych  1711 i 1809 roku , a tutay 
umieszczonych.

O przyczynach wewnętrznych i zewnętrznych  
nędzy naszych włościan, z wyłożeniem sposobów  
zniszczenia tychże przyczyn i ich skutków przez 
Józefa Sołtykowicza A . K. W . w Krakowie i8 i5

zł. 6.
TT tey m ateryi wyszło od lat dwócli zwłaszcza 

wiele p ism  ulotnych. JSinieysze i  przez szczegó­
łowy obszerny rozbior, i  przez iasność w  wykła­
dzie i  dobitność w  w ysłow ieniu, zasługuie na 
uwagę publiczności.

Zbiór rozpraw o przedmiotach prawa Pol­
skiego przez Jana W incentego Bandtkiego. w W il ­
nie i W arszawie 1812 zł.

Jeżeli h e d y .; to teraz p ism o ninieysze wielu 
czytelników znaleźdź powinno. '

Zasady pierwiastkowe Pedagogiki i Metodyki; 
dzieło mogące służyć dla trudniących się eduka- 
cyą publiczną i'pryw atną elementarną 7 przez
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W oyciecha Izydora Choynackiego, ułożone, 
w W arszawie i8 i5  zł. 3*

D la  nauczycielów chcących, poznać ważność 
powołania swego i rozległość obowiązków, d zie ł­
ko to iest wielce użytecznem.

L isty  Imci Pana Gellerla sławnego akademii 
Lipskiey Professora, z niemieckiego na polski iq- 
zyk przełożone, w W rocław iu  x8i4. 8?o zł. 3.

Poprawy do poprzeclzaiącego N . Pam iętnika.

K. 69. w iersz 5. zam iast: Ten przedm iot czułych i O d. czytay; 
T«n skarb szacowny, przedm iot czułych starań matki.

___ wiersz i 3 . zamiast oddaią ezytay oddalę

— - -  17. — Ród państwa? — Ród, państwo?

71 10. obawiam — obawia

___ i 4 . strzegę — strzeg ą

73. 7. — naywyższych — nay żywszych

io 4 . i 3. trzecią — trzy

u 5» 26. granacie — granicie


